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Mieszkania dla nauczycieli
Konieczna jest większa pomoc władz terenowych

J

WARSZAWA (PAP)
Za dwa tygodnie — no­

gi wy rok szkolny. W wielu
gj placówkach oświatowych
1 nastąpią zmiany w zespo­
li łach pedagogicznych, przy-
H będą nowi nauczyciele. Czy
m wszystkim z nich zapevz-
g niono odpowiednie warunki
g mieszkaniowe? Jak wyglą-
B dają możliwości zaspokojc-
gj nia potrzeb mieszkanio-
R wych nauczycieli w ogóle?

Plakat radziecki

Radzieccy malarze przy­
gotowują się do Wszech-
związkowej Wystawy Pla­
stycznej 1961 r., która zo­
stanie otwarta na XXII

Zjazd KPZR. Słynny w

Litewskiej Republice gra­
fik Jonas Kuzminskas wy­
konał serię plakatów,
przedstawiających walkę
narodów Afryki o niepod­
ległość narodową.
Na zdjęciu: Jonu Kuzmin­
skas przed Unografem
„Precz z kolonializmem",
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Łajwiękssyeh „poteraosy" mię-
go drzewostanu jest budownic­
two. Jedno tylko Przedsiębiors­
two Przemysłowe Budowy Huty
Im. Lenina zużyło w 1950 r. blisko
10 tys. m sześć, drewna budowla­
nego, tj. niemal 330 ha stuletniego
Itóu.

Pragnąc obniżyć zużycie drew­
na, załogi budowlane Kombinatu
lm. Lenina prowadzą
marnotrawstwem tego
materiału. Wynikiem
tu starań było zaoszczędzenie już
w ciągu zeszłego roku ok. 1.100
m. desek 1 stempli drewnianych.
W tym roku — jak przewiduje
kierownictwo budowy — uda się
zmniejszyć zużycie drewna o ok.
3.800 m sześć. Da to blisko 5 min
zl oszczędności.

Budowniczowie huty coraz częś­
ciej racjonalniej wykorzystują
lub eliminują drewno przy wy­
konywaniu różnego rodzaju sza­
lunków, rusztowań ltp. Doskonałe

rezultaty przynosi np. powszech­
nie stosowany obecnie rodzaj
tzw. szalunków ślizgowych, go­
towych drewnianych lub metalo­
wych blatów przy betonowaniu
wielkich płaszczyzn, specjalnych
konstrukcji rurowych na ruszto­
wania, pomysłowych ruchomych
wozów do betonowania tunelów
kablowych 1 Innych.

Wielto

„fabryka
warzyw"

pewstanls w rojenie

Konina
KONIN (PAP)

Skończą się niedługo narze­
kania budowniczych konińsko-
tureckiego zagłębia węglowo-
energetycznego na braki w

zaopatrzeniu w warzywa. W
PGR Maliniec koło Konina,
powstanie bowiem jedno z

największych w Polsce go­
spodarstw warzywniczych.
Zostanie ono założone na bli­
sko 70-hektarowym obszarze.
Zgodnie z zamierzeniami na

50-ha będzie się uprawiać
warzywa gruntowe, a 7 ha
zajmą szklarnie. Większość
prac będzie tu całkowicie
zmechanizowana i zautoma­
tyzowana. M. in. zostaną zain­
stalowane sztuczne deszczow­
nie. Szklarnie będą ogrzewa­
ne gorącą wodą, doprowadza­
ną specjalnymi rurociągami
z pobliskiej elektrowni „Ko­
nin”.

Zbudowane kosztem 50 min
Zł gospodarstwo, dostarczy w

końcu 5-latki na potrzeby ko-
nińsko-tureckiego okręgu
przemysłowego, 3 tys. ton wa­
rzyw rocznie. Prace nad przy­
gotowaniem dokumentacji
technicznej tej wielkiej „fa­
bryki warzyw” już rozpoczę­
to.

Sytuacja jest nadal tru­
dna. Braki w zakresie
mieszkań nauczycielskich
określa się obecnie w przy­
bliżeniu na ok. 54 tys. izb,
z tego 28 tys. w mieście i
około 26 tys. na wsi. Aby
wyrównać braki i zapewnić
odpowiednią ilość mie­
szkań nowym nauczycie­
lom (przybywa ich co ro­
ku ok. 12 tys.). Potrzeba
do 1965 r. ponad 100 tys,
izb. Z tej liczby ok. 50 tys.
izb należałoby przeznaczyć
dla pracowników szkolnic­
twa, którzy nie mają mie­
szkań, znajdują się w wy­
jątkowo złej sytuacji, lub
też zajmują pomieszczenia
szkolne.

Wraz z nowymi szkołami
w obecnej 5-latce planuje
się wybudowanie ok. 27
tys. izb dla nauczycieli (8
tys. przy szkołach miejskich
i 19 tys. na wsi). Z budow­
nictwa powszechnego —

biorąc pod uwagę wyso­
kość dotychczasowych przy­
działów kwaterunkowych
— nauczyciele powinni o-

trzymać do 1965 r. ok. 20
tys. izb. W sumie z tych
dwóch źródeł będzie więc
można zaspokoić zaledwie
połowę potrzeb. Dlatego też

istnieje nadal konieczność
większego zainteresowania
terenowych rad narodo­
wych sprawą sytuacji mie­
szkaniowej nauczycieli,
zwie szcza, że w związku z

wzrastającymi zadaniami
szkolnictwa 1 realizacją re­
formy szkolnej liczba nau­
czycieli w najbliższych la­
tach poważnie się zwiększy.

Korespondenci PAP pl-
szą, że niektóre rady naro­
dowe podjęły kroki zmie­
rzające do poprawy sytua­
cji mieszkaniowej nauczy­
cieli, m. in. przez rozwój
budownictwa
własnych,
przydziałów, bądź pomoc
budującym mieszkania
spółdzielcze,
wódzka Rada
w Bydgoszczy
chwałę w sprawie poprawy
sytuacji mieszkaniowej
nauczycielstwa w latach
1961—63. Uchwała zobowią­
zuje odpowiednie władze
do wykwaterowania ob­
cych lokatorów, zabezpie­
czenia przydziałów kwate­
runkowych dla nauczy­
cieli oraz przestrzega­
nia zasady budowania
mieszkań przy każdej no­
wej szkole.

Akcja „mieszkania dla
nauczycieli” przynosi pierw­
sze rezultaty. Rady Naro­
dowe w Toruniu i Wło­
cławku notują na pierw­

z funduszów
zwiększenie

Np. Woje-
Narodowa

podjęła u-

prestiżowa

prezydenta Kennedyego
LONDYN (PAP)

Waszyngtoński korespondent agencj'
Reutera, J. Flannery donosi, że prezydent
Kennedy zaangażował się w walkę pres­
tiżową z senatem i Izbą Reprezentantów
„próbując uratować swój długofalowy
program dla zagranicy”.

Jak wiadomo, Kongres Stanów Zjedno­
czonych dokonał przed kilku dniami dość
znacznych cięć w zaproponowanym przez
prezydenta programie pomocy dla zagra­
nicy. Senat zmniejszył z 8.800 milionów
na 8 miliardów sumę przeznaczoną na fi­
nansowanie pięcioletniego programu po­
mocy gospodarczej dla krajów Azji, A-
fryki i Ameryki Łacińskiej. Izba Repre-

zentantów wprowadziła zmianę do pro­
gramu pożyczek długoterminowych pos­
tanawiając, że rząd amerykański będzie
mógł udzielać ich tylko z roku na rok,
podczas gdy prezydent Kennedy domagał
się, by rząd był upoważniony do swobod­
nego dysponowania funduszem pożyczko­
wym na okres 5 lat.

Korespondent agencji Reutera pisze, że

prezydent Kennedy i jego doradcy rozpo­
częli zakrojoną na szeroką skalę akcję
wśród senatorów i członków Izby Repre­
zentantów, by przy pomocy „próśb, per­
swazji i namów” zdobyć wśród opozycji
republikańskiej i tzw. „konserwatywnych
demokratów” odpowiednią liczbę głosów
dla wniosku rządowego.

kary więzienia
w Algie-

obawiając
B. wyżsi

Komedia ze skaząnym! na długoletnie
przywódcami kwietniowego puczu wojskowego
ril trwa w dalszym ciągu. Rząd V Republiki
się ultrasów prowadzi politykę „słabej ręki”,
oficerowie zostali pod naciskiem opinii publicznej prze­
niesieni do więzienia w Tulle, gdzie panuje podobno su­
rowy reżim. Jak wygląda to naprawdę pokazał nam je­
den z wszędobylskich reporterów’ UPL. Na zdjęciu: Ad­
ministracja więzienia w Tulle troszczy się o kondycję b.
przywódców puczu w Algierii. Sielankowa scena me­
czu siatkówki, w którym bierze udział ex-gcnerał Chal-
le oraz jego pułkownicy.

Foto — CAF

Szych' miejscach swych
rozdzielników mieszkanio­
wych potrzeby nauczycieli.
W Bydgoszczy powstała
nauczycielska spółdzielnia
mieszkaniowa „Znicz” sku­
piająca już ok. 150 człon­
ków.

Stopniowej poprawie u-

lega sytuacja mieszkanio­
wa nauczycieli Lubelszczy­
zny. W ub. roku oddano w

tym województwie do u-

żytku kilkadziesiąt nowych
szkół, z których większość
ma wydzieloną część mie­
szkaniową. Wygodne mie­
szkania otrzymali nauczy­
ciele tam, gdzie znajdują
się szkoły Tysiąclecia. M.
in. we wsi Nowa Wola pow.
Lubartów wzniesiono obok
szkoły osobny dom nau­
czyciela. Podobnie — w Po-
źogu pow. Puławy, Bonie­
wie — Ignasinie pow. Kra­
snystaw i w Górce Lubar­
towskiej. Najgorzej wyglą­
da sytuacja w tych miej­
scowościach wiejskich Lu­
belszczyzny, gdzie znajdują
się stare budynki szkolne.
Nauczyciele muszą szukać
kwater w domach prywat­
nych w pobliżu szkoły lub
dojeżdżać. Mieszkańcy nie­
których wsi m. in. w gro­
madzie Kosin pow- Kraśnik,
niezbyt chętnie wynajmu­
ją mieszkania i żądają wy­
górowanych opłat za

odstąpienie.

^

Prasa amerykańska I angielska krytykują Brandta

NOWY JORK (PAP)
Czwartkowe dzienniki ame­

rykańskie ostro skrytykowały
burmistrza Berlina zachod­
niego Willy Brandta za list
do prezydenta Kennedy’ego,
w którym domaga się podję­
cia przez mocarstwa zachod­
nie „politycznej akcji” w

związku z sytuacją w Berli­
nie. Agencja Reutera cytuje
jako najbardziej znamienne

artykuły „Journal American"
1 „New York World Tele­
gram”, „Journal American"
określa list Brandta do pre­
zydenta USA jako wyraz „złej
dyplomacji i taniej polityki”,
a „New York World Tele­
gram” nazywa to posunięciem
„brutalnym i zarozumiałym”.

W artykule „Journal Ame­
rican” czytamy:

Brandt wybrał złą drogę in­
formując, że wysłał lisst do pre­
zydenta Kennedy’ego, w któ­
rym oświadczy, że „Berlin o-

czekuje więcej niż słów, że o-

czekuje akcji politycznej”.
Dziennik pisze, że takie za­

chowanie Brandta może w

pewnym stopniu tłumaczyć
gorączkową atmosferę kam­
panii przedwyborczej, ale
równocześnie stwierdza, że
„nie stanowi to usprawiedli­
wienia”.

„Jeśli (Brśtndt) chciał kry­
tykować, to powinien to u-

czynić za pośrednictwem usta­
lonych dróg, rzeczą, której
najmniej potrzebujemy, są o-

twarte kłótnie”.

LONDYN (PAP)
Również prasa brytyjska

bardzo krytycznie ustosunko­

upiłem sobie kogucika. Na jarmarku. Kogucik ma
Kpięknie farbowane piórka (lilaróż, niebieskie i zie-
|\ lone) oraz jest zaopatrzony w rurkę. Do dmuchania.

Nie pieje, lecz popiskuje za każdym dmuchnięciem,
gdyż nie jest to stworzenie żywe, lecz jarmarczne.

Poszedłem do znajomych z kogucikiem w zanadrzu. Zna­
jomi mają ciocię w domu. A ciocia bardzo lubi rozma­
wiać, a ściślej biorąc — mówić. Gdyby zaś chciało się
tak zupełnie po imieniu nazwać to jej ulubione zajęcie —

trzeba by powiedzieć: ciocia kocha obmawiać. Co prawda
nie brzmi to najlepiej po polsku, ale za to jest najbliższe
najprawdziwszej prawdy.

Ciocia gada: o młodzieży dzisiejszej tak rozpuszczonej,
że włosy dęba stają, o chamstwie, które zaobserwowała
w tramwaju; o powszechnym dokradanlu, które zna na

przykładzie swych nienazwanych znajomych. Po czym
ciocia przechodzi do konkretów tj. operuje nazwiskiem
pewnego pana i pewnej pani, którzy — cóż za zgorsze­
nie — pozwalają sobie publicznie uprą...

A ja w tym momencie wyciągam z mego zanadrza swe­
go kogucika. Dmę w rurkę. Kogucik popiskuje chwacko
i donośnie, co wzbudza ogólne zainteresowanie.

Cioci pozwala to zmienić temat „rozmowy", wstaje i po­
wiada: w

— Więc ja może kawy zaparzę?
Nikt nie protestuje. Załatwione.

{nnym razem idę ze swą nieletnią pociechą na spacer
ulicami starodawnego miasta. Pociecha jest dość inte­
ligentna i żywo interesuje się przechodniami płci o-

bojga. Szczególne zainteresowanie mej nieletniej (po­
ciechy) wzbudza dwu obywateli w wieku średnim i „w

gazie" niemałym. Panowie ci wymieniają między sobą
poglądy w sposób dobitny i dość krzykliwy. Chodzi o po­
glądy stosunkowo konkretne:

wała się do listu Brandta
przesłanego prezydentowi
l<ennedy’emu. Konserwatywny
„Daily Telegraph” pisze na ten
temat m. in.: „Pan Brandt
żąda politycznej akcji, a nie
tylko słów”.

Jego stanowisko jest ostrze­
żeniem przed tym czego na­
leży się spodziewać, gdy Niem­
cy osiągną pełną potęgę mi­
litarną.

Adenauer czy Brandt? Co
za różnica? Obaj są Niemca­
mi, a Niemcy nigdy się nie
zmieniają”.
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DEPESZUJEMY
Miły list z Kijowa

Przewodniczący Rady Narodowej miasta Krakowa Zbigniew
Skolicki otrzymał wczoraj pismo od przewodniczącego Prezy­
dium Kijowskiej Rady Delegatów Robotniczych Dawydowa.
W związku z 100 rocznicą śmierci wielkiego poety ukraiń­
skiego Tarasa Szewczenki Prezydium powzięło uchwalę o prze­
kazaniu dla Rady Narodowej miasta Krakowa jubileuszowego
wydala dzieł poety.

Po trzech razach...
klucz bez formalności

KATOWICE. Prostą a wygodną innowację wprowadziła ostatnio
dla swoich klientów dyrekcja katowickich hoteli. Polega ona

na skasowaniu procedury meldunkowej przy okienku dla gości
zatrzymujących się w tym samym hotelu czwarty z kolei raz.

Bez wypisywania kart i oczekiwania na rachunki otrzymują oni
klucze do przydzielonych im pokojów.

Pierwsza w Polsce
szkoła dokerów

GDAŃSK. Po latach dyskusji 1 rozmów zapadła w ostatnich
dniach ostateczna decyzja Ministerstwa Żeglugi i Ministerstwa
Oświaty w sprawie zorganizowania w porcie gdańskim pierwszej
w Polsce szkoły dokerów pod nazwą „Zasadnicza Szkoła Mecha-
nizatorów Przeładunku”.

Nie będzie zlotów

autostopowiczów
Społeczny Komitet Autostop postanowił zaniechać organizacji

dalszych zlotów autostopowiczów w Myśliborzu, Kołobrzegu, Kar­
tuzach I Augustowie. Dotychczasowe zloty w Płocku, Puławach,
Sanoku. Bochni, Koźlu i Zielonej Górze wykazały, że początkowo
właściwy ich przebieg został na ostatnich zlotach zakłócony przez
nieodpowiedzialną grupę autostopowiczów'.

Krawiecki SAM —

pierwszy w kraju
KATOWICE. Samoobsługowe sklepy spożywcze nie stanowią

już w Polsce żadnej rewelacji. SAM — pralnia, którą jak dotąd
pyszni się niewiele miast, to już jest obiekt godzien zazdrości.
Konkurować z nim może SAM — salon krawiecki.

Placówka taka otwarta zostanie na początku października w Ka­
towicach. Klientki będą mogły uszyć w niej 1 przerobić, pod
okiem doświadczonego fachowca, wszystko od sukni balowej po­
czynając, na niemowlęcych koszulkach kończąc.

Grzybów mniej
KOSZALIN. Urodzaj grzybów jest w tym roku znacznie mniej­

szy w lasach koszalińskich, aniżeli w roku ubiegłym. Rozwój
grzybni hamuje niska temperatura, a deszcze utrudniają zbiory.
Dlatego też Przedsiębiorstwo Leśnej Produkcji Nledrzewnej „Las”
w Szczecinku wysiało dotychczas zaledwie 20 ton kurek do NRF
i Szwecji. W ubiegłym sezonie wysłano tego grzyba ponad 100 ton.

Puszki konserwowe —

produkowane automatycznie
Fabryki w Gdańsku, Sosnowcu 1 Zawierciu Instalują linie auto­

matyczne do produkcji puszek konserwowych. Obliczono, te
każda z wytwórni uzyska dzięki automatyzacji poważne oszczęd­
ności! w gotówce — 400 — 500 tys. złotych rocznie,
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Przedwstępne przygo­
towania do nowgo roku
szkolnego — zeszły już
,,na szczebel’’.., tornistra.

JAK JEST NAPRAW­
DĘ Z PODRĘCZNIKA­
MI -« DOWIESZ SIĘ
NA STRONIE 3.

Mimo, że minęły już
dwa tygodnie cały świat
interesuje się nadal
szczegółami lotu kos­
micznego mjr Titowa.

Jak tam właściwie
jest? Jak wyglądają mo­
żliwości życia i pracy w

czasie przyszłych pod­
róży międzyplanetar­
nych?

O SAMOPOCZUCIU
W KOSMOSIE —

STR. 4.

■I.

Przy końcu sierpnia
częściawe
zataianie

I
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— Ja ci powiadam, Stefciu, że ta stara małpa ta k...
Wyciągam z zanadrza kogucika. Dmę. Popiskuje. La­

torośl się cieszy, panowie giną w tłumie, a ich głosy gi­
ną również. W ulicznym gwarze. Załatwione.

A wczoraj żona posłała mnie do sklepu. Po chleb. Bo
/Ą brakło. Poszedłem. IV zanadrzu — kogucik, a sklep

— samoobsługowy.
Ekspedientka była ładna, ale patrzyła brzydko. Nawet

wtedy, gdy wróciłem po koszyczek. Patrzyła zupełnie po­
dejrzliwie, gdy (z koszyczkiem) stanąłem przed półką z

Chlebem. Chciałem tylko wybrać taki wypieczony boche­
nek. I żeby chleb był świeży.

Czułem, jak zbliża się do mnie. Ekspedientka. Wycią­
gnąłem kogucika z zanadrza. Przytknąłem rureczkę do
ust gdy ona (ładna z brzydkim spojrzeniem) otwierała u-

sta, zadąłem. Dąłem długo, długo piszczało. Tak długo,
jak długo widziałem jej poruszające się usta. Nie słysza­
łem co mówiła.

Oddałem koszyczek, pusty. Ukłoniłem jej się dmąc w

rureczkę. Wyszedłem. Dopiero na ulicy schowałem kogu­
cika w zanadrze. Załatwione.

Poszedłem do sklepu, w którym nie ma samoobsługi.
Był chleb, była ekspedientka. Za ladą. Była brzydka ale
ładnie patrzyła (ekspedientka, nie lada).

Kupcie sobie kogucika.
piórka (lilaróż, niebieskie,
kę i nie jest stworzeniem
chwacko. Cena 8 złotych.

Księżyca
(WiT-AR). W nocy z

na 26 sierpnia nastąpi częś­
ciowe zaćmienie tarczy
Księżyca przez cień Ziemi.
Rozpocznie się ono o 2 godz.
36.1 min. czasu warszaw­
skiego wejściem Księżyca
w półcień Ziemi co będzie
niemal niedostrzegalne. W
cień Ziemi wsunie się
Księżyc o 3 godz. 34,9 min,
z lewej strony od góry. Ma­
ksimum zaćmienia nastąpi
o 5 godz. 8,2 min., cień Zie­
mi, mający ciemnoczerwo­
ną barwę zasłoni wówczas
99.2 proc, średnicy tarczy
księżycowej. Księżyc wysu­
nie się z cienia Ziemi o

6 godz. 41,5 min. z prawej
strony, a z półcienia Ziemi
o 7 godz. 40,4 min. Nocy tej
Księżyc wschodzi w War­
szawie o 19 godz. 25 min.,
a zachodzi o 5 godz. 39
min., trzy minuty po wscho­
dzie Słońca. W Polsce bę­
dzie więc widoczna przesz­
ło połowa zjawiska.

Mogłoby się wydawać, że
w czasie zaćmienia Księży­
ca przez cień Ziemi, tar­
cza jego w ogóle nie powin­
na być widoczna. W rze­
czywistości jednak tak nie
jest, gdyż oświetlają ją
promienie słoneczne zała­
mane w atmosferze ziem­
skiej. Po przejściu przez nią
mają one barwę czerwoną.

Jest to ostatnie zaćmie­
nie Księżyca w tym roku.
Poprzednie miało miejsce
2 marca i było w Polsce
niewidoczne.

mgr inż. Andrzej Marks

S PORT
NASZ SPECJALNY WY- ■

SŁANNIK RED. JAN •

SWIATŁOWSKI RELA­
CJONUJE NA DRUGIEJ ■
STRONIE O SUKCESACH ■
POLSKICH ZAWODNI- =!
KÓW W PIERWSZYM §
DNIU VI KAJAKOWYCH ■
MISTRZOSTW EUROPY, »

ROZGRYWANYCH NA J
JEZIORZE MALTA W PO- ■
ZNANIU.

Na jarmarku. Ma farbowane
zielone), ma metalową rurecz-

żywym. Piszczy donośnie t

REDAKTOR PRZEKORNY

PS. Niektórym kolegom po fachu, w tym talćże nieja­
kiemu Clamatorowi. („Porozmawiajmy" sprzed tygodnia)
komunikuję, iż kogucika nie da się zastosować w piśmie.
To zresztą jedyna jego wada.

(Rep)
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Program
telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

21 SIERPNIA
Godz. 18.30: Kalejdoskop

Sportowy. 18.55: Magazyn tech­
niczny. 19.30: Dziennik

Wizyjny. 20.00: „Wieżą
piosenki” — muzyczny
gram rozrywkowy- 21.05:

telewizji „Głos człowieka” —

dram. Jeana Cocteau w tłum.
Marii Serkowsklej. Reż. Erwin
Axer. 22 .00: Ostatnie wiado­
mości.

tele-
Babel

pro-
Teatr

z

WTOREK

22 SIERPNIA
Godz. 17.00: Aktualności. —

17.20: Wszechnica TV: „wśród
egzotycznych drzew, białych
kruków i alhambryjsklch ko­
lumn” — rep. filmowy w opr.
Lidii Owczarek. 17 .55: „Muzy­
ka dla ciebie” — program po-
pularno-rozrywkowy w opra­
cowaniu Tadeusza Halucha 1

Ryszarda Urbana, transm. z

Poznania. 18.30: Z cyklu „U
naszych przyjaciół”. — 18.45:
. „Na półkach księgarskich". —

18.55: Telewizyjny magazyn
wojskowy. 19.30: Dziennik te­
lewizyjny. 20.00: „Akcja J”,
film dokumentalny prod. NRD
21.45: Ostatnie wiadomości.

ŚRODA
23 SIERPNIA

Godz. 18.10: „Klub Myszki
Miki”. 18.55: Drzewko mądro­
ści” — teleturniej. 19.30 dzien­
nik telewizyjny. 20.00: „Dom

■w dzielnicy willowej”, film lab.

prod. CSRS, dozwolony od lat
14. 21.35: Felieton z cyklu: Ja­
nusz Korczak dla dorosłych
— przed kaz.erą Tadeusz Bar­
tosik. 21.5Ć: Ostatnie wiado­
mości.

rządu NRE
w związku

Adenauer

Oświadczenie

w Krakowie

BONN (RAP)
W piątek na nadzwyczajnym posiedzeniu Bundestagu

kanclerz Adenauer złożył w imieniu rządu oświadczenie w

związku z sytuacją w Berlinie. Oświadczenie to nie zawiera­
ło żadnych nowych elementów.

Kanclerz wystąpił w nim z

szeregiem ataków pod adresem
NRD. Zarządzenie władz
NRD w Berlinie określił jako
„sprzeczne z porozumieniem
czterech mocarstw z 1949 r.

i Kartą ONZ” i wyraził ubole­
wanie, że zarządzenia te spot­
kały się z aprobatą rządu ra­
dzieckiego.

Wbrew faktom Adenauer za­
pewniał o „stałej gotowości
mocarstw zachodnich do roz-

„honorowym
wodzem
Indian”

CZWARTEK

24 SIERPNIA
Godz. 18.00: Młodzieżą,./

klub telewizyjny. 18.35: „Pa­
nowie, po grzyby, do boru"

program na czasie. 19.05: Re­
cital śpiewaczy Bernarda Ła-

dysza. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20 00: Program publicy­
styczny. 20.30: Polska Kronika
Filmowa. 20.40: Teatr Kobra:

„Gdy wieczór zapada” — wi­
dowisko sensacyjne wg scena­
riusza Kamila

Scenografia i

Szpakowiczą.
wiadomości.

Wrońskiego. —

reż. Czesława
21.40: Ostatnie

PIĄTEK
25 SIERPNIA

Godz. 18.30: Aktualności. —

18.55: Wszechnica TV: „Dymek
r papierosa”. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: „Fury —

pilot”, film prod. angielskiej
z serii „Mój koń”. 20.30: Mię­
dzynarodowy festiwal piosen­
ki transm. z Sopotu, 22.30: O-
statnle wiadomości.

SOBOTA

26 SIERPNIA
Godz. 16.30: Teątrzytk dt»

przedszkolaków :„Niespodzlan-
ka" — widowisko kukiełkowe

Army Chodorowskiej. ’7.00:

Sprawozdanie z ostatniego dnia
zawodów lekkoatletycznych o

mlBtrzoatwo Polski, transmisja
E Krakowa. 19.00: Program ty­
godnia. 13-10: „Paragraf 1 faj­
ka”, przed kamerą prof. dr Je­
rzy Sawicki. 19.30: Dziennik

telewizyjny. 20.00: Pegaz — ma­
gazyn kultural. 20.30: Między­
narodowy festiwal piosenki —

transmisja z Sopotu. 21 .15: O-
statnle wiadomości. 21 .20: Pol­
ska Kronika Filmowa. 21 .30

„Wielkie nadzieje” film fab.

prod. angielskiej, dozwolony
od lat 12-tu.

X

LONDYN (RAP)
W wydanej w Bielefeld

(NRF) broszurze pt. „Najcie­
kawsza historia naszych cza­
sów”, która ukazała się w ra­
mach serii „Droga Niemiec”,
użyto różnych chwytów pro­
pagandowych dla zdobycia
dla adenauerowskiej CDU
sympatii wyborców. W bro­
szurze zamieszczono m. in. i
szkic przedstawiający kancle­
rza Adenauera razem z kró­
lową brytyjską Elisabeth, któ­
ry zaopatrzono podpisem:
partnerzy wolnego świata.
Wywołało to ostry sprzeciw
wielu dzienników brytyjskich,
które zaprotestowały przeciw­
ko posługiwaniu się przez
CDU osobą królowej w pro­
pagandzie przedwyborczej.
Dzienniki podały reprodukcję
tego szkicu, a „Daily Sketch”
zamieścił dodatkowo drugi,
przedstawiający Adenauera

jako wodza honorowego In­
dian. Dając wyraz swojemu
oburzeniu na praktyki zacho-
dnioniemieckiej CDU pismo
stwierdza, iż Jest to w propa­
gandzie wyborczej wypadek
bez precedensu. Angielskim
prawem zwyczajowym jest
zakaz posługiwania się w ja­
kiejkolwiek formie osobą
królowej brytyjskiej dla ce­
lów związanych z działalno­
ścią partii politycznych.

mów na temat Niemiec I pro­
blemu Berlina zachodniego."
oraz, że „pokojowa polityka
Republiki Federalnej nasta­
wiona jest wyłącznie na 0-
bronę jej żywotnych intere­
sów”.

Równocześnie jednak wy­
korzystując sytuację w Berli­
nie jako okazję do propagan­
dy przyspieszonych zbrojeń
NRF, Adenauer oświadczył że

Republika Federalna „podej-
mie ze swej strony w ramach
NATO posunięcia zmierzające

do wzmocnienia swej gotowo­
ści militarnej, by poprzeć i u-

zupełnić wysiłki swych so­
juszników’’.

Adenauer szermował nadal
„prawem narodu niemieckiego
do samostanowienia” i oświad­
czył, że aby oprzeć stosunki
r.iemiecko-radzieckie na no­
wej podstawie „naród niemie­
cki musi mieć prawo do utwo­
rzenia... rządu, który byłby u-

poważnlony do występowania
v/ imieniu całego narodu nie­
mieckiego”.

1I

Ostatnie wiadomości napły­
wające z Republiki Kongo
świadczą o tym, że Istnieją
wszelkie szanse na uregulowa­
nie problemu fcongijskiego.
Parlament kongijski obraduje.
Premier nowego rządu Adoula

przybył do Stanleyville w celu

przeprowadzenia rozmów z b.

premierem Glzengą, któremu
w nowym rządzie zapropono­
wano stanowisko wicepre­
miera. — Życie w Kongo za­
częło wracać do normalnego
stanu. Na zdjęciu: pracach
przy nowym systemie iryga­
cyjnym robotnicy imyją się w

kanałach, przez które płynie
już obecnie życiodajna woda.

Foto CAF

(Inf. wt.) Jak ]uż Informowa­
liśmy, 17 bm, do Krakowa przy­
jechała li5-osotx>wa grupa uczeet.

ników Międzynarodowego Forum

Młodzieży w Moskwie, W jej
skłąd wohodzą .przedstawiciele:
Argentyny, Chile, Japonii, Ko­
lumbii i Wenezueli. W dniu

wczorajszym goście spotkali się z

Dyrekcją Nowej Huty. Zapozna­
no Ich z historią Kombinatu, naj­
ważniejszymi wydziałami 1 osią­
gnięciami zakłató. Następnie de.

lęgaeja spotkała się z przedsta­
wicielami ZMS-owśklej młodzie­
ży Kombinatu.

Dzieląc się z wrażeniami «

moskiewskiego Forum, delegat
Argentyny wyrazi! zadowolenie,
że mogła się tam spotkać mło­
dzież z całego świata 1 uznał dal­
sze takie spotkania za bardzo po­
żyteczne. Przedstawiciel młodzie,
ży japońskiej wyrazi! zadowole­
nie, że mógł zwiedzić .potężny
Kombinat Im. Lenina 1 podzielić
się swymi wrażeniami z Forum
z młodzieżą polską. w Moskwie
doszło do zjednoczenia sil mło­
dzieży w walce o pokój, o postęp
społeczny 1 prawo do niezawisło­
ści' narodowej. Podkreślił, że naj­
większą groźbą dla światowego

pokoju jest Imperializm amery­
kański 1 niemiecki.

Po południu grupa ułożyła wi­
zytę rektorowi Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w czaslt której za­
poznano gości j historią uczelni
1 Jej aktualnymi problemami. Go­
ście Interesowali się systemem
studiów w Polsce, warunkami by.
towyml młodzieży studiującej 1

pracą organizacji młodzieżowych.
Wieczorem goście spotkali się
w klubie „Pod Jaszczurami” z

polskimi studentami, W dniu dzi­
siejszym daleigacja opuszcza
Kraków. (kz)

Jomo Kenyatta, legendarny
przywódca narodu Kenii w

walce o wolność, po ośmiu la­
tach przebywania w angielskim
więzieniu przybył do Gatun-

du, znajdującego się w odle­
głości 20 km od Nairobi, sto­
licy Kenii. W Gatundu mieści

się dom zbudowany dla niego
przez społeczeństwo Kenii.

Na zdjęciu: Jomo Kenyatta
w rozmowie z afrykańskimi
dziennikarzami. Fot. CAF

Następca „Batorego"

Projekt RlsJdoga
statku

■

NBEDZIELA

27 SIERPNIA
Godz. 11 .00 „Niedorajda” film

archiwalny prod. potaklej. Do­
zwalany od lat 12-tu. Obsada:
A-dodf Dymsza, Józef Orwld, Mi­
chał Znicz, Andrzej BoguokU,
Renata Radojewska i Sewery-
na Bronlszówna. 12.30—4 4.' 0

przerwa. 14jl0: „W krainie Dls-

ney’a”. 15.00: Niedzielna Bie­
siada. 16.00—Ś8.10 przerwa. .18.10:
Parada kłamców — teleturniej.
19.15 Dziennik telewizyjny.
S0.00: Międzynarodowy festiwal

ploseinikl, transmisja z Sopotu.
20.45: Z teatru: „Rozmowa no­
cą" wg noweli Louisa Rober­
ta Stevensona. Scenariusz —

Wawrzyniec Stokłosa. Reż. —

Paweł Komorowski. Scenograf
— Wiesław Lange. 21j15: Pól-'

główek” — film fah. prod.
franc. Dozwolony od lat 16.

Znów napad na siedzibę
SED w Berlinie zachodnim

BERLIN (PAP)
W nocy z czwartku na pią­

tek dokonano powtórnej na­
paści na siedzibę kierownic­
twa SED W zachodnioberliń-

skiej dzielnicy Schoeneberg.
Tym razem napastnicy porą­
bali siekierami stoły, krzesła,
odbiornik radiowy. Napad
przypominał podobne akcje
nazistów w roku 1933 przeciw
lokalom KPD, SED 1 związ­
ków zawodowych.

ODPOWIEDZI NIE BĘDZIE

j-xO WRZAWIE i pogróżkach, ja-
l-^icie rozległy się w Bonn i Ber-

J. Unie zachodnim z początkiem

Kawalerska jazda
przyczyną

pcważnego wypadku
samos&silowgo

(Inf. wł.) . Wczoraj o godz. 13.10
na moście w Białym Dunajcu
zderzyły się 3 samochody: osobo

wy, ciężarowy, i wycieczkowy
autobus czechoslow-aciki.

Przyczynę wypadku ustalili

przybyli na miejsce funkcjona­
riusze Inspektoratu drogowegp
MO z Zakopanego oraz biegły.

A oto bliższe szczegóły: Roj-
Gąslcnica, kierowca samochodu
„Star” Okręgowej Mleczarni

Spółdzlelczęj z Zakopanego na

dłuższym odcinku szosy przed
Białym Dunajcem urządził sobie

wyścigi z samochodem osobowym
z Krakowa, nie przestrzegając
zasad -ruchu. Przed mostem w

Białym Dunajcu prowadzący sa­
mochód osobowy zatrzymał się
widząc nadjeżdżający z Zakopa­
nego czeski autobus. Samochód
Mleczarni z pełnym ładunkiem

mleka, jadący z szybkością około
66—80 ’km/godz. zawadził o stoją­
cy samochód osobowy wlokąc go
za sobą, raizem z nim wpadł na

most zderzając się z autobusem.

W wyniku wypadku kierowca
„Stara” doznał ciężkich obrażeń
— zaś kierowca autobusu zranie­
nia ręki. Szczęśliwym zbiegiem
okoliczności nie było ofiar śmier­
telnych. Ąplo)

VI Mistrzostwa Kalskowe Europy rozpoczęte
Polocf wprowadzają

11 osad do finały
W pierwszym dniu VI Kajakowych Mistrzostw Europy,

rozgrywanych na jeziorze Malta w Poznaniu, nie odbywa­
ły się żadne konkurencje finałowe. Zawodnicy startowali
jedynie w eliminacjach, któro rzuciły snop światła na ak­
tualną formę i szanse poszczególnych ekip. Pogoda nie
sprzyjała zawodnikom, cały dzień było przenikliwie zimno,
a po południu padał deszcz. Mimo to w rozgrywanych
wczoraj konkurencjach stoczono szereg zaciętych pojedyn­
ków i uzyskano szereg dobrych wyników. Najwyższą formę
zaprezentowali Rumuni, którzy w eliminacjach nie stracili
ani jednego zawodnika. Słabiej natomiast wypad! start

Węgrów'. Jest to pewna niespodzianka, gdyż przed dwo­
ma laty na mistrzostwach Europy w Duisburgu reprezen­
tanci Węgier zagarnęli większość tytułów.

miejsce za Węgrami a prz-^d
ZSRR 1 zakwalifikowała się do
finału: 1000 m kanoe: bracia Osiec­
cy bez walki zakwalifikowali się
do finału.

Kobiety: 500 m jedynki: PHecka

zajęła drugie miejsce w przedbie.
gu i weszła do finału (Mendalska
odpadła), 500 m dwójki; Pilecka
i Mendalska w przedblegu były
drugie za Węgierkami w czasie

2.11,8, kwalifikując się do fina

(Radke i Galasipska odpadły).
J. SWIATŁOWSKI

Chemia sprzymierzeńcem
sportu

Jak można pogodzić sprawy
sportowe z z ag ad>nleniami ekono-

mLczno-przemysłowyml przekona­
liśmy się wczoraj na konferencji
prasowej odbytej na sztucznym
lodowisku w Krakowie. W sezo­
nie letnim lodowisko wraz z ca­
łymi urządzeniami jest nieczynne.
Jest to ze szkodą tak dla samych
urządźeń jak i dla... finansów.
Powstała więc koncepcja zbudo­
wania przy lodowisku fabryki lo­
du, mającej kosztować około 800

tys. zł. Dzienną produkcję około
50 ton lodu chętnie odbierałyby
Krakowskie Zakłady Farmaceuty­
czne w Krakowie. Dy.r . tyci) Zakła­
dów mgr Selteurcich obiecał prze­
forsować tę sprawę w resorcie. O-
beonie zakłady te sprowadzają
lód... wagonami z Wrocławia lub
samochodami z Tarnowa.

Jak nas poinformował? kler. lo­
dowiska p. M. Karski już 1. X.
bm. lodowisko zostanie urucho­
mione a na 20. X. jest zaplano­
wane sprowadzenie (tt-osobowej
rewii lodowej z Wiednia. (p)

Należy trtwierdzić, że start Po.
laków wypadł dobrze, do między-
biegów zakwalifikowali się: Ka­
płanek 1 Marchlik w Jedynkach
na 500 m, Szuszkiewicz i Bielaw­
ski w jedynkach na 1000 m, a w

dwójkach na 1000 m osady Rodak
— Serwatka j Horyń — tarczyń­
ski. W finałach znaleźli się Pilec­
ka w jedynkach na 500 m, Ka-

planiak i Zieliński w dwójkTch
na 500 m oraz Pilecką i Mendal-
ska. Ponadto sstafeta 4X500 m

oraz czwórka na 1000 m.

W sobotę i niedzielę rozegra­
ne zostaną konkurencje finało­
we. Jak wykazał pierwszy dzień

mistrzostw, największe szanse na

zdobycie mistrzowskich tytułów
mają: Węgrzy, Rumuni (zwłaszcza
w kanadyjkach), Rosjanie, Pola­
cy oraz zawodnicy NRD 1 NRF.

Jako ciekawostkę warto podać,
że ponad 90 proc. zawodników

startuje na sprzęcie duńskim, Da­
nia natomiast reprezentowana jest
przez jednego zawodnika, medali­
stę olimpijskiego Hansena, który
ma duże szanse na zdobycie ty­
tułu w jedynkach na 0*00 m^

Wczorajsze wyniki: mężczyźni:
£00 m dwójki: najlepszy czas dnia

Kaplaniak, Zieliński 1.45,5, 590 m

Jedynki Kaplaniak wygrał swój
przedbieg 1.59,5, MarcMik zajął
w swoim przedibiegu trzecie miej­
sce —• obaj zakwalifikowali się do

półfinałów, 1000 m .jedynki: Szusz­
kiewicz i Bielawski zajęli drugie
1 trzecie miejsca w przedbiegach
1 są we finale. 1000 m dwójki
mężczyzn — obie osady polskie:
Hops, Żarczyński j Dorak, Ser­
watka startować będą w półfina­
łach, 1000 m czwórki — Marchlik,
Szuszkiewicz, Wł. i Jacek ZieJlil-

scy w przedbiegu za .jęli II miejsce
za NRD i startować będą we fi­
nale. 4 X500 Polska zajęła drugie

sowanych na statkach pasażers­
kich, jak np. możliwość łatwego
przekształcenia statku w jednost­
kę o jednoklasowyeh pomieszcze­
niach pasażerskich, oraz asyme­
tryczny układ komunikacyjny,
odznaczający się prostotą oraz o-

szczędnością miejsca w stosunku
do stosowanych dotąd układów

symetrycznych.
Pasażerowie I klasy otrzymają

do swej dyspozycji restaurację,
salon, ogród-werandę, czytelnię,
pokoje gier, bary, sklepy, salę
gimnastyczną, pokład słoneczny z

basenem pływackim oraz dostęp
do krytej pływalni 1 łaźni fiń­
skiej. Pasażerowie klasy turysty­
cznej będą mieli jadalnię dwupo­
ziomową, kinoteatr, sklepy, salon,
kawiarnię, kluby i pokoje gier,
kawiarnię młodzieżową z jazz-
klubem, czytelnię, galerię sztuki
oraz dostęp do pokoju dzieci, ga­
binetu kosmetycznego, fryzjers­
kiego i basenu krytego, dostęp na

pokład słoneczny z basenem i

brodzikiem, kąciki fotograficzne,
salę gimnastyczną, szpital, usługi
szewskie oraz pocztę, radio i In.
Ponadto na statku znajdować
się będą biura intendenta, pral­
nie, drukarnie, zakład fotografi­
czny z pracownią itd.

Załoga mieszkać ma w kabi­
nach 1-osobowych (oficerowie) o-

raz 2, 4 1 6-osobowych
posiadała do dyspozycji
świetlice, szpital itd.

Napęd jednostce mają
dwa silniki Cegielski —

łącznej mocy 24 000 KM.

zapewnić
Sulzer o

1 będzie
jadalnie,

■■■.■'' ■

GDAŃSK (ZAP)

W swlązku I dyskusją na temat

następcy „Batorego” oraz przy­
szłościowym rozwojem polskiej
żeglugi pasażerskiej, jak również

po zgłoszeniu przez stoczniowców

gdańskich możliwości budowy
statków pasażerskich w Polsce,
Centralne Biuro Konstrukcji O-

krętowych Nr 1 w Gdańsku opra­
cowało projekt koncepcyjny sta­
tku pasażerskiego przezuactonego
dla żeglugi oceanicznej.

Statek ten o długości 193 m, za­
nurzeniu 8 m 1 pojemności Ok. 23

tys. BRT przeznaczony ma być do
żeglugi między poftami polskimi
a portami Kanady, wzgl. Stanów

Zjednoczonych w żegludze regu­
larnej przy zasięgu pływania
10 009 mil morskich 1 szybkości
23 węzłów. Załoga statku liczyć
będzie 400 osób, przy 800 pasaże­
rach (w tym 100 klasy I 1 700 kla­
sy turystycznej). Statek mógłby
również zabierać Z tys. t drobni­
cy w dwóch ładowniach, z któ­
rych dziobowa przeznaczona ma

być dlą ładunków drobnicy 1 ok.
45 samochodów należących do

pasażerów, rufowa zaś dla ładun­
ków chłodzonych. Do załadunku
towarów służyć mają dźwigi, zaś
do załadunku samochodów —

winda obrotnica. Wszystkie po­
mieszczenia otrzymać mają pełną
klimatyzację przy możliwości in­
dywidualnego regulowania ciepła
Jak 1 wentylacji.

Projekt przewiduje szereg Inno­
wacji, dopiero od niedawna sto-

Dynamo (Prsga)-ZS Start

kow zachodnich przeważył pogląd
spokojnego traktowania wydarzeń
w Berlinie reprezentowany przez
Wielką Brytanię. Mocarstwa zacho­
dnie rozpatrują obecnie sprawę

tygodnia w związku z wprowa- - zwrócenia się do premiera Nikity
dzeniem przez rząd, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej zarządzeń
mających na celu umocnienie jej
bezpieczeństwa, kanclerz Adenauer
i jego konkurent Brandt szukają
obecnie dróg odwrotu. Po zapowia­
danych jeszcze w środę postanowie­
niach represyjnych wobec rządu
NRD w Bonn
cha cisza. Za
sunki na linii
dni. Dawna
Adenauerem a jego
SPD Brandtem nosi już w tej chwili
wyraźne symptomy wrogości. Kan­
clerz bański jest do żywego oburzo­
ny na swego konkurenta, który sta­
ra się na kanwie Berlina zachodnie­
go prząść własne plany wyborcze.
Adenauer chce w ten sposób wy­
wołać wrażenie, jakoby jemu same­
mu chodziło o coś innego. Prawdę
mówiąc zarówno jeden, jak i drugi
dostał w ostatnich dniach od zacho­
dnich sojuszników prztyczka w nos.

Jak oświadczył bowiem wczoraj
rzecznik Białego Domu Pierre Sa-
linger odpowiedzi na list Brandta
do prezydenta Kennedyego z „dra­
matycznym apelem’’ o interwencję
Stanów Zjednoczonych w sprawie
Berlina zachodniego — nie będzie...
Również bez odpowiedzi pozostaną
wprawdzie nie listowne, lecz publi­
czne żądania kanclerza Adenauera,
domagającego się jeszcze trzy dni
temu „odwetu Zachodu” za Berlin.

nastąpiła obecnie głu-
to pogorszyły się sto-

Bonn — Berlin zacho-
nieprzyjaźń między

oponentem z

PRZYGOTOWANIA DO

SPOTKANIA NA SZCZYCIE

^ACHÓD na szczęście zdał sobie
sprawę z niebezpieczeństw za­

angażowania się w szaleńcze plany
Adenauera i jego konkurenta
Brandta. Dziś już wszystko wska­
zuje na to, że w czasie ostatnich
waszyngtońskich rozmów sojuszni-

Chruszczowa o przedyskutowanie
problemów związanych z Berlinem
zachodnim. Co do istoty sprawy, jak
twierdzą poważne dzienniki zacho-
nie, zapadła już decyzja. Pozostaje
tylko kwestia wybrania właściwego
czasu na wystąpienie z propozycją
negocjacji. Nastąpi to najprawdo-

w
Dla miłośników lekkiej atlety­

ki podajemy miłą wiadwn-oóć, it

jeszęze przed mistrzostwami Pol,
ski odbędzie się w Krakowie im­
preza międzynarodowa — spotka -

nie Dynamo (Praga) — ZS Start.

Zawody te odbędą się na stadio­
nie Cracoylj, dziś i jutro o

godz. 17.

Czech osiowa cy przyj eęhell w

silnym składzie. Z ciekawszych
pojedynków warto wymienić: (w
nawiasach podajemy Polaków)
100 m Kovalcin 10,6 (Cyrullczek
10.8) , 400 m Hilbert 49,6 (Maciąg
48,6), 800 m Ocharek l.M,0 (Kabę-
dza 1.51,6), 1300 m Ocharek 8,54.8
(Ciara 8.33,0), 180 m. ppł, Ma-
tias 14,8 (Bugała 14,2), w skoku

wzwyż klasą dla siebie będą go,
ścle: Valenta 207 i Matlejka 205;
trój skok Rehak 1*5,85 (Gutowski
15.1.8) , w kuli < dysku Czechosło-

wacy wygrają bez trudu: Szmidt

17,16 1 Merta 56,6>9. Walczyć z ni­
mi będzie rekordzista Krakowa
Łobez.

W konkurencjach kobiet nie

będzie tak ciekawych pojedyn­
ków, okrasą będzie start sławnej
dyskobolki Mertowej (50,10) i

przede wszystkim potencjalnej
kandydatki na rekordzlstkę świa­
ta w skoku w dal Bibroweij. Osta-

Miotąc®
tnl rekord Polski 6,38 na pewno
nie jest... ostatnim słowem. W

drużynie polskiej zobaczymy W a.

laskową, Dmowską, Gierczak i in­
nych. Przed mistrzostwami Pol­
ski — warto zasmakować w do­
brej lekkiej atletyc* na stadio­
nie Cracovii. (,p)

Bez niespodzianek
w turnieju zakopiańskim

'

W drugim dniu turnieju tenisa,
wego w Zakopanem odbyły tlą
ćwierćfinały mężczyzn. Wszyscy
rozstawieni tenisiści zwyciężyli.
Dobrze wypad! Stasikowski (Nad-
wlślan), który dopiero po ciężkie]
walce uległ Tymowskiemu (Spart*
W-wa) 6:3, 4:6, 5:7. Manlewskł

(Legia) pokonał SMplałę (Fablak
Chrzanów) 6:0, 6:4, Piątek (Warta)
— Michalik (Cracovia) 6:0, 6:1, Ble-
łanowicz (Baildon Katowice) —

JaonlawSkl (Polonia W-wa) 6:1, 6:4,
W finale kobiet spotkają się: Ho-
locher (Nadw.) po zwycięstwie nad

Sobańską (Warta) 6:0, 6:1 1 Ziembe

(FaMok), która wygrała i Erdt

(Zakopane) 6:0, 6S1. Pomimo zim­
na 1 deszczu, zainteresowanie tur­
niejem duże, (p)

przyczynić się do ogólnej
stabilizacji w Europie wschod­
niej, uznając linię Odra—Nysa
jako granicę między Polską a

Niemcami, uznając w ten sposób jekt tej rezolucji ma apelować do
~ ~ -

‘‘

Zgromadzenia Ogólnego by wezwało
Francję i Tunezję do natychmiasto­
wego Wszczęcia rokowań mających
na celu pokojowe uregulowanie ist­
niejącego sporu oraz by zażądało od
Francji natychmiastowego wycofa­
nia jej wojsk z Bizerty. Najbliżsi
sojusznicy Francji — USA, Wiel­
ka Brytania najprawdopodobniej
wstrzymają się od poparcia rezolu­
cji państw afro-azjatyckich, lecz
mimo to najprawdopodobniej uzy­
ska ona dwie trzecie głosów ł zo­
stanie przyjęta. Pełnego poparcia
udzielą jej również, kraje socjali­
styczne, a wśród, nich i Polska. Wal­
ka narodu tunezyjskiego o likwida­
cję obcych baz, o jego wyzwolenie
się od pozostałości kolonializmu cie­
szy się naszym pełnym poparciem.

w ONZ opracowały już projekt re­
zolucji, która zostanie przedstawio­
na na poniedziałkowym posiedzeniu
Zgromadzenia Ogólnego NZ. Pro-

formalnie to, co Polska
w rzeczywistości posiada.”

jut

NOWA FAZA WALKI

O BIZERTĘ
OSTATNIE posunięcia rządu

NRD odbiły się szerokim echem
również w krajach Azji i Afryki.

W tym
tygodniu.,.

podobnie] w drugie] połowie wrze- l
śnia. i

Zastanawiając się nad problema-
'

mi, które należałoby przedyskutować 1

podczas konferencji na szczycie,
'

znany komentator szeregu pism .

amerykańskich, Drew Pearson wy­
mienia ograniczenie liczebności gar­
nizonów zachodnich w Berlinie, u-

znanie przez Zachód, przynajmniej
milcząco, praw przedstawicieli
NRD do kontrolowania całego ruchu
granicznego itp.

„Jest jeszcze Jedno posunię­
cie — pisze Pearson — którego
mogłyby dokonać Stany Zjedno­
czone w celu zmniejszenia na­
pięcia wokół sprawy berlińskiej
i to bez utraty twarzy: wyrazić
zgodę na obecną granicę między
Polską a Niemcami. Stany Zje­
dnoczone mogłyby prawdopodob-

Doniesienia agencji prasowych nad­
chodzące z tych kontynentów wska­
zują, że zmiany wprowadzone na

granicach między sektorami Berlina
zostały tu przyjęte z pełnym zrozu­
mieniem. Nowo powstałe kraje są
bowiem niezwykle czułe na suwe­
renne prawa każdego państwa do
kontrolowania własnych granic.
Wcześniejszym potwierdzeniem ta­
kiego stanowiska była ich postawa
wobec konfliktu tunezyjsko-francu-
skiego o Bizertę. Walka o tunezyj­
skie miasto okupowane przez Fran­
cuzów wkroczyła wczoraj w nou-ą
fazę. W całej Tunezji rozpoczęły się
trzydniowe demonstracje ludności.
Zakończą się one w przeddzień o-

twarcia obrad specjalnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych
konfliktu francusko-tunezyjskiegp. koju.
Delegacja krajów afro-azjatyckich

poświęconej sprawie

W GENEWIE KROK NAPRZÓD
D OWNIEZ dzięki wysiłkom państw

socjalistycznych osiągnięto nowy
krok na toczącej się od wielu ty­
godni w Genewie konferencji po­
święconej rozwiązaniu problemu
laotańskiego. Jej uczestnicy przy­
chylnie ustosunkowali się do ra­
dzieckiego i indyjskiego projektu w

sprawie wycofania obcych oddzia­
łów i personelu wojskowego z te­
rytorium Laosu. Sprawa Bizerty
świeżo przypomina, że obecność ob­
cych garnizonów wojskowych na te­
rytorium poszczególnych państw
grozi w każdej chwili wybuchem
konfliktu. Notabene-również w La­
osie chodzi rn, in. o wojska francu­
skie. Francja, podobnie jak jej so­
jusznicy zachodni będzie więc zmu­
szona zrezygnować nie tylko z bazy
w Bizercie, lecz także i z baz w

Laosie. Im wcześniej to nastąp.!.,
tym lepiej będzie zarówno dla
zainteresowanych bezpośrednio
państw, jak i dla światowego po-

Ryszard DZIĘCIOŁKIEWICZ

Krakowsko-ślqski
pojedynek w I Bidze
W 17 kolejce spotlkań ekstra­

klasy drużyny krakowskie stoczą
pojedynki i zespołami śląskimi.
Cracovia już dzisiaj gra w Za­
brzu z niepokonanym dotychczas
Górnikiem. Krakowianie wystąpią
z reprezentantem Polski Juniorów
w bramce — Taborem. Sakoda, żo
debiut tego utalentowanego chło­
paka wypadli akurat na „górni­
ków" dysponujących najlepszym
atakiem polskim. Górnik wygrał
w środę z benlamlnklem III ligi
śląskiej HKS Rybnik 3:0. Wisła

gra u siebie z Odrą Opole. Czeka­
my na teki mecz Jaki Wisła za­
grała z Ruchem, a rewanż za po­
rażkę krakowian 2:4 w I rundzie

byłby całkiem realny. Pozostałe

spotkania I ligi: sobota: Lech —

Stal Sosnowiec, Polonia Bytom —

ŁKS, Ruch — Leehia, niedziela:
Stal Mielec — Legią, Zawisza —

Polonia Bydgoszcz,
W II lidze w Krakowie roze­

grane będą ,,male derby" Garbar­
nia — Wawel. W derbach nigdy
nie warto typować, zaryzykować
można jedynie... remis, w sobotę
również grają: Stal Rzeszów —

Unia Tarnów, Lu blin iarika — Le­
gią Krosno, Piast — Naprzód, Po­
lonia W-wa — Gwardia W-wa;
niedziela: Unia Racibórz — Śląsk,
Pogoń — Ankonla, Arka — Bałtyk,
Olimpia — Calisia.

Wanda — Unia Tarnów
na żużlu

Wskutek ulewy nie odbyły się
w dniu 13 bm. towarzyskie zawo­
dy na żużlu Wanda N. Huta —

Unia Tarnów. Odbędą się one w

dn.u dzisiejszym ną tarze Wandy.
Obie drużyny wystąpią w najlep­
szych składach, Unia z Pytką i

Tomczyszynem, a Wanda z Jaro­
szewiczem 1 Korusem na czele.

Początek — godz. 17 . Rewanż w

niedzielę w Tarnowie.

W tobolą nastąpi inauguracja
roagrywek ligi okręgowej: Beskid

Andrychów — Utnia Oświęcim, a

dalszych siedem spotkań — w nie­
dzielę. .4

chce ęroć
w Pucharze P®!sH

Jako pierwsza z okręgu kra­
kowskiego do tegorocznego Pu­
charu PoiLski w piłce nożnej zgło­
siła się ,,dzika drużyna” — „Kaź­
mier zamka” z Krakowa. Jest to

zespół składający się przeważnie
r młodszych chłopców, choć nie
■brak 1 młodzieńców w wieku 24
lat.

Przypominamy, że termin zgło­
szeń do Pucharu Polski upływa
dla drużyn klubowych i zakła­
dów pracy do dnia 31 sierpnia, a

dla szkół i drużyn „dzikich’’ —

15 września. Zgłoszenia przyjmu­
je KOZPN, Kraków, ul. Baszto­
wa 6.

„Latajqcy Holende?"
Jak wczoraj Informowaliśmy!,

Tremfoacz z Kabla zamierzał

przejść do Hutpuka Trzebinia. Pi­
szem y — • zamierzał — gdyż wy­
starczyła jedna noc, a Tremba.cz
ornleml swe plany, bardziej mu

się „pedoba” Chełmek. Ciekawi

jesteśmy co 1 kto wpływa na te

zimlany l gdzie w końcu Trembacz

będzie grał?. Jak na razie najbar­
dziej zainteresowany klub — Ka­
bel — chyba zawiesi tak ,,imien­
nego” piłkarza, który dosłowni*
„na 5 minut przed dwunastą” sta­
wia ten kfliub w tak przykrym
półcieniu.
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Jak jest naprawdę

z oidreczBlkaml?
PrżyzwyczaJenie to wielka

gila. I chyba tym, w dużym
gtopniu, należy tłumaczyć nie­
pokój, jaki budzi obecna akcja
sprzedaży podręczników szkol­
nych. Podenerwowani są
przede wszystkim rodzice ucz­
niów. Ustali! się już zwyczaj,
ta w końcowych dniach sier­
pnia i początkowych września
każdego roku, we wszystkich
księgarniach panuje tłok jak
przy kasach „Orbisu” w pełni
sezonu urlopowego. Było w

tym i sporo bałaganu, niewy­
gody, ludzie narzekali, gorą­
czkowali się brakieki pewnych
wydawnictw podręcznikowych.
Kiedy jednak wprowadzono
nowy system sprzedaży zam­
kniętej, zapomniano o niedo-
Btatkach poprzedniego, z dużą
nieufnością natomiast odnosząc
•lę do obecnej akcji. Trudno
wytłumaczyć sobie przyczyny
tej nieufności. Nowy system
ma bowiem tyle dodatnich wa­
lorów, że powinien cieszyć się
aprobatą społeczeństwa.

! Przede wszystkim oszczęd­
ność związana z wprowadze­
niem używanych już książek,
W znacznym stopniu obniża

koszty wyposażenia ucznia w

Obowiązkowe pomoce szkolne.
Poza tym sprzedaż oparta wy­
łącznie na'kontakcie: księgar­
nia — szkoła, jest pociągnię­
ciem zapewniającym ład 1 po­
rządek. Jak wskazują infor­
macje zaczerpnięte u „źródeł”,
■ więc w Kuratorium i PP

iJJom Książki” nie ma na ra-

«ie powodu do alarmu. Zdecy­
dowana większość szkół pod­
stawowych zrealizowała swe

namówienia jeszcze przed koń­
cem roku szkolnego. Licea u-

czyniły to nieco później, bo
w połowie lipca br. Minister­
stwo Oświaty zezwoliło

tą ostatnio (dotyczy to

wszystkim szkolnictwa

.IBlego) na powiększenie

wień 1 obecnie licea uzupeł­
niają swe zapotrzebowania.

Być może, jak co roku zre­
sztą, nastąpi opóźnienie pew­
nych wydawnictw podręczni­
kowych z zakresu najwyższych
klas licealnych. W tej chwili
księgarnie dysponują pełnymi
kompletami do klas 8 i 9. Skąd
więc biorą się sygnały niepo­
koju i obaw?

zresz-

przede
śred-

zamó-

Każda nowa próba przyjmo­
wana jest na ogół z rezerwą.
Objawy nieufności trzeba też

tłumaczyć „psychicznymi” re­
akcjami. System zamkniętej
sprzedaży skasował prawo in­
dywidualnego klienta, który
lubi ustawić się w tłoku „ko­
lejki”, aby poczuć się w jakimś
sensie panem sytuacji i mieć
przeświadczenie, że sam decy­
duje o powodzeniu transakcji.
Jest więc w tych przejawach
zniecierpliwienie, jakie wywo­
łuje bierność w miejsce do­
tychczasowej aktywności „o-
sobistej” społeczeństwa...

Sądzę jednak, że pies mimo

wszystko nie jest pogrzebany.
Społeczeństwo nie dowierza

jeszcze sensowności akcji „po­
siłkowej”, która stanowi clou

programu zaopatrzenia. Sprze­
daż używanych podręczników?
Ten zwyczaj nie ma u nas

tradycji. Większość rodziców

uważa, że uczniowi godzi się
rozpoczynać naukę tylko ze

świeżutkim, prosto spod prasy

wyszłym, kompletem książek.
No cóż, trzeba wreszcie kiedyś
skończyć z bezcelowym mar­
notrawstwem. Tym więcej, że

papier nie jest u nas, podob­
nie zresztą jak na całym świę­
cie, produktem, który „leży” na

ulicy. I tak jednak przy wszys­
tkich koniecznych oszczędno­
ściach książka szkolna zajmu­
je w polskim ruchu wydawni­
czym najważniejszą pozycję.

Pierwsza, tegoroczna akcja
zbierania używanych książek
przyniosła nadspodziewane do­
bre rezultaty.

Są miejscowości, jak np. Bu­
kowina Tatrzańska, gdzie szko­
ła sama, w zakresie między-
klasowej wymiany zdolna jest
pokryć zapotrzebowanie ucz­
niowskie aż w‘96 proc.

Nie ma potrzeby rozwodzić

się tu dalej nad wychowaw­
czymi i społecznymi walorami

nowej oszczędnościowej meto­
dy. Sądzę, że sprawa jest mi­
ma wszystko oczywista. Pow­
tarzamy jeszcze tylko raz: nie
ma żadnych powodów do alar­
mu! (sz)

Miniatury
prasowe

Cenzura

Już pierwszy numer „Na­
przodu” uległ konfiskacie za

zamieszczenie odezwy pro­
gramowej, określającej cel pi­
sma, gdzie poddano krytyce
stosunki społeczno-polityczne
w Galicji i nawoływano do
walki o ich zmianę. Charakte­
rystyczne dla praktyk konfi-
skacyjnych jest uzasadnienie
konfiskaty nr 13 przez proku­
ratora,. który twierdzi, że w

jednym artykule zamieszczo­
nym w tym numerze „autor
szydzi I na publiczne urągo­
wisko wystawia postępowanie
władz rządowych w Nowym
Sączu, w artykule zaś drugim,
przekręcając prawdziwy stan

rzeczy. poniża
władz sądowych I parlamen­
tu, pobudzając do nienawiści
przeciwko tymże”. Konfiskatę

działalność

Nagroda tygodnia

Reprodukowane poniżej
Sdjęcie otrzymało w tym ty­
godniu nagrodę nie tylko z ra­
cji tematyki wakacyjnej. Jest
ono potraktowane sylwetkowe
* więc pod światło, co nie na­
jeży do rzeczy łatwych. Pisa­
liśmy swego czasu w naszym
Kąciku o tego typu zdjęciach
i zachęcaliśmy do nich.
• Autorem zdjęcia jest
KAROL BIGIEL s Gdyni.
Zdjęcie zostało wykonane na

Pojezierzu Mazurskim.

Kończą się wakacyjne mle-

Blące. Fotoamatorzy wracają
jfo miast obładowani bogatym

Co tydzień

ob.

plonem prac wakacyjnych.
Pora na wywołanie filmów 1

skopiowanie. Czekamy
najlepsze zdjęcia.

na

Najlepsze zdjęcia świata

Ił sierpnia, w aall Centralnego
Biura Wyitaw Artystycznych w

Katowicach, otwarty zostanie

Międzynarodowy Balon Fotogra.

fil Artystycznej. Na wystawie bę­
dzie można obejrzeć <38 najlep­
szych fotogramów zakwallfiko.

wanych przez jury. Ogółem wpły­
nęło tysiąc prac a kilkunastu

krajów. Zloty medal Międzynaro.

dowego Salonu Fotografii przy­
znany został Finlandii. Otrzymał

go Matti Pltkiinen z Helsinek.

Pierwszy srebrny medal uzyskał

Leopold Fischer z Wiednia, dru­

gi srebrny medal Zofia Rydet a

Bytomia. Wiród brązowych me­
dalistów znajduje się drugi re.

prezentant Bytomia — Mieczysław

Kołodziej. Organizatorem Między­
narodowego Salonu Fotografii

jest Katowickie Towarzystwo Fo­

tograficzne i Wydział Kultury

Wojewódzkiej Rady Narodowej.

■

i

Julia jest naprawdę bardzo
piękna. Nie ma. mężczyzny,
ba nie ma- kobiety, by na

nią nie patrzyła z zachwy­
tem. Zdobyła podziw i uzna­
nie na obu półkulach. Stawa­
ła do wielu konkursów pięk­
ności, zdobywając nagrody 1
wyróżnienia. Starzy koneserzy
przyjeżdżają dla niej do Pol­
ski z Włoch, Angli’, Kanady,
Brazylii, Stanów Zjednoczo­
nych. Młodzież . oblega zam­
kniętą. bramę chcąc się dostać
do środka., by zobaczyć piękną
Julię. Cerberzy nie chcą
wpuszczać- Odsyłają po spe­
cjalne zezwolenia do Warsza­
wy.

Mnie się udało. Przez 2 go­
dziny podziwiałem jej wdzię­
ki, kształty i blaski, jej głos
czysty jak dźwięk kryształu.
Bo też piękna Julia to huta,
szkła i szliflemia kryształów,
najokaza’sza w całym kra­
ju. Jej sława sięga daleko po­
za nasze granice.
Tak na piękną kobietę przy-
" stało Julia ma wspaniałą o-

prawę. Okalają ją lesiste Kar­
konosze z wysokim szczytem
Szrenicy, tuż obok grzmi wo­
dospad Szklarki, a w dole

9

Hiękfta lutia
pełna turystów, wycieczek i
wczasowiczów Szklarska Po­
ręba.

Ponieważ Julia jest o wie­
le piękniejsza niż za czasów
swojej młodości odważę się
zdradzić jej wiek. Huta szkła
kryształowego „Julia” ma 113
lat. Rozrosła się, wypięknia­
ła. Dziś produkuje o wiele
więcej o wiele piękniejszych
kryształów niż przed wojną.
Bo też wszyscy na nią chu­
chają, dmuchają, dogadzają.
Ten piasek zły, ten za ma­
ło biały, znaleziono wresz­
cie w Kleszczowej — istna
manna kaszka. Zsypana w ol­
brzymie donice, zmieszana z

ołowianą minią wypływa
szklanym' kulami, które pod
czułymi dłońmi k.ublerów za­
mieniają się w dzbany, pucha­
ry, wazony. Zawieszona na

długiej rurce kula płynnego
szkła, nabiera złocistych barw,
rośnie, zmienia kolory jak

W czasie tegorocznych Dożynek po raz pierwszy część delega­
tów przybywających z różnych stron kraju do Warszawy — za­
mieszka w Domu Chłopa. Dom Chłopa został zbudowany przede
wszystkim za pieniądze zebrane wśród rolników. Na zdjęciu: Dom

Chłopa — widok z Placu Powstańców Warszawy.
CAF — fot. SZYPERKO

300
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PRASY
POLSKIEJ

31 bm. centralne uroczystoścl
energetyków w Skawinie

KARTKI
z historii elektrowni

11 sierpnia 1956 roku Polskie
Radio poinformowało swoich
słuchaczy: „Budowa elektro­
wni w Skawinie ukończona
zostanie w połowie przyszłego
roku”.

Na przełomie lat 1957—1958
uruchomiono w skawińskiej e-

lektrowni
bozespoły
MW.

W 1953

pierwszy
100 MW.

W 1960
Skawina
proc, krajowej produkcji ener­
gii elektrycznej. W 1961 r. łą­
czna moc turbozespołów naj-

pierwsze dwa tur-
o łącznej mocy 100

roku zainstalowano

turbozespół o mocy

roku Elektrownia
daje już około 10

nr 17 przeprowadzono za „wy­
szydzenie władz sądowych
i gminnych” oraz za „pogardę
dla czynności parlamentu”,
wreszcie nr 24-go za dwa ar­
tykuły, w których autor Ra­
dzie Państwa i organom pań­
stwowym „przypisuje przy­
mioty wzgardliwe, przekręca­
jąc Ich zarządzenia, wyszydza­
jąc je".

W zasadzie każde ostrzejsze
1 bardziej dosadne wystąpienie
dwutygodnika socjaldemokra­
tycznego było przedmiotem
represji ze strony władz pro­
kuratorskich.

(JÓZEF BUSZKO: „Walka

„Naprzodu” z cenzurą”,
Zeszyty Prasoznawcze)

Z bohaterskich kart

dziennikarstwa

Ciekawe są dzieje Zachod­
niej Agencji Prasowej, która
niedawno obchodziła 15-lec:e

swej działalności. Początki jej
działalności sięgają pierwszych
lat okupacji. Grono dzienni­
karzy zamieszkujących ów­
czesne regiony zachodnie wy­
stąpiło z ambitnymi jak na

ówczesne czasy zadaniami:

B i Sbloku w którym
e A B mieszkam, jest
B /O a mnóstwo dzieci.

Ir Gdzie zresztą dzi-
ww dzisiaj nie ma

mnóstwa dzieci?
W bloku, w którym mie­

szkam, dzieci — z braku lep­
szego miejsca — bawią się na

podwórzu.
Moje okno wychodzi

podwórze. Mogę
nawet nie chcę
szę słyszeć.

Słyszę więc
hałas zatrzaskiwanych z ca~

lej siły, natychmiast owtiera-
r.ych z powrotem, natych­
miast znowu zatrzaskiwanych
drzwi od klatki schodowej.
Wybiega dozorczyni i rozpo­
czyna dialog z energicznym
12j;latkiem.

— Dlaczego niszczysz drzwi?...
— To moja klatka schodo­

wa.
— Szyby potrzaskają!...
— Pani za te szyby płaci­

ła?...

Chłopak, przypominam, ma

12 lat. Charakterystyczna mie­
szanka poglądów na własność
swoją i państwową, społe­
czną, ostre zróżnicowanie tej
wartości na kompletną nieko­
rzyść społecznej — skąd my
to wszystko znamy?... A zna­
my. dobrze — niestety —

znamy. Cóż: do podobnych

na

patrzyć. Jeśli
patrzyć, mu-

np. piekielny

kimi barwami tęczy. W „Ju­
lii” można uczestniczyć przy
narodzinach piękna. Powołuje
je do życia dłoń artysty szli-

. fierza.

mydlana bańka. Dziesiątki
płonących słońc, wydłużają się
na kstzałt długich kropel. Oto
przyszłe kryształowe dzbany.
Słońca uchwycone w formy
powoli zastygają, nabierają
ciężkości stają się kompotie-
rami, kieliszkami, flakonami.
Ale nadal są szkłem. Wpraw­
dzie ciężkim, szlachetnym, je­
dnak tylko szkłem.

Aż powędrują pod karborund
— „nóż” szlifierza. Wokan,

Majer, Baranowicz — kilku­
nastu artystów tego trudnego
rzemiosła, bierze martwą bry­
łę szkła i daje jej życie. Ostry
rylec przecina matową taflę.
Skręt w lewo, wszystko na

szybkich obrotach, tarcza tnie
na ukos, głęboko worywaja.c
sięwszkło—iotonadrob­
nym kieliszku na oczach
zdziwionego reportera wykwi­
ta afrykańska róża. Załamuje
się w niej słońce, gra wszyst-

Dzbany, salatery, karafki
jeszcze matowe złożone w

drucianych koszach wędrują
do kąpieli. I oto z szarych po-
czwarek przemieniają się w

cudowne motyle. Każdy głę­
boki szlif odbija tysiące bla­
sków. Wystarczy lekko trącić
w brzeg kieliszka a odpowie
studzwonnym echem.

Najczęstszy wzór to trady­
cyjne karo. Tego pragną za­
graniczni znawcy kryształów.
7,a to musi być szlif o dużej
głębokości, ostrości, musi od­
znaczać się nieskazitelnością
rysunku. Te wszystkie zalety
mają dzieła pięknej Julii. I
dlatego też portfel zamówień
już na ten rok zamknięty. A
chętnych nabywców zagrani­
cznych wciąż przybywa. Julia
robi międzynarodową furorę.
Jest jedną z najbardziej uda­
nych, najbardziej wziętych
naszych miss piękności.

JACEK ŻUKOWSKI

obudzenia zainteresowania

społeczeństwa polskiego po­
wrotem Polski nad Odrę
1 Bałtyk oraz przygotowania
kadry dziennikarzy zdolnych
pełnić swą służbę na odzy­
skanych ziemiach nadodrzań-

skich, nadbałtyckich 1 w głębi
kraju. Wydawano „Biuletyn
Zachodni”, przeznaczony dla

polskiej prasy podziemnej
wszystkich kierunków polity­
cznych oraz drukowaną, gazet­
kę pt. „Zachodnia Straż Rze­
czypospolitej” (wraz z gaty-
rycznym dodatkiem) przezna­
czonym dla polskiej ludności

rodzimej na dzisiejszych zie­
miach zachodnich i północ­
nych.

Przy konspiracyjnym zrze­
szeniu dziennikarzy Ziem Za­
chodnich zorganizowano wyż­
szy kurs dziennikarski (w r.

1942 filię tego kursu urucho­
miono w Krakowie), przygoto­
wując dziennikarzy do pracy
w dziedzinie problematyki
Ziem Zachodnich i problemów
niemieckich.

oczekiwali opowiadania jak
polował w dżungli. Ciekawie
dawniej było czytać, jak Fidle­
rowi ryby śpiewają w Ukajali,
jak Giżyckiego częstowano
tańcem znachorów w Afryce,
mnie galaretką z muszych jaj
w Meksyku, jak Jantar poga-
dywał z maharadżą. Ale teraz

przyciśniemy
"

gorączkowymi
jak tam od czasów Dien Bień
Fu. Każdego z. nas to obchodzi
i jak obchodzi!... Po prostu
jak własna skóra.

MELCHIOR WAŃKOWICZ

Żukrowskiego
pytaniami —

większej w Polsce Elektrowni
Skawina.wynosi 500 MW. Pra­
cuje już 11 kotłów. Z począt­
kiem tego roku oddano do
użytku dwa kotły, które zasłu­
gują na szczególną uwagę. Są
to bowiem pierwsze tej wiel­
kości (210 ton pary na godzi­
nę) całkowicie zaprojektowane
i wykonane w kraju. Kotły te
na podstawie dotychczas zdo­
bytych doświadczeń, okazały
się bardzo udanymi prototy­
pami, mogącymi konkurować z

analogicznymi konstrukcjami
przodujących firm światowych.

Fabryka Kotłów w Racibo­
rzu zyskała sobie nimi dobrą
markę i to nie tylko w kraju.
Podobne kotły opracowuje już
dla Chińskiej Republiki Ludo-

,wej. Również ta fabryka'zao­
patrzy Turoszów — najwię­
kszą elektrownię następnej
5-latki (1.400 MW).

Z końcem br. przewidziane
jest w Elektrowni Skawina u-

ruchomienie dodatkowego tur-

bo-generatora (z kotłem po­
przednio przewidywanym jako
zapasowy), co da w sumie 550
MW. Wykonawcy tej inwesty­
cji: KPZB i Krakowskie Przed­
siębiorstwo Wodno-Inżynieryj­
ne obiecują, że dotrzymają ter­
minów. Co więcej, wspólnie z

załogą eksplotacyjną podjęli
oni w związku z Dniem Ener-

getyka (centralne uroczystości
odbywać się będą właśnie w

Elektrowni Skawina 31 sierp­
nia) cenne zobowiązanie.

Mianowicie postanowiono
oddać dodatkowy turbozespół o

miesiąc wcześniej. Pozwoli to

na zaopatrzenie kraju w do­
datkową energię elektryczną
równą całotygodniowemu o-

gólnopolskiemu zapotrzebowa­
niu na energię — przemysłu,
rolnictwa, trakcji elektrycz­
nych i gospodarstw domowych.
W związku z zarysowującym
się deficytem mocy, zobowią­
zanie
nie.

PS.

taj. o

wej ilości półtora MW, jakie
dołącza się do 550 MW elek­
trowni skawińskiej z tutejszej
małej elektrowni wodnej pra­
cującej na wodzie odpadowej
tego kolosa. Dla porównania
dodajmy,
krakowska
wała mocą

opatrywała
ków. Komentarze chyba zby­
teczne. (hz)

to ma szczególne znaczę-

Nie wspomnieliśmy tu-

drobnostce. O dbdatko-

że przed wojną
elektrownia praco-
około 10 MW i za-

w prąd cały Kra-

O czym pisać
Wyjechał teraz Żukrowski

do Wietnamu. Dawniej byśmy

Widok ną montowany dodatkowy turbogenerator w Elektrowni
Skawina”

Okno na podwórze
„teorii” dwunastolatki docho­
dzą tylko drogą podsłuchu.

Prastary konflikt „dóżor-
czyni contra lokatorzy" w tym
wypadku — „dozorczyni con­
tra dzieci lokatorów” przy o-

kazji odsłania mojemu oknu
na podwórze rąbek niejednej
rodzinnej tajemnicy. Dziecko
jest najwierniejszą „stacją
przekaźnikową" spraw swoje­
go domu.

Obrazek numer dwa. Dozor­
czyni sprząta, oczyszcza klom­
by na podwórzu z grubego ko­
żucha śmieci, głównie — wszel­
kiego rodzaju torb papiero­
wych, gazet i resztek wiktua­
łów. W pewnej odległości za

nią postępuje czteroletnia mo­
że dziewuszka, drze
papieru na drobniutkie
py, rozrzuca.

Scenkę z aprobatą
wuje grupka starszych
Dozorczyni krzyczy,
komentarz któregoś dziecka:

— Od tego pani jest, żeby
sprzątać.

Natomiast czterolatka, mo­
cno jeszcze sepleniąc wypo­
wiada -niecenzuralne słówko.
Z kolei odwraca się i demon­
struje wymownie obnażony z
sukienki tyłeczek... potem,
oczywiście, ucieka.

awantury. Bijatyki. Rynszto­
kowy słownik.

Ich sprawa?... Nie. Dzieci
patrzą (oczywiścńe w tym
stadle zdołano się dorobić re­
kordowej ilości pociech) co­
dziennie 'patrzą. Słuchają. U-
czą się. Czterolatka, jak wy­
nika z innych moich obserwa­
cji, zaprodukowała tylko wą­
tły fragment umiejętności,
przyswojonych sobie z zasłu­
gi rodzicieli.

kawał
strzę-

Sęk w tym, że z czasem na­
śladownictwo przestanie być
bezmyślne. Rzeczywistość, do
czasu kopiowana, powoli
zmieni się we własny, świado­
my już program życiowy. Dzie- ■
ciztakichrodzin,z1'’.
szkoły domowej, to gwaranto­
wani kandydaci na tak

inlej zwaną „złą młodzież".
Niekiedy — na wykolejeńców
wszelkiej sorty. „Czym sko­
rupka za młodu nasiąknie”...
cóż, przysłowie bardzo stare
i zawsze, niestety, bardzo ak­
tualne.

Pedagogiczna praktyka po­
twierdza, że w zespole czynni­
ków współdziałających przy
wychowywaniu człowieka,
pierwsze miejsce zajmuje dom
rodzinny. Nie pomoże maksy­
malny nawet wysiłek szkoły
czy organizacji, jeśli przykład
wtesnej rodziny przekreśla w

świadomości dziecka to wszys<
tko, nad czym z takim nie­
kiedy trudem pracuje dalsze
otoczenie. Wyjątki?... Tak, na

szczęście zdarzają się i wyjąt-
takiej jednak mówimy o

] regule.
Nie trzeba, okazuje się,

obser-
dzieci.
Słyszę

domowej szkole.

Inteligencja czteroletniego
dziecka równoważy się jeszcze
(tak, tak...) z inteligencją
szympansa. To nie złośliwość,
to opinia naukowców.

Nie miejmy pretensji do
czterolatków z mojego pod­
wórka. Dlaczego zręczność w

kopiowaniu otaczającej rze­
czywistości, która tak bawi
nas u małp miałaby ściągać
gromy oburzenia na głowę
dziecka, które również tylko
naśladuje?...

Dziecku należy jedyn'e
współczuć. Jego rzeczywistość
jest bardzo ponura. Ów wul­
garny gest w bezmyślnej in­
terpretacji czterolatki, to e-

gzamin po
Skąd wiem? Skorcilo mnie i
zasięgnęłam języka. Otóż ro­
dzice dziecka żyją ze sobą
bardzo źle. Małżeństwo „w

rozsypce”. On żąda rozwodu,
ona odmawia. Nieważne. Ich
sprawa. Natomiast ważny jest
klimat, w jakim sprawa się
rozgrywa. Ciągle karczemne

byi

kimś, kto z r^cji "swego za­
wodu obcuje na codzleń z

dziećmi aby dojrzeć naszkico­
wany tutaj problem. Czasem
wystarczy okno własnego mie­
szkania; widok na zwyczajne
podwórze. Chcąc nie chcąc,
obserwuję, słucham, zliczam
spostrzeżenia... a bilans? Nie­
wesoły. ic

V

Nie mam w kamienicy zna­
jomych. Omija mnie nurt są­
siedzkich animozji, zażyłości,
ploteczek. Rewelacji z własnej
(czy sąsiedniej...) klatki scho­
dowej nie podrzuca mi nikt.
A jednafc wiem o moich są­
siadach. sporo. Poznają ich
lekceważenie cudzej pracy,
ich brak poszanowania dla
wszystkiego, co nie jest BEZ­
POŚREDNIO własne. Poznają
ich sprawy najbardziej osobi­
ste, intymne, rozgrywane bru­
dną, brutalną metodą.

Znam sąsiadów, bo pod
moim oknem bawią się ich
dzieci.

Zdarza się, że te dzieci są
bite. Kiedy jakiś odruch

^warunkowy przy jakimś
'

zbiegu okoliczności przeszka­
dza już samym rodzicom, po­
ciechy biorą w skórę. Polity­
ka penitencjarna na zasadzie:
mamie wolno, tacie wolno,
tylko dziecku — nie. Albo:
dziecku też wolno byle pod
dobry humor mamy, pod nie­
obecność taty. Byle na CU­
DZĄ szkodę.

Na razie dzieci są małe.
Jeszcze daleko im do własnych
dróg w życiu do samodzielnej
interpretacji nauk pobranych
w domu. Jeszcze są tłumaczo­
ne, usprawiedliwiane. Wul­
garność?... ,,Przecież to głu­
piutkie, nie rozumie co mó­
wi”. Wandalizm?... „Et, wyro­
śnie z tego”. Brak serca?...
„Dobrze ma, niech się uczy
swojej skóry pilnować”.

Dziecko wyrasta, ale pojęć,
którymi nasiąkło, nie ' chce
zmienić. Dziecko przestaje być
dzieckiem, „dobrze ma” ze

swoją bezwzględnością, ze

swoją troską o własną tylko
skórę, natomiast coraz gorzej
mają przy nim zwłaszcza ci,
których wiek zdaje na łaskę
córki albo syna.

Dzieci są małe. Rodzice są.
tolerancyjni: na razie. Później,
znacznie później, i oni zaczną
mieć pretensje. Do szkoły, do
cudzych dzieci, do całego
świata. Zamiast ■— do sie­
bie, V■'

(aes)
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J
i moralność

karmy ltd. Nla mamy Jeizeie
jednak wpływu bardzo długo,
trwałego tego atanu na orga­
nizmy żywe. Przy lotach trwa­
jących miesiące i lata, być mo­
że wystąpią inne Jeszcze za­
burzenia, o których nic na ra­
sie nie wiemy.

efiiiym x najważniejszych
pytań, na które starano się
uzyskać odpowiedz w locie

majora Titowa, było w ja.
ki sposób człowiek będzie mógł
znieść długotrwały stan nie-

•łyażkoćći, w jaki sposób bę­
dzie mógł pracować, przyjmo.
wać pokarmy, odpoczywać. W

go. Krzywa elektrokardiografi­
czna serca Łajki wróciła po
kilkunastu minutach adaptacji
całkowicie do normy. Donie­
sienia z lotu Titowa podają
niewielkie przyspieszenie czę­
stości tętna do 100 uderzeń na

minutę 1 częstości oddychania
do 28 oddechów na minutę
podczas pierwszych okrążeń.
Pod koniec lotu zmiany te cof­
nęły się i np. tętno wynosiło
podczas snu Titowa 58 uderzeń
na minutę.

Również w przewodzie po­
karmowym nie stwierdza się
większych zaburzeń. Trawienie

pokarmów odbywa się w spo­
sób normalny. Jedynie sam

proces przyjmowania pokarmu
i wydalania stwarza pewne
trudności.

Jeżeli można porównać do czegoś stan nieważkości, to chyba tylko do wrażeń płetwonurków, którzy > podobną swobodą poruszają
tlę w wodzie, jak kosmonauci w powietrzu. Foto — AR

podróżach kosmicznych przy,
szloścl czas działania nieważ­
kości może być bardzo długi,
trwać tygodnie, miesiące a na­
wet lata. Konieczność zacho.
wanla pełnej sprawności fi­
zycznej 1 psychicznej kosmo­
nauty w tych warunkach Jest

Więc jednym z czołowych pro.
blemów medycyny kosmicznej.

Dotychczasowe wyniki do­
świadczeń, tak na Ziemi, jak i
w warunkach lotu kosmiczne­
go wykazały, że nieważkość

wywołuje w organizmie pew­
ne zaburzenia. Większość s

nich po pewnym okresie przy­
stosowawczym organizmu ustę­
puje prawie całkowicie, a po
powrocie do warunków grawi-
tacji ziemskiej znika bez **■«•
du. W ukladtie krążenia
stwierdza się jedynie niewiel­
kie obniżenie ciśnienia skur­
czowego 1 rozkurczowego w

związku z zaburzeniem ogól­
nego ciśnienia hydrostatyczne.

Tysiąclecie

(AW) >

Na pięć minut

przed dwunastą
M

yśl o powstaniu zbrojnym po drugim rozbiorze
Polski krystalizować się poczęła w Saksonii sta­
nowiącej główny ośrodek emigracji trzeciomajo­
wej. Bodźcem były sukcesy polityczne i militarne Re­

wolucji Francuskiej. We Francji widziano też naturalne­
go sprzymierzeńca. Prawica emigracji liczyła na wspól­
ność wrogów tzn. Prus i Austrii, lewica na wspólność
ideałów społecznych. Dla nawiązania współpracy wypra­
wiono w początkach 1793 roku do Paryża obywatela ho-
Borowego Francji rewolucyjnej, a zarazem przewidywa­
nego naczelnika powstania — Kościuszkę. Misja przynio­
sła jednak tylko częściowy sukces. Robespierre miał po­
wiedzieć: ,Niech Polacy zaczynają a Francja starać się
będzie aby wśzelkie pomoce na nich spływały”. Żadnych
konkretnych obietnic Kościuszko nie uzyskał.

W cbozie kierującym przygotowaniami do powstania
Wyróżnić można dwa odłamy. Generał Ignacy Działyń-
śki, oraz bankier warszawski Kapostas stali na czele gru­
py zmierzającej do ewolucyjnego rozwoju zasad konsty­
tucji majowej. Kołłątaj przewodził radykałom, którzy
postulowali wprowadzenie dyktatury, usunięcie króla,_ o-

raz domagali się szerokich reform społecznych i wcią­
gnięcia do walki mas ludowych.

Gdy na emigracji oprńęowywano koncepcję powstania,
W kraju rozszerzało się sprzysiężenie, przede wszystkim
W wojsku. Warunki były bardzo trudne — kuratela Ro­
sji nad Polską była już zupełna.

Powróciwszy z Francji do Saksonii Kościuszko wespół
z Ignacym Potockim ustalił podstawowe zasady powsta­
nia.

We wrześniu 1793 roku wezwano Kościuszkę do kra­
ju domagając się rozpoczęcia powstania. Na naradzie
W Podgórzu pod Krakowem Kościuszko ocenił jednak
ptżygótowania jako niedostateczne i odroczył termin, żą­
dając rozbudowy organizacji spiskowej oraz propagando­
wego przygotowania szlachty i 'chłopów. Słuszna decy­
zja mająca na eelu oparcie się w powstaniu nie tylko
na wojsku lecz na całej ludności spowodówsda jednak
aresztowania wśród spiskowców. Władze rosyjskie roz­
poczęły także redukcję wojska.

ło właśnie przyspieszyło' ostatecznie wybuch powsta­
nia. 12 marca 1794 roku związany ze spiskowcami war­
szawskimi brygadier Madaliński na czele 1.200-csobowego
oddziału kawalerii zebranej w Ostrołęce, odmówił prze­
prowadzenia redukcji i skierował się na południe.

W odpowiedzi Igelstróm rozpoczął koncentrację wojsk
W Warszawie i Radomiu oraz zorganizował pośbig za

Madalińskim. W tym celu garnizon rosyjski stacjonujący
w Krakowie 23 marca opuścił miasto, do którego na­
tychmiast podążył Tadeusz Kościuszko.

Trudno przepowiadać sławę niemowlęciu,
które jeszcze nie przyszło na świat. Ale
tym razem możemy się pokusić o dobry
horoskop — polska kartografia doczeka się

wkrótce „cudownego dziecka". Na imię mu:

pierwszy polski wielki „Atlas świata”.
Zanim trafi na nasze półki poasystujmy

przy jego dość niezwykłych urodzinach.

„Cywil'1 czy „żołnierz11?
Jesteśmy w kombinacie kartograficznym

Wojskowej Służby Topograficznej. Tak PWN

wprawdzie „matkuje” tej ciekawej imprezie
edytorskiej, ale cudowne dziecko ma takż*

prawowitego ojca. Jest nim wojsko.
Początkowo wielki „Atlas świata” miał

przyjść na świat., w mundurze jako pomoc
szkoleniowa dla oficerów i żołnierzy. Ale Woj­
skowa Służba Topograficzna zabrała się do
pracy z taką starannością i rozmachem, że
Państwowe Wydawnictwo Naukowe zapropo'
nowało jej mariaż. Ślub doszedł do skutku,
i pożyteczną edycję postanowiono wypuścić
w cywilu i po wojskowemu.

Pod szczęśliwą gwiazdą
Wspólna gwiazda WST i RWN okazała sfq

wyjątkowo szczęśliwa. W czerwcu, po zakoń­
czeniu oficjalnej subskrypcji, ustalony został
ostateczny I nakład atlasu w wysokości 100
tys. egzemplarzy. Takiego nakładu nie osią­
gają najbardziej sensacyjne powieści krymi­
nalne!

Polski „Atlas świata” będzie dziś na świa­
towym rynku prawdziwym bestsellerem, po­
nieważ uwzględni wszystkie zmiany politycz­
ne i gospodarcze na kuli ziemskiei w 1960
roku. Udzieli on nawet miejsca wydarze­
niom... w Kosmosie. Przez wiele lat będzie
dziełem bezkonkurencyjnym, nie słychać bo­
wiem, by któreś z wielkich zagranicznych wy­
dawnictw zamierzało podjąć tego rodzaju e-

dycję.
Współcześni benedyktyni...

W średniowieczu synonimem staranności 1
pracowitości byli benedyktyni, przepisujący
stare księgi. Nie wiem w jakiego koloru in­
kauście maczali swoje gęsie pióra i jakie
przywdziewali do swej pracy habity. W pra­
cowni kartograficznej WST widziałem współ­
czesnych benedyktynów, korzystających z pió­
rek stalowych, grafionów 1 cyrkli oraz po­
sługujących się całą gamą kolorowych tuszów.
Ich mundurem jest biały fartuch, a hasłem —

dokładność większa od benedyktyńskiej.

Opracowanie jednego arkusza mapy trwa

tygodnie, a nawet miesiące. Odległości nanosi
się na mapę z dokładnością do 1/10 milime­
tra, przy użyciu specjalnych ekierek. Od sa­
mego patrzenia na taką pracę bolą oczy.

W pracowni kartograficznej przeważają ko­
biety. ,Płeć piękna jest ponoć niedościgniona
W dziele kreślenia map.

. . . i współczesna technika

„Atlas świata” nie powstaje jednak dzięki
chałupniczym, rękodzielniczym metodom. Tak
kreśli się tylko mapy dalekich krajów, o któ­
rych nie posiadamy własnych topograficz­
nych danych.

W jednej z pracowni WST widzieliśmy no­
woczesny fotometryczny sposób kreślenia ma­
py przy pomocy tzw. autografu — urządze­
nia do opracowywania lotniczych zdjęć foto-
gramometrycznych. Podobnych supernowocze­
snych urządzeń WST posiada wiele. ‘Atlas
świata” również pod względem techniki opra­
cowania będzie jednym z najnowocześniej­
szych w świecie.

Makieta atlasu jest już gotowa. „Europa”
otrzymuje ostatnie szlify. Na jesieni ruszą
maszyny drukarskie Wojskowych Zakładów
Kartograficznych,

Najgłębsza kopalnia na

świeci© ma 2,5 km głębo­
kości, a do środka Ziemi

jest 6378 km.

32 gramy siarki zawiera

6,023 X 1023 atomów. Gdy­
by te atomy równomiernie

rozłożyć na całej powierz­
chni Ziemi , na każdy mi­
limetr kwadratowy przy-

padloby 1181 atomów,

powierzchnia Słońca równa

się 12 tysiącom powierzchni
Ziemi.

Aby przebyć.odległość mię­
dzy Ziemią a Słońcem, po­
ciąg pospieszny, jadący a

prędkością 100 km/godz, mu*

siałby zużyć 170 lat.

i

wiedziałeś ?
teraz

już wiesz!
Czynnych wulkanów aa

Ziemi jest około 450.

Wieża Mariacka ma 80 m

wysokości a zwykła jodła
dochodzi do 75 m.

Brzoza potrzebuje w ciągu
okresu wegetacyjnego oko.

ło 7 tysięcy litrów wody.
Siedź w swoich wędrów­
kach przebywa niekiedy o-

koło 2 tysięcy km.

♦ Od 1949 r. mamy w Polsce

nowego ptasiego „lokato­
ra’*, który się bardzo za­
domowił. Jest to synogarli­
ca turecka, nigdy dawniej
u nas nie obserwowana.

Aby zebrać kilogram mio­

du, pszczoły muszą wyko­
nać 20 tysięcy lotów.

Przyjmowanie płynów w sta­
nie nieważkości, z otwartych
Ibiorników, Jest niemożliwe.

Płyn taki nie spływa do ja­
my ustnej i nie można go poł­
knąć. W tym wypadku stosu,
je się specjalne zbiorniki pla­
stykowe, z których wyciska się
płyn bezpośrednio do jamy
ustnej. Podczas wydalania od­
chodów trzeba zastąpić ich

ciężar siłą odsysającą zbiorni­
ków. Tylko w ten spo'ób uda.

je się opróżnić pęcherz mo­
czowy i końcowe odcinki prze,
wodu pokarmowego.

Interesujące są samoobser­
wacje letników w’ warunkach

nieważkości, połowa badanych
odczuwała bardzo przyjemne
uczucie niezwykłej lekkości 1

prawie całkowitego rozluźnie­
nia mięśni. Niektórzy piloci
opisywali uczucie ,,spadania w

przestrzeń”, podobne do tego,
jakie oiczuwa się nieraz we

śnie. Około 25 proc, lotników
czuło się w stanie nieważkości
bardzo źle. Występowały
nich nudności

mioty, objawy
ce zaburzenia

wych na lot

podróż okrętem. Opisane starty
niektór y nazywają chorobą,
sputnikową.

u

i niekiedy wy-

przypominaja.
u osób wrażli-
samolotem lub

Nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że przy prawidłowym do­
borze kosmonautów i po pre*
prowadzeniu pewneśo trenin­
gu, stan nieważkości nie sta­
nowi istotnej przeszkody dla

realizacji lotów kosmicznych.
Obydwaj kosmonauci — Gaga­
rin i Tit-ow — znieśli ten stan

zupełnie dobrze, pracowali, ro­
bili notatki, przyjmowali po-

Każdy
normalny — normal­

nie czujący i myślący
człowiek w chwili rzeczy­
wiście grożącego mu nie­

bezpieczeństwa — (łozhaje u-

czucia lęku.
W życiu codziennym spoty­

kamy często ludzi skarżących
się na natrętne lęki nieuzasad.
nione rozumowo — czyli tzw.

fobie (od greckiego phobos —

obawa, lęk). Tego rodzaju u-

czucia lęku, połączone na­
trętnymi myślami, przeżywają
wbrew swemu życzeniu i nie

mogą się od nich uwolnić —

pomimo, że sanij uznają jfe ża

x»i.vizK.;jadnione i nielogiczne.
C■ przeżycie, katastrofa,

wstrząs, doznana niesprawie­
dliwość — stwarzają w ćżlb-

wieku lęk, ze podobna sytua­
cja inoij. sk- powtórzyć. Np,
po przeżyciu jakiegoś wypad­
ku, ktoś boi się jeździć pocią­
giem lub samochodem.

Ta obawa i pr eczucle kata-

'•strofy — są związane z każ­
dym niepowodzeniem i odbie­
rają pewność siebie. Człowiek
traci na długo zdolność ini­
cjatywy w przekonaniu, że coś
mu się nie powiedzie.

Z częściej śpbtykthych fo­
bii — można wymienić lęk
pt’bd ciemnością, (nyrtopho-
bia), natrętny lęk przed śmier­
cią (thanatcpbobjai, pr.-ed

żamkńlćtym pomieszczeń lent

(claustrophobia), przed zacho­
rowaniem

philidophobia,
lęk przestrzeni
przed wodą
przed ostrymi
(aichnc.phdbia),
wienieniem się

Fobie są przeważnie obja­
wem ogólnej nerwicy, Częito
spotykamy je również u dzie­
ci i młodzieży — szczególnie w

okresie dojrzewania, V (Kle­
ci pobudliwych, w szkole, wy-
stęnire nieraz lęk przed py­
taniem wobec całej klasy. Cią­
gła obawa przed taką sytuacją
i nerwicowy lęk przed w,sty-

na kiłę i raka (sy.
ćarcinophnbia),

(agoraphobift),
(hydbophobla),
przedmiotami

przed zaczer.

(erytróiphólsia).

Jednym
z zarzutów, jakie

kościół podnosi przeciw
świeckiemu, a więc — nie
podporządkowanemu jego

wpływom i kontroli, wycho­
waniu, jest rzekome niebezpie­
czeństwo obniżenia się moral­
ności społeczeństwa. (Wpraw­
dzie pojęcie „cnoty" i „moral­
ności” w ustach jego przed­
stawicieli ogranicza się naj­
częściej do spraw związanych
z szóstym i dziewiątym przy­
kazaniem, wprawdzie wielś
czynów, które etyka świecka
uważa za hańbiące — jak np.
brak patriotyzmu, czy wyzysk
jest dla kościoła „moralnie o-

bojętne” — ale to dla nas w

tej chwili probierń margine­
sowy).

Należałoby więc sądzić, że
te okresy w historii, w któ­
rych wpływy kościoła były
dominujące w życiu społecz-

. nym, a wychowanie podlegało
całkowicie jego kierownictwu,
kiedy za grzechy przeciw
„wierze i moralności” kościół
mógł stosować nawet sankcje
świeckie —- chłosty i miecza
nie wyłączając — poziom mo­
ralny społeczeństwa powinien
być niezwykle wysoki. Tym­
czasem historia dowodzi cze­
goś. wręcz przeciwnego: im
bardziej rosła świecka władza
kościoła, tym niżej upadała

moralność w podlesająńych
jego wpływom społecień-
stwach 1 — wśród lamego
kleru. Tak było w okrzycza­
nym jako „głęboko moralne”
średniowieczu, tak było w do­
bie kontrreformacji, czy w

słynnych ze swej pobożności
1... zepsucia czasach saskich,
g—^rzełomową w dziejach koś,
U?ioła datą, rozpoczynającą
j długi oikres jego wpływów1bvl‘ ....

cyjńy
(313 r.) — pierwszego „polity­
cznego

‘

chrześcijaństwo, podniósł do
godności religii państwowej.
Jakby na ironię — właśnie pa­
nowanie Konstantyna stało się
początkiem długotrwałych
prześladowań — „heretyków”,
Żydów i pogan oraz — okrut­
nych wojen religijnych. Kara
śmierci za złożenie ofiary sta­
rym bogom, kara śmierci za

przechowywanie ksiąg here­
tyckich, kara śmierci za na­
wracanie na judaizm... — ka­
ra śmierci Staje się już w IV
1 V wieku nowej ery naj­
chętniej stosowaną metodą
krzewienia wiary 1 moralno­
ści Duch nietolerancji, to

pierwsza skaza moralna na

obliczu społeczeństw, która
kościół otoczył swoją opieką.
Pierwsza, ale nie ostatnia.

słynny edykt toleran-
cesarza Konstantyna

świętego” ’), który
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„Pomlędzy tyloma tysiącami
chrześcijan nie ma nawet stu,
którzy będą zbawieni, a nawet

wątpię co do tych” — pisał w

384 roku św. Jan Chryzostom
o mieszkańcach stutysięcznej
Antiochii, „miasta specyficz­
nie chrześcijańskiego” 2).

„Nie ma takiego rodzaju
nieczystości, jaka nie jest tam

dokonywana kreślił chara­
kterystykę moralną drugiego
ośrodka — Jerozolimy, biskup
św. Grzegorz, w 382 r. — Pod­
stęp, cudzołóstwo, kradzież,
bałwochwalstwo, trucicielstwo,
kłótnie, morderstwo
większe występki są
powszechne...”.

„Ilu rnajdzieSK w

którzy nie są pijacy .obżartu­
chy, cuiłzołożcy, rozpustnicy,
gwałciciele, karciarze, rabusie
lub mordercy? Pytam się o to
Śumienla każdego chrześcija- , „

nina... O i.oiele łatwiej znaj-. Boże misje i poświęcało się
dziesz człowieka, który doko- sprawom świeckim...
nai tych wszystkich z nich, niż Chciwi byli na pieniądze,

i naj-
tam tak

ko.Śclele,

takiego, który nie popełnił ia^

dnego”
dzącym z 450
nusa.

• Oczywiście,
przypuszczać,
narzucona większości'siłą, nie
zdołała jeszcze zapuścić głęb-
sych korzeni w społeczeństwie
rzymskim. Stulecie, czy dwa,
to znowu okres nie tak długi.
Czy jednak zastrzeżenia te, ja­
kie gwoli obiektywności ro­
bimy, tłumaczą wszystko? Czy
zdołają także wytłumaczyć i
oczyścić tych, których nikt do
przyjęcia nowej wiary nie
zmusza? Czy wytłumaczą gor­
szące życie „rządców sumień”?

„Nie było pobożności U księ­
ży, nie tyło zdrowej wiary u

kapłanów, nie było litości u

nikogo, nie było moralności —

skarżył się już w roku 250 św.
Cyprian — ..Bardzo wielu bi­
skupów... zaniedbywało

czytamy w

r. liście

mamy
że nowa

pocho-
Salviaj

prawo
wiara,

swe

lem w przypadku odpo-
T wiedz! — powodują trudnodć w

•kupieniu uwagi podczas na­
rastającego napięcia psychicz­
nego. Tacy Uczniowie — po­
mimo nie wątpliwych 'zdolno-
fci — śą na ogół źle oceniani

przez nauczycieli. Objawy nei-
'r wicowe nasilają się i dochodzi

do chronicznego stanu niepo.
'

koju. w połączeniu z nieśmia­
łością lub... uporem.

t Stany fobii występują £ ró-

<uły u ludzi o nadwrażliwej
.aferze uczuciowej” i wyo­

braźni — u cierpiących na tzw.

psychonerwice. Nie są to cho­
roby psychiczne w ścisłym
•ensle tego słoWa, lecz zabu­
rzenia nerwowe, stosunkowo
lekkie i nie doprowadzające
do Wyłączenia r. rycia społecz­
nego. Do innych, towarzyszą­
cych fobiom objawów psycho-
ńerwicowych należą — niezde­
cydowanie, ciągłe wahanie,
trudność powzięcia decyzji,
•źybkie męczenie się, drażli-
wóść i zaburzenia Snu. Wów­
czas pacjenci skarżą się często
na bicie serca i bóle w jego
okolicy, na nadmierne poce­
nie bladość i... czerwienienie się
oraz reazówanip na wzrusze-

nii dolegliwościami przewo­
du pokarmowego itd.

Czasami do nieznacznego u-

spokbjenia i uwolnienia < d fo.

bij prowadzi spełnienie jakichś
określonych czynności — nie

owiązanych bezpośrednio z da­
ną fobią.

Jedćn z chorych — z na­
trętną fobią śmierci (po nie­
szczęśliwym wypadku)^ mając
przejść przez ulicę — mógł tyl­
ko wtedy przezwyciężyć oba-

H

przepuścił »p. sie­
dem wayaaóW tramwajowych.
Inny chory z podobną fobią

chcdzii l«wą stroną uli­
cy. Stosunkowo najczęściej
sporyl-łkką fobią — jest
lęk przed zaczerwienieniem

się. Obawa zaczerwienienia

męczy zwłaszcza w większym
towarzystwie. Wydaje się lu­
dziom, że stanowią ogólny
ośrodek zainteresowania, ta

wszyscy na nich patrzą.
4 Fobie mogą występować rów.

nleż jako Jeden z objawów,
towarzyszących w chorobach

psychicznych. Łączą się wtedy
z omamami (halucyfiacjami),
urojeniami, otępieniem, stana­
mi depresyjnymi Itp. Wystę­
pować mogą u ludzi chorych
np. na schizofrenię, psychozy
alkoholowe, w przebiegu wy­
niszczających chorób wewnę­
trznych i zakaźnych, w róż­
nych zatruciach, po stanach

zapalnych lub — urazach mó-

5tgu. W psychozach alkoholo­
wych chorzy doznają przeraża­
jących halucynacji
wych j słuchowych,
tak wyraziste,
choremu całkowicie realne. W
takim stanie pacjent jest bar­
dzo groźny dla otoczenia —

niszczy przedmioty, usiłuje po­
pełnić samobójstwo...

Stany lekowe z halucynacja­
mi 1 urojeniami nie należą Już

(lo fobii i — świadczą o cho­
robie psychicznej!

Fobie natomiast nie wymaca­
ją leczenie szpitalnego. T_,e-
czenie przeprowadza się głów­
nie ambulatoryjnie w porad­
niach zdrowia psychicznego.
Specjalista — lekarz usiłuje

’ rozwikłać splot nerwicowych
,,'punktów zapalnych” oraz

znaleźć i określić ich przyczy­
ny. Dąży wspólnie z chorym
do takiej organizacji życia pa­
cjenta, aby mógł ón nabrać
hartu umysłowego i uczucio­
wego — celem wewnętrznego
uniezależnienia się od szko­
dliwych bodżcóy/.

wżróko-

Są one

że wydają się

zdobywali posiadłości oszust­
wami i ciągnęli duże zyski 8
lichwy”.

Niewiele się zmieniło w sto .

lat później, skoro sobór nicej­
ski (325 r.) grozi odebraniem
sukni duchownej kapłanom, u-

prawiającym lichwę. Rychło
dojdzie do tego korupcja i
handlowanie wyższymi stano­
wiskami kościelnymi'). A gdy
pieniądze zawiodą — dwaj
kandydaci na stolicę apostol­
ską, Damasus i Ursynus roz­
pętają krwawą walkę o wła­
dzę, którą katolicki pisarz C.
N. Cochrane określa jako
„skandal stulecia”. Świadek
tych walk, Marcelinus pisał, że
„w jednym tylko dniu 137 ciał
zabitych naliczono na posadz­
ce kościoła św. Marii”. Takie
to było „conclave”, |

Ale 1 te rzezie były niczym
w porównaniu z okrutną za­
jadłością, z jaką walczono w

imię różnic dogmatycznych:
„Kobiety... miały piersi ści­

skane w drewnianych ramach
l obcinane. Inne kobiety miały
piersi przypalane rozpalonymi
źelazami” — opisuje fragment
ariańskiego „zwycięstwa” w

Konstantynopolu historyk So­
krates Scholastyk. Wycięto
wtedy w pień ponad 3 tyś.
osób. Ortodoksi nie byli lepsi
(np. w regularnej wojnie z do-
natystami). Wspólna za to łą­
czyła wszystkich nienawiść do
Żydów: wielu z nich zachło-
stano na śmierć tylko za to,
że chcieli odbudować swą zni­
szczoną świątynię. . i

Przykładów można by, oczy­
wiście, przytoczyć znacznie
więcej, ale ostatecznie nie o

nie chodzi. Są one tu tylko
ilustracją
początku
wzrost potęgi i wpływów ko­
ścioła nie wpływał bynajmniej
dodatnio na podniesienie po­
ziomu wioralrióści społeczeń­
stwa, i że wpływ religii na

morale Społeczeństwa nieko­
niecznie musi być dodatni
(exemplum: nietolerancja, nie­
znana dawniej w społeczeń­
stwie rzymskim). .

Czy chodzi więc o podkreś­
lanie1 związków między przy­
toczonymi charakterystykami,
a ideami moralnymi chrze- z

ścijańśtwa? — Także nie. Mo­
ralność jest wytworem stosun­
ków ekonomićzno-spo!ecznych
— panujące w danym okresie,
idee znajdują więc swe odbi­
cie w religii A kościół? — Był
on zawsze i jest instytucją jak
najbardziej ziemską, której
charakter i interesy nie odbi­
jały na ogół od tla epoki, w

której wybadało mu żyć i
działać.

przytoczonego na

twierdzenia, że

W. Mer.

i) Konstantyn miał na Sumieniu

szereg zbro-ó .si:, ń>. "In. źamóiaó-
yArtie żoiiy j śyńa.

s) cyt. wj Hssiątul C. N . Coclira-
ne’a „ĆhrzeJBl-ja-ńśiwo i kultura

antyczna’’, wyd. „Pax”-
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Nie ulega najmniejszej
wątpliwości, że brak koła

młodych pisarzy w Krakowie

odjął temu środowisku uroku
anegdoty, miłej atmosfery,
wymiany poglądów między
po prostu doświadczonymi
ludźmi i młodymi twórcami.
Dlatego też konsekwencja i

upór Tadeusza I-Iołuja, który
zajął się reaktywowaniem
koła młodych pisarzy w Kra­
kowie, godna jest podziwu.

Ale od tamtych wydarzeń
Upłynęło już wiele czasu i

dzisiaj kołu młodych, ich pa­
tronowi Tadeuszowi Hołujowi
przychodzi w sukurs krakow­
skie Wydawnictwo Literackie.
Wokół wydawnictwa zgroma­
dził się już wcale pokaźny
zastęp debiutantów książko­
wych, prozaików i poetów.
Czy jest to zamierzony wynik
określonego działania? Spyta­
liśmy o to redaktora naczel­
nego
kiego Jerzego
który dał taką odpowiedź:

— Oczywiście ambicją każ­
dego wydawnictwa jest gro­
madzenie wokół siebie grona
debiutantów. Oczywiście jeśli
spośród nich znajdzie się ktoś

t godny
wania
oprzeć
opieki
dawnictwa Literackiego gro­
madzą się dzisiaj tacy pisarze
Jak Ryszard Kłyś, Stanisław
Stanuch, Maria Paczowska,
Krystyna Kleczkowska, Le­
szek Maruta, Jerzy Harasy­
mowicz. Wszyscy mają za so­
bą już dawno debiuty 1 nie
bez nadziei na dalsze ich
książki — czekamy na roz­
mowy z nimi, spotkania. Bar­
dzo ciekawie rozwija się ta­
lent twórczy Ryszarda Kłysia,
który po wydaniu „Kakadu”
ma niedługo przynieść do wy­
dawnictwa powieść o tematy­
ce okupacyjnej pt. „Cmentar­
ni goście”. Z rozmów jakie z

nim przeprowadzałem wnio­
skować można, iż pisarz przy­
stąpił do pisania powieści o

Nowej Hucie. Kleczkowska
pisze o elektrowni skawiń­
skiej. Czekamy na te utwory,
chwaląc inicjatywę kombina­
tu nowohuckiego i elektrowni
•kawińskiej, które związują
ze sobą stypendiami zdolnych
pisarzy. Jest to przy tym je­
szcze jeden przykład, że od
doświadczeń terenowych uciec
się nie da. Czekamy również
na książkę Paczowskiej.
^prawdzie cicho, o niej teraz,
TS* znając jej samotniczy tryb
tworzenia, należy przypusz­
czać, że jednak...

Przedłużając rozmową z

ted. Skórnickim musimy dla
obowiązku reporterskiego za­
pytać o najbliższe nowe książ­
ki krakowskich młodych pi­
sarzy.

— Będą to — odpowiada
Redaktor — „Epitafium dla
biedronki” Zechenterówny i
„Otwarcie
Szaji.

Podczas
"działającego
młodych pisarzy
Skórnicki wyraził
edycji almanachu młodych
twórców. Oczywiście ta goto-
Meść nie wyraża się w wyda-
M^iiu almanachu za wszelką
?enę. Wydawca musi być o-

Strożny i dlatego zgłasza za­
strzeżenie merytoryczne roz­
miarów wcale nienajmniej-
szych: musi być coś, co moż­
na wydrukować. Sami młodzi

pisarze powinni dojść do te­
go drogą wspólnych dysku ;ji
czy ich utwory mają określo­
ną wartość dla ich wydawa­
nia. W każdym bądź razie ta

deklaracja, z wszystkimi jej
Jej zastrzeżeniami, jest dowo­
dem prawidłowo pojętej opie­
ki nad młodymi talentami.

Nie ma cieplarnianych wa­
runków. Są nawet i spory,
które będą rosły. To dobrze.
Przecież idzie o to, by krako­
wska młodzież literacka zwią­
zana z tym ■wszystkim, co się
Wokoło nas dzieje — miała
Warunki startu do pracy bar-
tizo ciężkiej i odpowiedzialnej.

Mogą coś o tym powiedzieć
ludzie, którzy czasem i 10 lat
Riusieli czekać na debiut.
* Olgierd JĘDRZEJCZYK

Wydawnictwa Literac-

Skómickiego,

uwagi i tzw. wylanso-
— edytor nie może się
chęci szczególniejszej
nad nim. Wokoło Wy-

wieku” Tadeusza

Jednego z zebrań
obecnie koła

redaktor
gotowość

Tytuł

Poważny wpływ n« literaturę rosyjską wywarł* twórczość

Mikołaja Laskowa (1831—1893), zwanego „czarodziejem słowa".
Nieliczne polskie przekłady utworów tego pisarza nie przyczy­
niły się u nas do jego popularności. Poza tym .pisarz nie darzył
nas zbytnią sympatią. Choć warto tutaj nadmienić, że nigdy
me był w Polsce.

Obecnie ogłoszony tom opowiadań porusza sprawy życia I

obyczajów z połowy XIX stulecia. Maluje carską Rosję, prawdę
tamtych lat, kiedy to każdy „prawdziwy Rosjanin nie miał nic

cprooz życia, a jeszcze lekce je sobie ważył”.
Mikołaj Leskow — Wdzięk administracyjny. Przełożyli. J.

Bajko wska, c. Jastrzębiec-Kozlowskl, j. WySzomirski. „Czytel­
nik”, s. 514, 22 zl.

W preectwieitetwle do powstania listopadowego tematem nle-

,wielu l.teraoklch opracowań stało się powstanie styczniowe Te-

°d str°ny na Przemilczanej, jaką była sprawa
W powstaniu> obecnie Stanisław Strumph-Wójt-

Autentyczne postacie chlopów-źołnlerzy, ehioipów-dowńdcńw
o których skąpe wieści dotarły do historyków — to bohaterowie

Przeczytać

Włodzimierz Sokorski

— Co może Pan, Panie
Prezesie, powiedzieć o apa­
raturze, przez którą będzie
Pan zabawiać, informować
uczyć i zanudzać Polaka w

1980 r.?

— Będzie on miał nie jeden
radioodobiornik, ale dwa, lub
więcej, w tym główny przed­
miot, stanowiący zarazem te-

ambitnej powieści pt. „ziemia 1 gwiazdy”, napisanej w o-par-
ciu o źródło 1 dokumenty o wydarzeniach 1863 roku.
* strumPh-Woltklewicz - Ziemia 1 gwiazdy. „Ludowa
Spółdzielnia Wydawnicza”, s. 243, 22 zł.

Berioli

Brecht

Wyobraźnia pisarzy Łapladnlal* często umysły uczonych _

odkrywców. „Wszystko, co człowiek zdolny jest -wymyślić, In­
ni ludzie potrafią z czasem zrealizować” — powiedział Juliusz
Verne w latach sześćdziesiątych ubiegłego wieku, w okresie

kiedy pisał „Dwadzieścia tysięcy mil podwodnej żeglugi”. Na
cześć „Nautilusa” — statku, który istniał wyłącznie w wyobra­
źni pisarza, nazwano tak w 1953 r. okręt podwodny o napędzie
atomowym.

Konsekwencje zaszczepionego ludzkości pragnienia zdobyci*
tajemnicy mórz odzwierciedla nowa publikacja z serU „Czło­
wiek poznaje świat”.

Pierre de Latil — od Nautilusa do Batyskafu. Przełożyła Olga
Nowakowska. „Iskry”, s. 295, 20 zł.

Systematycznie, na gorąco notował Jan Kazimierz Dorawskl

ewoje spostrzeżenia z pierwszej polskiej wyprawy alplnistycz-
no-naukowej w Andy w 1933 1 1934 r. Powstanie dziennika oku­
pił ■autor niemałym trudem i poświęceniem. Na jego podsta­
wie mógł dziś oprzeć wierną, bogatą relację wyprawy omawia­
jącą nie tylko sukcesy polskich alpinistów 1 naukowców, ale

1 wrażenia, a nawet nastroje tamtych dni, kiedy upływały pod
znakiem Wielkiej Przygody.

Jan Kazimierz Dorawskl — Wysoko w Andach.' „Iskry, », 295,
20 zł.

Końcowa
scena i „Matki

Courage”... Stara kobie­
ta, która żyła z wojny,
a raczej łudziła się, że

przynajmniej Jej wojna przy­
nosi profit — staje się ofiarą
nieuchronnego losu. Okazuje
się, że nie ma innego prawa
wojny, Jak to, że sprowadza
ona klęskę. Rezolutna markie-
tanka szwendająca się z bra­
wurą po różnych frontach —

zostaje sam na sam z nie­
szczęściem. Na pustej pozba­
wionej tradycyjnych dekoracji
scenie zaprzęga się do wózka.
Straciła wszystko: synów, u-

ciułany dobytek 1 oto wresz­
cie wie, że to nie ona — Mut-
ter Courage — żyła z wojny,
ale wojna z niej. Z niej, z

tysięcy zaścielających pola bi­
tew żołnierzy.

Autor „Matki Courage”, —

zmarły przed pięciu laty Ber­
tolt Brecht, znany jest dobrze

polskiemu czytelnikowi i wi­
dzowi. Wielu z nas pamięta też

gościnne występy znakomitego
„Berliner Ensemble”, świato­
wej sławy teatru założonego i

kierowanego do chwili śmier­
ci przez Brechta. Nie sposób
przecenić roli, jaką ten ideo­
wy, współczesny, polityczny
teatr, łączący najbardziej waż.

ką społecznie problematykę z

nowoczesnością formy drama­
turgicznej i inscenizacji, ode­
grał w rozwoju życia teatral-

nego. A więc przede wszyit-
kim Brecht jako jeden z twór­
ców, którego utwory weszły
na trwałe do dorobku kultu­
ralnego każdego cywilizowa­
nego narodu... Pisarz bez resz­
ty zaangażowany w konflikty
epoki.

Wielkość Brechta bowiem to

nie tylko artyzm 1 siła prze­
konywania jego utworów. To
także do końca konsekwentna

droga życiowa pisarza, bojow­
nika antyfaszystowskiego i de­
mokraty, jednego z tych Niem­
ców, dzięki którym w okresie

hitleryzmu ludzkość nie za­
pomniała, że kraj rozpętanego
barbarzyństwa i zbrodni — to

kraj, który wydał niegdyś
Goethego i Schillera. Bertolt

Brecht z chwilą gdy Hitler
dochodzi do władzy udaje się
na emigrację. Pobyt poza gra­
nicami ojczyzny traktuje jako

kolejny etap walki z brutalną
dyktaturą. Po napaści na

Zwjązek Radziecki, nawiązuje
kontakt z przebywającymi w

ZSRR niemieckimi antyfaszy-
itaml. Dalszym konsekwent­
nym krokiem życiowym wiel­
kiego pisarza jest uczestnictwo
w tworzeniu życia kultural­
nego Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Dla człowieka

od dawna związanego z ru­
chem rewolucyjnym, twórcy
dzieł, w których stosował mar­
ksistowską analizę problematy­
ki społecznej — dla niemiec­
kiego patrioty wreszcie, nie
istniała Inna alternatywa.

Ta decyzja Brechta wywołała
wściekłą nagonkę niemieckiej
reakcji. Padly wtedy głosy, że

Brecht został stracony dla nie­
mieckiej kultury, zapowiadano
bojkot jego utworów.

Ale sprawa została przesą­
dzona w innym kierunku. W
r. 1959 1 1960 Brecht zajął zde­
cydowanie pierwsze miejsce
■wśród autorów sztuk współ­
czesnych wystawianych w tea­
trach obu państw niemieckich.

Jego utwory stały się więc
czynnikiem przerzucającym do
NRF postępowe Idee 1 przemy­
ślenia wypracowane przez obóz

niemieckiej lewicy. Podobnie

jak symbolem osiągnięć kultu­
ralnych Niemieckiej Republiki
Demokratycznej — stał się zdo­
bywający wciąż nowe, między­
narodowe sukcesy „Berllner
Ensemble”. JERZY PIfłSKI

JJ
o wiele mniejszych tej dziedzinie bardzo zapóż-

nieni.

Elementem bardziej rewolu­
cjonizującym telewizję niż
kolor stanie się niewątpliwie
telewizja „sputnikowa”. Zna­
czenia tej innowacji nie mo­
żemy sobie nawet wyobrazić.

Przyszłość telewizji w

mierze zawisła jest nie od
chniki. W tej mierze nie

już właściwie przeszkód
uzyskania światowego zasię­
gu nadawanych programów.
Światowego w takim sensie,
jakiego nie zna dziś jeszcze
radio. Wszystko zależy od po­
lityki. Czy powstanie jeden
światowy System telewizyjny
— ozy też dwa konkurencyjne.
W każdym jednak razie Po­
lak 1980 r. przekręcając gałkę
będzie mógł wybierać spo­
śród kilku programów świa­
towych. Zechce obejrzeć mecz

w Australii, reportaż ż życia
Eskimosów, posłuchać koncer­
tu w Nowym Jorku — pro­
szę bardzo. I bynajmniej nie

sięgamy tu w przyszłość rzędu
20 lat. Dodajmy jeszcze, że w

interesującym nas okresie, a

nawet o wiele wcześniej, do­
minować będą w telewizorach

ekrany jednometrowe.

lewizor,
rozmiarów niż dziś dpbre ra­
dio. Dźwięk będzie stereofoni­
czny, rozlegający się ze

wszystkich stron pokoju jed­
nocześnie. Poza tym słuchacz
1980 r. odbierać będzie pro­
gram radiowy w zasadzie wy­
łącznie na falach ultrakrót­
kich.

Telewizor znajdzie się w

każdym mieszkaniu. W tym
czasie zapewne przestanie też

być przedmiotem zbytku tele­
wizor odbierający program
kolorowy. Program bedzie
rozpowszechniany za pośred­
nictwem krążących wokół Zie­
mi sztucznych satelitów i abo­
nent oglądać będzie mógł
wszystko, co się aktualnie
dzieje w świecie. Bez przesa­
dy, cały świat skupiony zo­
stanie w każdej sypialni...

— Może przedtem jeszcze
kilka słów o radiu. Jakie
nowinki czekają nas w bliż­
szej przyszłości?
— Stereofonla i odbieranie

głównie na falach ultrakrót­
kich stanowi muzykę najbliż­
szej przyszłości. Nie ma tu już
żadnych przeszkód technicz­
nych. Istnieją tylko kwestie e-

konomiczne — budowy rozgło­
śni, wymiany odbiorników

itp. Już od jesieni istnieć bę­
dzie codzienny czterogodzinny
program Warszawy III na fa­
lach ultrakrótkich, przypomi­
nający w pewnym sensie pro­
gram Luxemburga — wyłącz­
nie rozrywkowy, głównie mu­
zyczny. Poza tym w najbliż­
szych latach program Radia
nie będzie ilościowo rozbudo­
wywany.

— Zapewne ciekawsze rze­
czy dziać się będą w dzie­
dzinie telewizji?
— Drugi program telewizyj­

ny narodzi się w 1965 czy na­
wet 1964 roku, Wpierw jako
eksperymentalny, przeznaczo­
ny chyba dla Łodzi i Katowic.
W 1966 r. będzie on progra­
mem stałym, normalnym. Pro­
gram I będzie wówczas w ca­
łości nadawany centralnie z

Warszawy, program II będzie
mieszanym, warszawsko-re-
glonalnym. Rano program II
będzie wyłącznie oświatowy,
przeznaczony dla szkół i kur­
sów zaocznych. Naszą kon­
cepcją jest traktowanie tele­
wizji jako pomocy naukowej,
a nie instrumentu zastępują­
cego nauczyciela.

W dziedzinie telewizji ko­
lorowej już eksperymentuje­
my na małym, niedawno za­
kupionym nadajniku. Ekspe­
rymentalny program kolorowy
powstanie w latach 1966—1967
1 będzie nadawany przez pół
godziny dziewie.

Zarazem w 1965 r. oddana
będzie do użytku część nowe­
go centrum radiowo-telewi­
zyjnego, co zrewolucjonizuje
możliwości techniczne nasze­
go programu. W 1970 zaś ro­
ku zacznie pracować osobna,
specjalna rozgłośnia telewizji
kolorowej. Jesteśmy zresztą w

5

Bocznice Światowej Rady Pokoju

— Czy ów kolosalny a-

wans telewizyjny nie pogrą­
ży filmu, teatru-, radia?
— Poszczególne dziedziny

nie

ra­
tę-

sztuki nie są dla siebie kon­
kurencyjne. Hipotezy takie
wysuwano zawsze: kino miało
zniszczyć teatr, radio — fil­
harmonie. wiemy, że nie
sprawdziły się owe

' spekula­
cje. Ale oczywiście trudno tu

generalizować. Wiemy już ńp.
że telewizor w mieszkaniu
zdecydowanie pobudza czytel­
nictwo. Ale TV stanie się naj­
potężniejszą formą upowsze­
chniania i sale kinowe na pe­
wno nieco zostaną wyludnio­
ne. Jest to wszakże zmartwie­
nie kierowników kin, a

twórców.-

Inaczej jest z dziedziną
diofonii. Wiemy, że rozwój
Jewizji minimalizuje zwięk­
szanie się ilości radioodbior­
ników, ale też wiemy, że jest
to zjawisko przejściowe. Ra­
dio zdobywa sobie potem sa­
mochody, towarzyszy człowie­
kowi ńa wycieczce, pozostaje
w mieszkaniu (choć wyrugo­
wane jest z głównego poko­
ju). Bo oglądaniu telewizji
trzeba przecież poświęcić Się
Wyłącznie, nie sposób jak przy
radiu robić jeszcze coś inne­
go. Natomiast skutkiem pano­
wania telewizji zmieni się
znacznie program radiowy.
Będzie on przede wszystkim
dostarczycielem muzyki i wia­
domości bieżących, bowiem tu
zawsze pobije on telewizję
szybkością ich przekazywania.
Zniknie gadanina.

Masowość odbioru telewizji
na pewno też zlikwiduje kiep­
skie teatry, wszelką mizćrotę
artystyczną i szmirę estra­
dową.

Notował JAN REM

Plotki

ddniemy hinal
AktorzyWeslcha (sędziego), debiutującego w fil­

mie a jednocześnie autentycznego byłego
sędziego stanu. Realizm filmu i jedno­
cześnie pasjonująca fabuła.

Słynny (zwłaszcza ongiś) Burgtheater — główną ąeena austriacka
— postanowił nie g r a i? Brechta ... Bo, jak stwierdza kierownictwo

teatru, Brzeht-polityk mota wpływać nieodpowiednio aa nastroje
widowni.

Tacy to NEUTRALNI — el wiedeńczycy I

Pascala Petit, Danię! Gełln, Reno Louią
Lafforąue, Margo Llon, i inni.

Humor i pieniądze
John Ostanę, autor sztuki pt. Luter — wyrazi? fz poczuciem hu­

moru), że chciąłby przy okazji wystawienia „Lutra” na tcenle —

zarobić sporo pieniędzy 1 stać się podobnym do Anouilha.

Krytycy stwierdzili, że autor stracił poczucie humoru — zysku­
jąc jednak pieniądze 1 podobieństwo z Anouilhem...

Tw&l&iisz KwfieM&ewslti
Anatomia morderstwa

Neutralność

Scenariusz

Reżyser
Produkcja

Aktorzy

Treść

To mi się
podobałoj

'

Wendell Mayes wg powieści Robert*

Traver«

Otto Premlnger
A to nie:

USA

Lee Remlck, Eve Arden, James Stewart,
Ben Gazzara, Joseph N. Welch 1 inni.

Porucznik wojsk amerykańskich zabija
Właściciela baru, który według zeznań

żony zgwałcił ją i pobił. Prowincjonalny
adwokat podejmuje się obrony poruczni­
ka. Przed oczyma widzów przesuwa się
drobiazgowy przewód sądowy. Czy po­
rucznik popełnił zbrodnię czy działał w

afekcie? Sędziowie przysięgli muszą znać

wszystkie szczegóły towarzyszące tra­
gedii. Prokuratorzy 1 obrońca ścierają
Się na sali sądowej...

Wnioski:

Tytuł
Scenariusz

Treść

Znakomity dialog 1 logika dramaturgicz­
na scenariusza oparta prawie wyłączni*

( na przębiesu procesu, wielka kreacją

Reżyser
. Produkcjo

ZaJcończfenla filmu. Wydaja ml się t*
film powinien się skończyć na wyjściu
sędziów przysięgłych na naradę. Widz

wyehodżęc z kina byłby niejako jednym
z wyrokbdawców. Niestety koniec filmu

jast niepotrzebną kropką nad 1 1 zdema­
skowaniem psychologii morderstwa.

Po ,.Dwunastu gniewnych ludziach” dru­
gi tego rodzaju film amerykański, obra­
zujący procedurę sądową w USA, jej
dodatnie 1 ujemne strony. Warto przyj­
rzeć się temu anatomicznemu rozbiorowi

jednego przestępstwa.

To mi sią
podobało:

Ruda Julka A to nie:

Paul Andreota i Claude Boissol

Claude Boissol
Wnioski

Tranaj%

Dramat bez sceny

ZnalcomlcI aktorzy francuscy: J. L . Barrault I jego żona M. R*-

nauć — wrócili * Ameryki Południowej, gdzie przebywali na wy­
stępach gościnnych. — Jesteśmy zrujnowani... — ogłosili po po­
wrocie — przez pożary teatru, cyklon, choroby 1 stratę prawi*

wszystkich kostiumów oraz dekoracji — ni* mówiąc • kradzieży
biżuterii Renaud...

Rzeczywiście, można powiedzieć: DRAMATYCZNE występy.

Tegoroczne
»kto jest kto«

400 lat temu urodził się FRANCISZEK BACON

Dostojnik angielskiego dworu królowej Elżbiety
i króla Jakuba I, jeden z twórców nowożytnej filo­
zofii. Nikt chyba przed nim tak w pełni nie rozu­
miał znaczenia nauki, opanowania przyrody: .„Władztwo
człowieka nad rzeczami opiera się całkowicie na rzemio­
słach i naukach. Albowiem nie sposób rozkazywać przy­
rodzie inaczej, niż będąc jej posłusznym”.*

100 lat temu umarł TARAS SZEWCZENKO

Największy poeta ukraiński, jest do dziś bliski nie
tylko ludziom radzieckim, ale 1 czytelnikom w wielu
krajach. Poemat „Hajdamacy”, proste wiersze ze zbio­
ru „Kobziarz”, a także pisane po rosyjsku powieści „Ar­
tysta”, „Muzyk”, „Żona kapitana” i inne nadal wzna­
wiane są i czytane.

l*
2500 lat temu urodził się HERAKLIT

Panta rei — wszystko płynie, wszystko się zmienia,
t,nie podobna wstąpić dwukrotnie do tej samej rzeki”,
bo już są w niej inne wody — oto stwierdzenia tego
wybitnego greckiego filozofa, pojmującego 2,5 tysiąca
lat temu względność i zmienność świata.

A

250 lat temu urodził się MICHAŁ ŁOMONOSOW
Puszkin mówił o nim „największy rozum nowożyt­

nych czasów”. Współcześni nam , jego rodacy nazwali
jego imieniem największy swój ośrodek naukowy — Uni­
wersytet Moskiewski.

Ten syn rosyjskiego chłopa wyprzedził swą epokę ro­
zumem i wiedzą o dziesiątki lat. Był twórcą atomistyki
naukowej i chemii fizycznej.

•

100 lat temu urodził się FRIDTJOF NANSEN
Choć jego imię nie figuruje wśród zdobywców biegu­

na, jest człowiekiem, który dla zwycięstwa ludzi, nad

północną przyrodą położył kto wie czy nie największe
zasługi. Jego wyprawy na statku ,^’rom”, badania nau­
kowe i doświadczenia, wędrówki przez zwały lodu w

1895 roku ku biegunowi torowały drogę innym.
*

150 lat temu umarł HENRYK VON KLEIST
Niemiecki dramatopisarz, autor „Rozbitego dzbanu” i

.Księcia Homburga” przerwał sam swe życie w wieku
34 lat. Twórczość tego pisarza, oceniona i uznana zo­
stała dopiero po śmierci.

*

150 lat temu urodził się DOMINGO F. SARMIENTO
O tym wielkim pisarzu i mężu stanu Argentyny mó­

wili współcześni, że władają nim trzy namiętności: żą­
dza wiedzy, pasja nauczania i miłość ojczyzny. Te trzy
namiętności tłumaczą całe jego życie: udział w walkach
przeciwko despocie, Rossanowi, twórczość literacką i

późniejszą walkę na najwyższych stanowiskach o prze­
prowadzenie postępowych reform oświatowych.

*

400 lat temu urodził się PAK IN RO

„Poezja — to myśli. Poezja jest tym, co budzi dobro
w sercu człowieka”. „Dobro — to umiłowanie ojczyzny
i ludu, szacunek dla rodziców i starszeństwa, to skrom­
ność w życiu”.

Niech te jego własne słowa scharakteryzują wybitna*,
go poetę koreańskiego.

*

100 lat temu urodził się RABINDRANATH TAGORB
Z okazji urodzin Tagore ważono go jego własnymi

książkami. Były cięższe niż pisarz. Powieści „Rozbicie”,
„Dom i świat”, poemat „Urwasi”, liczne zbiory poetyckie
— „Ogrodnik”, „Gitandżali” i inne, sztuki teatralne —

oto wyrywkowe wspomnienie dzieł pisarza, który w 1913
roku otrzymał Nagrodę Nobla. Przeznaczył ją na odbu­
dowę uniwersytetu, który powstał dzięki jego wysiłkom.

*

900 lat temu urodził się IBN TUFAJL
Wielki filozof 1 lekarz arabski

filozofem 1 naukowcem arabskiej
Zajmował się nie tylko leczeniem, ale i astronomią, fi­
lozofią. Napisał opowieść filozoficzną „Hajj ibn Jaksan”.

X *

150 Tat temu urodził się FRANCISZEK LISZT

NaJwlęksrj kompozytor i pianista węgierski, pozostał
do dziś jednym z najpopularniejszych kompozytorów.
Przyjaciel Chopina, Berlioza, Mickiewicza, Balzaca, za­
warł w swej muzyce rewolucyjne treści ówczesnego o-

kresu.

byt najwybitniejszym
Hiszpanii tego okresu.

*

450 lat temu urodził się MIGUEL SERVET

Był Jednym z „olbrzymów epoki Odrodzenia”, zajmo­
wał się geografią, medycyną, filozofią. Studiował w Sa-
ragossie i w Paryżu. Pierwszy ogłosił anatomiczno-fizjo-
logiczny opis krążenia płucnego. Oskarżony o herezję,
spłonął na stosie w 1553 roku.

Typowy film podrzędnego gatunku. Mo­
żna się parę razy uśmiechnąć 1 to wszyst­
ko. Produkt na kanikułę.

Anegdota fJ.ntu, mimo pozorów, niecie­
kawa i obliczona na tanie sentymenty 1

tanią satyrę. Całość nielogiczna i bea

większych wartości artystycznych.

Cyrk. Konferansjer zapowiada głównjr
numer programu. Ale za kulisami cisza.
Orkiestra powtarza tusz — słynna Rud*
Julka nić zjawia się przed publicznością.
Dlaczego? Aby to zrozumieć należy co­
fnąć się o kilkadziesiąt lat wstecz. Mło­
dy malarz pragnie poślubić piękną mo­
delkę zwana Rudą Julka. Niestety bogaty
ojciec ma lepszą partię dla marnotraw­
nego syna...

Aktorstwo Gelina, który występuje w po­
dwójnej roli: ojca artysty 1 syna, czło­
wieka Interesu. Kilka scen naprawdę za­
bawnych (epizod z kelnerem w prowin­
cjonalnym hotelu, przyjęcie u państwa
Layignć;.
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rozłogach

Grabież
Czarni

Afryka w ciągu
stuleci była łupem czło­
wieka białego. Najbar­
dziej posępną kartę w

dziejach tego łuplestwa zapisał
handel ludźmi.

Kompanie handlowe, pene.
trująco kontynent od jego za­
chodniej strony, nader szybko
zwietrzyły koniunkturę na

. heban” — Jak wówczas nazy­
wano czarnego niewolnika,
Afryka zaczęła dostarczać,
ły roboczej.

100.000 LUDZI

W wieku XVI faktyczny mo­
nopol na handel Afrykanami
mieli Portugalczycy; w wie­
ku XVII zdystansowani zosta­
li przez Holendrów, w wieku
XVIII wysunęli łię na czoło

„władcy mórz” — Anglicy,
Francuzi również uprawiali
ten zyskowny proceder, a pró­
bowali go — j Hiszpanie. Na
handlu tym wyrosły olbrzymie
fortuny — Jemu właśnie Li-

yerpool I Nantes, macierzyste
porty handlarzy niewolnikami,
zawdzięczają swój wzrost i pó­
źniejsze znaczenie. Terenem,
dostarczającym czarnego nie­
wolnika, było wybrzeże gwi-
nejskle. Francuzj działali

przede wszystkim na wybrzeżu
senegalskim oraz w okolicy
rzeki Wolta. Holendrzy na W'y-
brzeżu Kości Słoniowej, An­
glicy na Złotym Wybrzeżu. —

Handel niewolnikami, trwa­
jący do połowy XIX w., był.
dla późniejszych dziejów czar­
nego kontynentu brzemienny
w skutki. Po prostu wynisz­
czył czarną Afrykę ubytkiem
sił ludzkich. Sprawił, że czar,

ny ląd nie mógł Syć pował-
niejszym partnerem w wymla.

handlowej.

Mgła rozkoszy przysłania
oczy ulicznemu bankie­
rowi, kiedy miękką
dłonią gładzi stosy

banknotów rozłożonych na

kantorze. Są wszystkie chvba
monety świata, wytarte ku­
pieckimi palcami talary Ma­
rii Teresy, złote piastry, zlot.p
funty, złote bryłki kruszcu,
banknoty wypuszczone ze

wszystkich mennic arabskich,
afrykańskich. Ponoć f nasze

zlotóweczki można tu kupić,
a jeśli ktoś sobie życzy — na­
wet przedwojenne...

W porcie nieustanna ciżba
statków. W otwarte wrota ma­
gazynów półnadzy robotnicy
dniem i nocą wnoszą towary.
I.iban jak ssąca pomoa wchła­
nia nieomal wszystko, co wy­
twarza się na świecie. gdyż
dzięki położeniu geograficzne­
mu jest wprost stworzony do
odegrania roli pośrednika
między światem zewnętrznym
a interiorem arabskim.

Jeśli choć odrobinę zanu­
rzyć się w gąszcz walk kon­
kurencyjnych, fakt wejścia i
obecności naszej w najtrud­
niejszych, bo zamkniętych po­
litycznymi, religijnymi i Oby­
czajowymi kurtynami warun­
kach można uważać za sukces.

Polskie kontakty handlowe
prócz Libanu, mimo trudno­
ści z dotarciem osobistym, roz­
szerzono także na Jordanię.
Mimo zupełnego braku kon­
taktu z Arabią Saudyjską i
tam znalazł się kupiec, który
rozprowadza nasze towary po
twierdzy króla Sauda. Naj­
więcej idzie tam tekstylii. Nie
brak także naszych mikrobu­
sów, które przewożą pielgrzy­
mów do Mekki...

Ogromne przestrzenie świa­
ta arabskiego w części pustyn­
ne i górzyste nie mogą się sa­
me wyżywić. Na biednych i
małych poletkach sieje się
ziarno tak jak za czasów, kie­
dy prorok chodził ■jeszcze po
ziemi. Następują przy tym
ważne do uświadomienia sobie

przemiany. W wielu krajach
żyjących z nafty poprawia się
struktura żywienia wśród
warstw nawet biedniejszych.

Choć z trudnościami, potra­
filiśmy z tego' wyciągnąć
wnioski. Nasz .eksport artyku­
łów żywnościowych do oma­
wianych krajów plasuje się na

pierwszej pozycji. Każdy
wiertacz nafty na pustynnych
rozłogach dostaje polskie jaj­
ko. Zdobycie pośredników w

Damaszku otworzyło drogę do
Zatoki Perskiej, dokąd pły­
ną nasze dostawy przerywa­
ne tylko w lecie, kiedy przy
70 st. w słońcu jaja się po
prostu gotują... Jesteśmy w tej
chwili czołowym eksporte­
rem jaj na całym Bliskim
Wschodzie. Polskie masło też
uchodzi za najlepsze.

. Czy wiecie również, że

wszystkie lampy jarzeniowe
w Bejrucie pochodzą z nasze­
go kraju? Lampy powędrują
też dalej na Półwysep Arab­
ski.

Dostarczamy ogółem obecnie
na wschodni rynek 96 grup
towarowych. Z tego 56 we­
szło tu w ubiegłym roku. Już
ten jeden fakt wskazuje, że
otwiera się przed nami ten

przebogaty rynek zbytu. O
jednym tylko nie wolno zapo­
minać: Arabowie doskonale
wiedzą co dobre, a co złe.

TADEUSZ JACKOWSKI

Na mapie świata Wys­
py Komandorskie, to
ledwie widoczne punk­
ciki u brzegu Morza

Berinaa i Oceanu Spokoj­
nego. Naturalne te, skaliste
słupy graniczne na wschod­
niej rubieży ZSRR, tym
różnią się od zwykłych słu­
pów, że są zamieszkałe. O-
bywatele żyją tu spokojnie,
po dobrosąsiedzką choć, po
prawdzie, reprezentują in­
telektualnie poziom cał­
kiem niejednolity. Co tu u-

krywać: po prostu jedni to

naukowcy z prawdziwego
zdarzenia z uniwersytecki­
mi tytułami, drudzy zaś do
trzech nie zliczą, jedzą, śpią
i bezmyślnie wylegują się
na plaży całymi godzinami.
Na domiar wszystkiego
pierwsi spełniają raczej
funkcje służebne w stosun­
ku do rozpuszczonych . le­
niuchów...

Czas na uściślenie sfor­
mułowań. Na wyspach Ko­
mandorskich znajduje się
specjalny oddział naukowo-
badawczego instytutu gos­
podarki rybnej i oceano­
grafii ZSRR. Personel jego
ma za zadanie prowadzenie
obserwacji, kontrolę prawi­
dłowości odłowów oraz za­
bezpieczenie „godziwych"
warunków bytowania dla
tutejszych „autochtonów"
— kotów morskich, zwie­
rzaków tyle cennych co

rzadkich. O tym to właś­
nie „pasożytniczym ele­
mencie" mowa była na

wstępie.
Kocio-wodne obyczaje są

rzeczywiście dość swoiste i
choćby dlatego godne ob­
serwacji. Zwierzęta przy­
pływają tu corocznie wiel­
kimi stadami w celach —

matrymonialnych,
stycznie nastrojony ojciec
rodziny do tego
przejmuje się rolą opieku­
na swej czeredy, że przez

Altruł-

stopnia

ks

n>3
i

ZACZĘŁO SIĘ
OD TŁUSZCZÓW

laAPrzez parędziesiąt więc
XIX w. czarna Afryka popa­
dała w zapomnienie. O gospo.
darczym jej znaczeniu, nieza­
leżnym od upadającego handlu

niewolnikami, przypomniał do­
piero nagły rozwój Europy za­
chodniej. Chodziło m. In. ®
tłuszcz. Już w latach pięćdzie­
siątych począł rozwijać się
handel olejem palmowym z A-

fryką, głównie na tym samym
wybrzeżu gwinejsklm, gdzie
sto lat temu kwitł handel „he­
banem”. Później światową ka­
rierę zrobi! — i do dziś utrzy­
muje — olej arachidowy. Po.

wstający wciąż popyt na su-

rowce afrykańskie — nie tylko
tłuszcze — doprowadził do po­
litycznego zainteresowania się
kontynentem afrykańskim i do

jego kolonialnego podziału.

AFRYKA PŁACIŁA

Niewątpliwi, rządy kolonial­
ne, zwłaszcza francuskie 1 an­
gielskie, przyczyniły się do po­
prawy sanitarnego stanu kra­
jów okupowanych, opanowały
epidemie, zmniejszyły śmier­
telność dzieci itd. A przecież
od czasów handlu niewolnika­
mi Afryka do dziś w całych
połaciach Jest niedoludniona 1

brak odpowiedniej ilości rąk
do pracy uniemożliwiał wiel,
inicjatyw eksploatacyjnych.

Kolonializm nie zostawił po
tobie w Afryce większego
przemysłu — gdzieniegdzie tyl­
ko przetwórnie 1 kopalnie co

cenniejszych minerałów. Nato­
miast w ostatnim okresie twe­
go panowania wsławił się łu-

plestwem oo do tkali krzyw­
dy, idącym zaraz po handlu
niewolnikami, mianowicie łu-

plestwem ziemi.

Grabież Afryki trudno wy­
razić w cyfrach. Ale pewną
miarą może być bogactwo mo­
carstw kolonialnych — bogac­
two nagromadzone za cenę nę­
dzy czarnego kontynentu.

A. Z.

Ciche wyspy
na cichym. Oceanie.

cale lato nie opuszcza domu
ani na krok, odmawiając
sobie nawet całkowicie po­
żywienia. To wielkie po­
święcenie i służba wartow­
nicza przy domowym ogni­
sku aż prosi się o złośliwą
aluzję do rzadko spotyka­
nych cnót tego rodzaju u

gatunku, zwanego homo sa­
piens. Nic jednak z tego —

Politycy
wielcy
średni
i mali

W Republice Kongijskiej na­
stąpił zasadniczy zwrot poli­
tyczny. Na miejsce marionet­
kowego rządu lleo, powsśal no­
wy gabinet na czele z Cyrille
Adoulą. W inauguracyjnym
przemówieniu nowy premier
oświadczył, że ma zamiar po­
łożyć kres secesji Katangi, oraz

że „ani Czonibe ani Belgowie
— prawdziwi autorzy sepera-
tyzmu Katangi — nie mogą
przeszkodzić narodowi kongij-
skiemu w odzyskaniu swego
dziedzictwa”. W zakresie poli­
tyki zagranicznej Adoula za­
mierza oprzeć się na zasadach
tzw. pozytywnego neutraiizmu,
a więc nie wiązać się z żad­
nym blokiem.

To credo polityczne nowego
premiera Republiki Kongij-
skiej zwróciło na niego uwa­
gę całego świata.

do czerpania z doświadczeń
morskiego kota lepiej nie
namawiać ze względu na

jego ciągoty haremowe: ma

równocześnie kilkadziesiąt
„żon". Wierność i oddanie
w tych warunkach nie jest
w końcu tak trudne...

Wróćmy jednak na Wys­
py Komandorskie,
badań naukowcy
szereg szczegółów
zwierząt. Ojczyzną
woda, po lądzie poruszają
się Wolno. Wyprowadzone
z równowagi, kilka skoków
mogą wykonać w tempie
błyskawicznym. Rozwście­
czone, rzucają się na czło­
wieka. Nieostrożne zbliże­
nie przepłacono już kilka­
krotnie odgryzieniem ręki.

Koty żyjące na wolności
robią na Wyspie Beringa i
sąsiedniej Miodowej nie la­
da hałas. Donośny ich głos
przypomina równocześnie
beczenie stada boranów i
muczenie gromady krów.
Akompaniują im na swój
sposób pingwiny i tysiące
innych ptaków okrutnie
wrzaskliwych. Na „cichut­
kich" wyspach na cichym
Oceanie trudno bardzo u-

spokoić nerwy, nadszarp­
nięte cywilizacją...

Cóż, kiedy roboty tu nie
brak i ludzi potrzeba co-

W toku
odkryli

z życia
ich jest

raz więcej. Badania, obser­
wacje, wielka hodowla
niebieskich lisów. Ponad 5
tysięcy sztuk przyszłych
kołnierzy dostarcza sporo
kłopotów, Eo proszę sobie
wyobrazić: próbowano li­
som nie ograniczać prze­
strzeni życiowej. Ponieważ
tocząc żywot nieuregulo­
wany, na wolnej stopie, pa­
dają przeważnie ofiarą —

przepraszam za wyrażenie
— parchów, co fatalnie od­
bija się na futrze, koniecz­
na stała się dieta specjalna.
Próbowano stosować racjo­
nalne dokarmianie z u-

względnieniem kuracji wi­
taminowej. Nie pomogło,
trzeba było wziąć zwierzę­
ta na pełny, zdrowy wikt.

Futra z Wysp Koman­
dorskich mają wysoką cenę
na rybkach światowych.
Mało jednak która elegant­
ka pomyślała kiedyś o ich
pochodzeniu i drodze, jaką
przeszły z dalekich, suro­
wych wysp. A przecież
bardzo pracowite, niełatwe
i wymagające specjalnych
kwalifikacji jest życie lu­
dzi,- zagubionych na krańcu

ojczyzny wśród rudo-mio-

dowych skał o fantastycz­
nych kształtach, tonących
w wiecznej mgle. (zo)

Cyrille Adoula liczy 40 lat
1 podobnie, jak'większość in-i

tełigencji kongijskiej, działal­
ność polityczną rozpoczął w

związkach zawodowych, do­
chodząc w r. 1956 do stanowi­
ska sekretarza kongijskiej se­
sji Belgijskiej Powszechnej
Federacji Pracy. Z kolei dzia­
ła w Federacji Robotników

Kongijskich.
Wraz z Patrice Łumumbą

był Adoula jednym z założy­
cieli Kongijsklego Ruchu Na­
rodowego, po
mie w r. 1959
nak.na krótko

londzi’ego. W

był ministrem

trznych, lecz utrzymywał poli­
tykę, zbliżoną do Stanie yvil-
le. Potwierdzeniem jest popar­
cie jakiego udzielił mu kon­
tynuator dzieła Lumuinby —

Gizenga, przyjmując w gabi­
necie Adouli stanowisko wi­
cepremiera. W najbliższym
czasie spodziewane jest spot­
kanie tych dwu polityków.

Nowy premier ma więc wiel­
ką szansę zaprowadzenia pra­
worządności i ładu w Repu­
blice Kongijskiej. (rd)

Światowid
UWIAT

MOSKWA.

Nowy budynek biblioteki literatury obcej. < miliony tomów, I
minut od zamówienia do otrzymania książki.

TOKIO.
10 milionów dzieci szczepionych przeciw wirusowi Helnego-Medlna

przy użyciu szczepionki radzieckiej.
BONN.

W dziennej porcji żywnościowej żołnierza Bundeswehry! wódka w

torebce x plastyku.
WASZYNGTON.

Nlxon

siego z

ukończył swoje pamiętniki. Będą opracowane przez jod-
dziennikarzy.

NAUKA

wczesnego wykrywania choroby gardła przy pomocy małej
wirowej.

moie oddychać czystym tlenem. Dwóch ochotników w

komorze przeżyło tak 17 dni.

RAK.

Próby
szczo teczki

TLEN.
Człowiek

zamkniętej
SERCE.

Maszyna ożywiająca działalność serca przez masaż bez otwarcia
klatki piersiowej.

ENERGIA.
Na Hawajach' Jezioro naturalnej gorącej lawy zasila Centralę

elektronową.
CHŁODZENIE.
Mikrolodówka radziecka na baterię w kształcie termosu daje

■ zklankę lodów w li mirfut.
ZOOLOGIA.
Pierwsza próba leczenia chorób pszczół przy pomocy antybiotyków.

Burza
alnini-
próbę

jeszcze
filarem
wzięły

SZTUKA

KSIĄŻKI.
Wkrótce wydane snstaną po ras pierwszy dwie ostatnie książki

Hemingwaya: „Rozstajna droga” 1 „Wspomnienia z Paryża”.
OPERETKA.
W Moskwie wystawiono operetką „kosmiczną”. Miłość kosmo­

nauty i tłumaczki z marsjańskiego na rosyjski.

DROBIAZGI
SAMOCHÓD.
Okulary bezpieczeństwa dla kierowcy. Wlącza’ą dzwonek alar­

mowy gdy zamyka powieki dłużej niż na 3 sekundy.
TELEFON.
We Francji kursy „nauki” telefonowania dla dzieci wiejskich.
OBUWIE.

Włosi lansują pantofelki dwustronne. Lewa 1 prawa strona jed­
nakowa.

Bilans
sześciu

miesięcy

Mont

Blanc

którego rozla-

wiąże się jed-
z frakcją Ko-

gabinecie Ileo

spraw wewnę-

Kuba po raz drugi?
OTO OBRAZ PRZYGOTOWAŃ:

® Samoloty bez znaków rozpoznawczych gromadzone
eą w Retalhuleu 1 Aurora w Gwatemali.

• 500 Kubańczyków skoncentrowano w posiadłości
Helvetia a drugą grupę w Chinaja w pobliżu koncesji
Standard Oil w Gwatemali.

® Na wyspie Viecques w Puerto Rico 1 w Panamie
w bazie wojskowej USA funkcjonują dwa nowe obozy
ćwiczebne dla przyszłej ekspedycji.

• Siły wojskowe USA w Guantanamo zostały poważ­
nie wzmocnione.

OTO PLANY DZIAŁANIA:
Dwie jednoczesne ekspedycje desantowe w północnej

1 południowej części prowi ncji Oriente poprzedzone sy­
mulacją desantów w różrf ych punktach wyspy. Siły blo-
rące udział w tych operacjach, składające się z kontrre­
wolucjonistów kubańskich i najemników, otrzymałyby
poparcie piechoty morskiej USA i specjalnych oddzia­
łów skoncentrowanych w Guantanamo.

A WYNIKI?

1 Już raz widzieliśmy jak się to skończyło^

■0 rudno się dziwić, że nie
I jesteśmy zachwyceni
I dotychczasową działal­

nością prezydenta Ken­
nedyego. Nie tylko jednak
my. Na dowód, że i innym
nie dostarcza ona powodów
do podziwu, niech będzie
garść poniższych cytatów z

bynajmniej nie postępowe­
go francuskiego dziennika
„Le Monde".

tt

„W początkach czerwca Wa­
szyngton sprawia! wrażeni®

miasta, ogarniętego falą pesy­
mizmu, zwątpienia i zamętu.
Nowy prezydent przed przyby­
ciem do Białego Domu 1 zaraz

potem wiele obiecywał. Mó­
wił on ciągle o konieczności

przywrócenia prestiżu Stanów

Zjednoczonych, wzmocnienia
Ich sił materialnych 1 moral­
nych, zainicjowania energicz­
nej polltylq zupełnie odmien­
nej od polityki jego poprzed­
nika...-

Al® za słowami nie przyszły
czyny...

Przez (pewien czas usiłowano
w Waszyngtonie się pocieszać.
Prezydent 1 jego doradcy —

stwierdzono — przygotowują
swoje decyzje, nie spiesząc się
1 z całą znajomością rzeczy..
Potem przyszła niefortunna hi­
storia z lądowaniem wojsk na

Kubie. Rozwiały się dwa miły
tfakie nowa ac<unistracja zdo-

łata stworzyć: 1) że otoczenie

nowego prezydenta składa się
z „nadludzi”, dzięki czemu nie

powtórzą się błędy z czasów

Roosevelta, Trumana 1 Eisen­
howera; 2) że Istnieje jakaś
magiczna metoda,
etosowa nie

radykalny
świata po
nu... Nowa

nióslszy porażkę
pierwszym
które miało być wyrazem

nergieznej polityki", nie mo.

gła zdecydować się na jakim
terenie i kiedy dokonać nowe­
go wyczynu. Wieści dochodzą­
ce z różnych sektorów frontu

zimnej wojny zapowiadały bli­
skie ich załamanie się... Wszę­
dzie prawie zamiast wystąpie­
nia ze śmiałą inicjatywą, trze­
ba było przede wszystkim my.
śleć o zamknięciu nowo po­
wstałych szczelin, by zapobieo
utraceniu kluczowych pozycji
na zawszę na rzeoz komuni­
stów. Okazało się z miejsca, że

we wszystkich tych nagłych
wypadkach metody zalecane

przez kennedy’owskl „trust
mózgów” nde różniły się znowu

tak bardzo od metod, stosowa­
nych swego czasu w podob­
nych wypadkach przez Tru­
mana lub Kostera Dullesa...

Zamęt, panujący w obliczu
konieczności dokonania wybo­
ru metod dla stawienia czoła

niebezpieczeństwu, pogłębiał
się jeszcze bardziej na skutek

której za-

pozwoll w sposób
zmienić oblicza

myśli Waszyngto-
adminlstracja po-

w swym
przedsięwzięciu,

waśnił na tle osobistym.
„Energiczna polityka"

niosła porażki również
froncie wewnętrznym. Ustawa

przewidująca pomoc finansową
władz federalnych na budowę
szkół I pensja dla nauczycieli,
napotkała w Kongresie na

nieprzezwyciężone przeszkody.
W Atmeryce Już od lata

19S0 r. ugruntowało się prze­
konanie, że Stany Zjednoczone
ipozostają w tyle, zaś Rosjanie
wszędzie postępują naprzód.
Wnirsek nietrudno było wy­
ciągnąć: wcześniej czy później
nastąpi zwycięstwo ZSRR w

po-
na

łlmmej wojnie. Po raz pierw­
szy być* może społeczeństwo (a-
merykańskie) tak pewne siebie.
1 swych Instytucji, tak mało
skłonne do zwątpienia, podda­
ło się uczuciu rozjpaczy. Na-,
•troje te uznane zostały przei
Biały Dom za poważniejsze
od materialnych konsekwencji
porażki na Kulbie...

Nowa ekipa w Waszyngtonie
przeszła do kontrofensywy na

tym froncie x taką samą ener­
gią, z jaką
przygotowań
Kennedy
wszystkim walczyć t przeko­
naniem tak rozpowszechnio­
nym w świecle, ie osiągnięcia
gospodarki radzieckiej są

precedensu...
W Waszyngtonie mówi

również wiele o pilnej
niecznośel zrewidowania
aad prowadzenia wojny
ekologicznej. Przyznaje się, że

■w tej dziedzinie wyniki «ą

■zcrególnie złe. Nie wydaje oię
jfcdrwk ,by Waszyngton dotarł
do głębokich źródeł słabfścl

amerykańskiej w tej dziedzi­
nie. Uwagę pochłaniają sprawy
natury iechmcjnej... N.'® ro-

ctumle tam — Jak alę wy­
daje — że 'to rrie radio Mos-
ikwa szerzy komunizm w świę­
cie... Każdy prezydent, każdy
rząd usilnie .^sprzedać” swoją
nową politykę ^graniczną, .po­
dobnie jak to czyni „General
Motors”, by sprzedać nowy
typ „Cherrolet”, lub ,,Du
Pont de Nemours”, by uprze-
dać nowy gatunek nylonu. Je­
dnaki® świat nie amerykański,
który nie zna amerykańskich
metod reklamy i który nie źy-
je pod clą.głą presją konkuren­
cji handlowej, niewiele rozu­
mie haseł, nadchodzących z

drugiego brzegu Atlantyku,
które często dla obcych uszu

brzmią śmiesznie, jeśli nie

wręcz ohydnie...

No ! cóż? Rządzenie, to
nie taka łatwa sprawa —

panie prezydencie^,

przystąpiła do

wojskowych,
pragnls przede

Przed
kilku tygodniami siedmiu

stów przeszło znów najcięższą
podczas wspinaczki niezdobytym
wejściem na Mont Blanc —

Freney. I tym razem znowu góry
straszliwy okup. Ocalało tylko trzech.

W sobotę wieczór, po niekończących się
Eodzinach przebijania przez świeży śniea
w którym brnęli po pas, tych trzech pozo­
stałych weszło do schroniska Gamba, poło­
żonego na wysokości 2.630 m. Po siedmiu
dniach i nocach mordeczej walki z żywio­
łem, przetrwali tylko słynny włoski alpini­
sta Bonatti, jego rodak Gallieni, i jeden
spośród czterech Francuzów — Mazeaud.

W szpitalu, dokąd helikopterem przewie­
ziono ocalałą trójkę, Bonatti dał pierwszy
opis tragicznej wyprawy.

p
* ODWROT

„W nocy, z niedzieli na poniedziałek, ru­
szyliśmy z biwaku. Pogoda była sprzyjająca.
Atak na szczyt odbywał się bez większych
trudności Sforsowaliśmy dwa lodowce <

rozpoczęła się wspinaczka. Posuwaliśmy się
tak szybko, że we wtorek osiągnęliśmy wy­
sokość 4600 m. Do szczytu brakowało 210
metrów. I nagle, około piątej po południu,
ciężkie chmury zgromadziły się wokół szczy­
tu. Zerwał się lodowaty wiatr. Nadeszła
straszna śnieżna burza.

Trzeba było zrezygnować z dalszej wspi­
naczki. Zaasekurowani podwójną liną, roz­
poczęliśmy powrót. Wicher wzmagał się nie­
ustannie, trudności piętrzyły się w nieskoń­
czoność. Dopiero późnym wieczorem doszliś­
my do występu skalnego, który w normal­
nych warunkach osiąga się w ciągu godzi­
ny. Noc unieruchomiła nas, trzeba bvło

przygotować pierwszy biwak. Śnieg pędzo­
ny wiatrem pokrywał góry. Temperatura
spadla do 20 stopni poniżej

W środę o świcie, przemarznięci do szali­
ku kości, ruszyliśmy w dalszą drogę. Pogo­
da była jeszcze gorsza, niż poprzedniego
dnia, widoczność ograniczyła się do kilku­
nastu metrów. Zapadając po kolana w śnie­
gu. krok po kroku posuwaliśmy się na­
przód.

Całą środę, czwartek I piątek towarzyszyli
nam burza śnieżna. Przebijaliśmy się przeą
nią, usiłując dotrzeć do schroniska Gamba”,

PRZEGRUPOWANIE

„W piątek wieczór sytuacja stała się kry*
tyczna. Ludzie wycieńczeni walką z wi­
chrem i śniegiem, osłabieni przez mró^

byli gotowi założyć biwak byle gdzie. Tłu­
maczyłem, że biwak w takich warunkach
równa się śmierci. Wreszcie podjęliśmy
wspólną decyzję kontynuowania marszu.

Szybko dokonaliśmy przegrupowania; wzią­
łem ze sobą Roberto Gallieni, Antoln*
Vieille i Robert Guillaume tworzyli drugą
parę, Pierre Kohlmann i Pierre Mazeaud —

trzecią. Przewodnik Andrea Oggioni zamy­
kał kolumnę, przy czym
zadanie szczególnie w

dne — niósł plecak z

riałem.
W sobotę około 10

się rozproszyły, lecz nadal panowało lodo­
wate zimno. Byliśmy lak słabi, że posuwa­
liśmy się z beznadziejną powolnością. Osta­
tecznie, w ciągu 18 godzin przebyliśmy dro­
gę z wąwozu Peutherey do schroniska Gam­
ba, na którą doświadczony alpinista
trżebowałby najwyżej cztery godziny,
stety dotarliśmy tylko we trzech.

ŚMIERĆ I SZALEŃSTWO
Niezwykle ciężkie zejście znaczone

kolejnymi dramatami. Pierwszy upadł Vieil-

le, później góry zabrały Guilleaume'a. Prze­
wodnik Andrea Oggioni, który się poświę*
cii, zamykając ginącą kolumnę 1 niosąc cały
materiał, aż po ostatnią chwilę życia wy­
pełniał swój zawodowy obowiązek. Najwięk­
szy cios dotknął Kohlmanna. Fizycznie cał­
kowicie wyczerpany, złamany moralnie

śmiercią Vieille’a i Guillaume’a ogarnięty
został manią prześladowczą, graniczącą z sza­
leństwem. Był przekonany, że alpiniści wło­
scy chcą go porzucić, gdyż opóźnia tempo
marszu. Podtrzymywany przez
był już jednak tylko cieniem

zginął niedaleko schroniska.

— Przeżyłem już w górach
nych chwil — mówił Bonatti —

mnie spotkało ostatnio było
ściwie zadziwiające jest to,
pozostało przy życiu, a nie
zginęło”.

wziął na slebi*

tych warunkach tru-

całym naszym matę-

rano chmury trochę

po-
Nie-

było

towarzyszy
człowieka,

wicie trud-
- lecz to, co

najcięższe. Wła­
żę trzech ludzi
■to, że czterech

*

nic lekkomyślNie było w te] wyprawie
nego, nie popełniono w czasie jej trwania
żadnego błędu. A jednak czterech świetnych
alpinistów zostało pokonanych przez góry.
Zdarzyło się bowiem coś nieprzewidziane­
go: .silna i długotrwała burza śnieżna w lo­
dowatej temperaturze, w pełni letniego se-

zenu. Filar Freney odparł atak. Pewne jest
jednak, że mimo klęski, na podbój tego o-

statniego, niezdobytego bastionu Mont Blanś
znowu wyruszą alpiniści.

Oprać. Łż
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Pierwsze »przykazania«
jesiennej mody

Jakkolwiek pojęcie klasycz­
nego kostiumu z żakietem
przypominającym męską ma­
rynarkę uległo znacznym
zmianom, to jednak w dal-
fzym ciągu jest to niezwykle
użyteczny ubiór. Szczególnie
jesierjią, która w Polsce jest
(w przeciwieństwie do lata!)
przeważnie ciepła i słoneczna.

Jesienne kostiumy są bar­
dzo urozmaicone. I to zarów­
no, jeśli chodzi o tkaniny, jak
i fasony.

■Wspólną cechą wszystkich
kostiumowych spódnic jest
krój nie krępujący swobody
ruchów. Spódnice te najczę­
ściej mają jedną lub dwie fał­
dy, bądź też zrobione są z

czterech części lekko rozsze­
rzających się ku dołowi. Dłu­
gość pozostaje nie zmieniona.

Natomiast żakiety — poza
Jedną wspólną cechą, że ma­
ją wszystkie przedłużoną ta-

llę, a ściślej... brak im talii —

są bardzo różnorodne. Jedne
sięgają niewiele poza linię
bioder, inne mają długość 3/4,
4/5 I raczej przypominają ku­
se paltociki. Paski lub drago­
ny zawsze umieszczone nisko.
Kołnierze są bardzo urozmai­
cone — od klasycznych z kla­
pami poczynając, na zapina­
nych pod szyją kończąc. By­
wają kostiumy 1 bez kołnie­
rzy (ewentualnie
małymi)

Dwaj znajomi
Znajomy zapytujący

■przeciska się do mnie przez
Natłoczony tramwaj. Wita
Janie radośnie i głośno zaga­
duje: ---- --- --

•— No, jak leci?
— Tak sobie — bąJćatrt, /-
— A zdróweczko?
— Po staremu

•—Co

jtie?
i—No,
mieszam
patrzą na mnie. Z mego wy­
glądu chcą zapewne odgadnąć,
g jaki warsztat chodzi.

— Przeczytamy jakiś nowy
Wierszyk?

— Nie wiem jeszcze — bą­
kam czerwieniąc się. Okolicz­
ne osoby interesują się coraz

więcej.
— Jeszcze nie wiecie? Na­

tchnienie nie dopisuje? A mo­
że pomysłu nie macie?

— Mam. Ale — niestety —

fnuszą już wysiąść.
— Już? Szkoda...
Przeciskam się przez zain­

teresowanych głośną rozmo­
wą, wyskakują jeszcze prawie
w biegu. Resztą drogi odby­
wam piechotą. Spóźniam się.
Klną.

jak na wyprawę grotołazów.
Jestem przekonany, że nie wi­
działem go nigdy w życiu.

Parę latek minęło, co? —

(ciska mi rękę wylewnie.
F — Thym — stękam, bo nie

wiem, co powiedzieć.
bąkani, W

nowego na warszta-

z bardzo
wtedy nosi się do

nich szale z tego samego co

kostium materiału. Szalę te

są ogromnie modne, podbija
się je często aksamitem. Np.
do kostiumu w wiśniowo-zie-
loną krateczkę nosimy szal o

spodzie wiśniowym.
Druga nowość to zdobienia

ze skóry — skórzane wypust­
ki, guziki, kołnierze. Kostium
z czarno-białego tweedu ma

np. kołnierz przybrany czarną
skórą, kostium z beżowo-zie-
lonej jodełki (jodełka znów
bardzo modna!) lamowany
jest ciemnozieloną skórą, z

której zrobione są także gu­
ziki.

Jeśli chodzi o kolory — to

brąz i bardzo ciemny zielony
tzw. „butelkowy” wydają się

zawsze coś, tego —

się. Okoliczne osoby

utkwiły mistrzowi w

u może i w sercu,

teraz już spore pan-
a te prażuchy były

i

Znajomy skqdś
■-i

— Góra z górą! — mówi
/odchodząc do mnie na przer­
wie w teatrze. — Witam!

Patrzę: gruby, spocony, ły-
ty blondyn, okropnie ubrany,

ze świata
i

.• O Zbieraczy Interesujących
tlę tematyką „człowiek w

Kosmosie” zaciekawi z pew­
nością znaczek ZSRR wydany
dla upamiętnienia udanego lo­
tu wokół Ziemi drugiego ko­
smonauty radzieckiego majora
H. Titowa. Natomiast J. Ga­
garina uczciła poczta demo­
kratycznego Wietnamu, wy­
dając znaczki z jego podobiz­
ną wartości 6 i 12 xu.

O Róża, tulipan i dalia wid-
. sieją na trzech znaczkach

NRD, wprowadzanych do o-

biegu z okazji międzynarodo­
wej wystawy ogrodniczej kra­
jów socjalistycznych, otwartej
8 bm. w Erfurcie.

O W dwudziestą rocznicę
powstania narodowego Jugo­
sławia wydała serię składają­
cą się z 5 znaczków i bloku
znaczkowego. Znaczki przed­
stawiają pomniki wystawione
bohaterom i uczestnikom pow­
stania.

O W dniach 2—5 czerwca

główny urząd pocztowy we

'Wiedniu stemplował listy o-

kolicznościowym datownikiem
z niemieckim tekstem: „Spot­
kanie Chruszczów — Kenne­
dy, Wiedeń 3—4 VI 1961”.

O 150-lecie niepodległości
Paragwaju upamiętniła poczta
tego kraju 7 znaczkami opła­
ty i 6 znaczkami lotniczymi.

O W Kongo (Brazzaville) u-

ka^ąły się nowe znaczki opła­
ty i lotnicze, przedstawiające
faunę i florę tego kraju.

• — Wołałby pan pewnie,
mistrzu, być teraz u cioci Ge­
ni, niż na tym sztuczydle, co?

Ktoś patrzy na nas zdziwio­
ny: sztuka jest świetna. Parą
osób zatrzymuje się opodal.
Nie mam pojęcia, kto to jest
ciecia Genia — nigdy nie

miałem takiej cioci. Mówią to.

— Cioci Geni mistrz nie pa­
mięta? Ale jej córeczki z pe­
wnością
pamięci,
co? Nó,
nice —

dobre, co? Ledwie mistrz zdą­
żył na pociąg.

Nie cierpią prażuchów, nie

pamiętam córeczek cioci Ge­
ni, chcą wyjaśnić:

— Przepraszam, ale pan,
zęląję, się, bierze mnie za, ko­
goś innego, bo ja nie pamię­
tam...

— Czego mistrz nie pamię­
ta? Wólki Filipowskiej? Świe­
tlicy? Kolacyjki?

— Nigdy w życiu nie byłem
w Wólce Filipowskiej. Pomy­
lił mnie pan z kimś innym. —

Na szczęście dzwonią: koniec
przerwy.

— Ja? Pomyliłem z in­
nym? — blondyn spocił się
jeszcze więcej, wyjmuje z

kieszeni wdzianka turystycz­
nego czerwono-zielońą chust­
kę. — Mistrz nie chce sobie
przypomnieć...
praszam — i
się zmartwi...

Trzeci dzwonek. Pędzą na

Widownią obserwując szyder­
cze uśmieszki. Mam zepsuty
cały wieczór. I z kim., do dia­
bła, on mnie sobie pomylił?!

kostium w bUło-z!e1onąJesienny
jodełkę lamowany ciemno-zieloną

skórą. Cena 520 zł.

Krakowskie ulice

być faworytami nadchodzącej
jesieni. Ponieważ modne są
gruzełkowate tweedy, grube
diagonale, wełny przetykane
mohairem — więc w nowych
tkaninach głuche brązy i sza­
rość mieszane są z

czerwoną i zieloną w najroz­
maitszych odcieniach.
rza to ciekawe efekty kolory­
styczne. Modne są również
kraty o głębokich tonacjach
ciemnej zieleni łączonej z

granatem oraz w kolorach
rdzawych, zmieszanych z zie­
lenią (zawsze bardzo ciemną).

Do kostiumów tych będzie
się na jesień nosiło — jak
twierdzą dobrze poinformo­
wani — bardzo jasne, niemal
różowe pończochy. Obowiązy­
wać będzie również jasny,
pastelowy maquillage.

Jeśli chodzi o obuwie, to
nadal jest ono wydłużone.
Modna jest stopą smukła, wą­
ska 1... długa. Nie obawiajmy
się więc kupować obuwia o

numer większego. Czubek w

obuwiu sportowym jest ścięty
lub zaokrąglony, ale zawsze

niski i elastyczny. Wysokość
obcasa w obuwiu spacerowym
ód 25 mm do 50 mm. Obcasy
ze skóry stosowane w obuwiu
spacerowym również są cien­
kie. Nadal modne są półtrze-
wikl, a więc miękkie elastycz­
ne trzewiczki dochodzące tyl­
ko do kostki, w których tył
jest niewiele wyższy od nor­
malnego półbucika. Zabezpie­
czają one stopą przed zim­
nem i deszczem, a jednocze­
śnie lekko wyglądają. Maksy­
malna lekkość rzeczywista i

optyczna jest bowiem podsta­
wowym kanonem modnego
obuwia.

W obuwiu sportowym sto­
suje się niekiedy na klapki,
języczki, mankiety itp. fu­
terko z płaskim włosem. Jeśli
chodzi o kolory obuwia — to
na jesień modne będzie obu­
wie zdecydowanie ciemne o

kolorach zgaszonych, przydy­
mionych. Barwy podstawowe
to zimny brąz, szary, czarny,
ciemna zgniła zieleń, szary
fiolet (jedynie botki lub trze­
wiczki mogą być rude, czer­
wone). Obuwie w jasnych
lorach, jak np. jasno beż, czy
jasnoszare do jesiennych
stiumów stanowczo się
nadaje.

Takie oto są pierwsze „przy­
kazania” jesiennej mody.

Bgr.

barwą

Stwa-

Z teki szperacza
Reklama w Pompei

Nie nowego pod słońcem.
Już w starożytnej Pompei
dbano o reklamę w handlu.

Jeden ■ rzeżnlków pompej-
sklch wystawił przed sklepem
wywieszkę, którą reproduku­
jemy obok. Napis zbyteczny,
rysunek mówi, co można w

sklepie nabyć. Ten rodzaj re­
klamy czysto rysunkowej mo­
żna spotkać do dnia dzisiej­
szego. Np. fryzjer zawiesza ta­
lerz metalowy. Może czytelni­
cy nadeślą podobne przykła­
dy.

poprzedzane biciem w bęben,
który miał zwabić pewną Iloz-

bę słuchaczy. Były to orygi­
nały, które usunął z tycia wy­
nalazek radia. Dzisiaj ogłasza
się wszelkie zarządzenia w

mniejszych miasteczkach przy

pomocy głośników.
W Anglii zamiast będna u-

tywano do tego celu dzwonka.

Tradycja w Anglii utrzymuje
się dłużej niż w jakimkolwiek
kraju. Jeszcze dzisiaj można

spotkać takich „dygnitarzy” z

dzwonkiem, SEP.

Żył na przełomie XI i XII
i wieku. Nie znana jest data i

j miejsce jego urodzenia. Nie

j znane jest również imię, nie
j przekazane nam przez trady-

! cję. Spraw tych sam nie u-

j jawniał, a potomnym przeka­
zał jedynie skromne wiado-

i mości, na podstawie których
No coż prze- j trudno jest ustalić dane bio-

a>e ciocia Genia ■grcf;czne_ Jak bliską sercu

| była mu Polska świadczy
ifakt, że kraj ten nazywał oj-
| czyzną, a siebie obcym przy-
| byszem, wygnańcem, który
znalazł schronienie na ziemi
Piastów.

Pochodzenie Anonima, au­
tora pierwszej pisanej historii
narodu i państwa polskiego,
było tematem sporów trwają­
cych długie wieki. Nie dopro­
wadziły one jednak do żad­
nego pozytywnego wyniku z
braku oczywistych, nieodpar­
tych dowodów
o narodowości
Snuto szereg
sprzecznych niekiedy hipotez,
sugerując m. in. pochodzenie
francuskie, węgierski?, cze­
skie, a nawet skandynawskie
i niemieckie, choć trudno u-

wierzyć by Niemiec opisywał
sukcesy orężne i polityczne
Polaków w walkach Z najaz­
dem niemieckim. W XVI wie­
ku przyjęło się powszechnie,
do dziś używane określenie
Gall, którym posłużył się hi­
storyk Marcin Kromer dla
podkreślenia galijskiego, czyli
francuskiego pochodzenia ta­
jemniczego autora pierwszej
historii politycznej Polski.

Kronika powstała w począt­
kach XII wieku i obejmuje
wydarzenia nie tylko współ­
czesne dziejopisarzoioi, ale
sięga do czasów najdawniej­
szych, początków
polskiego. Omawia

sprawy wewnętrzne,
obyczajowe,

świadczących
kronikarza,

domysłów,

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. naeŁelnflk powiatu

prradwojenm«j Patoki, 8. worek-

matnLa do Łowienia ryh, 11. oz­
dobny talerz ru nóżce służący do

podawania ciast 1 owoców, IŁ

droga przez miasto, 14. substan­
cja wybuchowa stosowana w gór­
nictwie, 15. dawny plenfląda, prze­
ważnie srebrny, 16. członek ludu

turko-tatairskiego, który w VI

wieku zawojował kraje Europy
środkowej, 18. patrol obchodzący
warty celem kontroli, 21. szał wy­
stępujący w klimacie gorącym

zwłaszcza u palaczy haszyszu, 23.

kategoryczny nakaz odejścia, 28.

duchowny mahometański, przeło­
żony meczetu, 28. ostatnia litera

alfabetu greckiego, 30. półwysep
w południowo-zachodniej Azji, 23.

grzyb jadalny spokrewniony z bo­
rowikiem, 34. konferencja robocza,
35. papuga z długim ogonem, 36.

osoba, która w testamencie roz­
rządziła spadkiem.

popularny po wyzwoleniu radio*

odbiornik polskiej produkcji, 27.

senne widziadło, 27a. mierzeja
morska, 29. między antraktami

sztuki scenicznej;, 81. rekwizyt
furmana, 82. najdłuższy dopływ
Renu w Szwajcarii.

Rozwiązania prosimy przesyłać
na adres redakcji do dnia 28. VIII.

br. (decyduje data stempla pocz­
towego) « dopiskiem na kopercie
„Krzyżówka z nr 196”. Dla auto­
rów prawidłowych odpowiedzi re­
dakcja przeznacza nagrody w po­
staci

U WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK

ROZWIĄZANIE s

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI"

Z NR. 184

PIONOWO: 1. znane uzdrowisko

belgijskie, 2. zapora na rzece, 3.

rodzaj pióra kreślarskiego, 4.

zdrobniałe imię żeńskie:, 5. region
na Podhalu, 8. sucha kiełbasa z

mięsa oślego, 7. „wyskok" piłki
poza linię boiska, 8. urządzenia
do kiszenia 1 konserwowania pasz

soczystych dla zwierząt gospodar­
skich, I. zwrot staropolski, 16.

większy kawałek papieru, 13.

miasto w Persji, 17. utwór bele­
trystyczny e treści miłosnej, 19.

ma dużo kurcząiti, 20. autor znanej
powieści „Mury Jerycha”, 22. Jed­
nostka prób złota, 24. skrzydlaty
chłopiec z tukiem 1 strzałami, 25.

POZIOMOt 1. kanapka, 7. Sa*

mos, 11. zmora, 12. cera, 13. gene­
rał, 15. makak., 17. sol, 18. milka-

do, 10. pyk, 21. numerator, 23,

akonityna, 25. ara, 26. Panama, 27.

oma, 28. uniki, 30. animato, 33.

nakaą, 34. Davos, 33. agapa, 36,
awatara.

PIONOWOl I. KZG (Kolejowe
Zakłady Gastronomiczne), 2. ame­
rykan, 3. non, 4. Ares, 5. paronl-
mik-a, 7. Semlramlda, 8. araba, 9.

makata, 10. sikora, 14. Aluta, 16.

adorator, 18. Menon, 19. papuga,

20. konina, 22. my, 24. nakap, 28.^

Amat, 30. Aza, 31. Ava, 34. osa .

NAGRODY WYLOSOWALI

ko-

Jeszcze przed ostatnią woj­
ną można było spotkać po ma­
łych miasteczkach macistrac-

„Dygnitarz” z dzwonkiem

PRZETARGI

Dziale

wyko-
szkoły

Za prawidłowo rozwiązania zM

dań z nr 1«4, z dnia 8/8 VIII. 19«1

nagrody książkowo otrzymują: S.

Hołań,. Kraików, Boh. Stalingra­
du 50/17, w. Follak;, Oświęcim,
Rynek 7/2, S. Wadas, Kraków 2,
Kamienna 45/3, J. Berliński, Kra­
ków, Waryńskiego 7/6, R. Klag,
Kraków, 18 Stycznia lB/ą, S. Ga­
jewska, Kraków, Pędzichów 21/8,
D. Bulago, Tarnów - SwierczJców

Jaracza, Z. Curyło, Klucze Za­
wierciańska 4, J. Biedroń, Kraków,
Pod SLkorniklem 35/2, W. Smół­
ka, Myślachowlce 12, pow. Chrza- j
nów.

<r*
NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW budownictwa lądowego — na

stanowiska kierowników budów — zatrudni
zaraz Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót In­
żynieryjnych w Krakowie, uL Przy Rondzie
nr 18. — Warunki płacy i pracy do omówie­
nia w Dziale Kadr. K-6528

kich urzędników ogłaszają­
cych różne zarządzenia władz

Sól
wszystkim
zachodniej

Należy podkreślić wysoki
poziom etyczny autora i jego
odwagą, z jaką wypowiadał
własne, niezależne sądy. Czyn
biskupa Stanisława nie zawa­
hał się nazwać zdradą, a bra-
tobójstwo w panującej dyna­
stii', na której dworze przeby­
wał — zbrodnią.

Dzieło jego życia stanowi do
dziś niewyczerpane źródło
wiedzy o tamtych czasach, z

którego korzystali późniejsi
kronikarze i historycy.

Ulica Galla w Krakowie łą­
czy ul. Feliksa Dzierżyńskie­
go z ul. 18 Stycznia.

ZUZANNA ROSIEK

kierunki polityki
i północnej.

Wiele
kobiet nie docenia

taw. „środków domo­
wych” przy pielęgno­
waniu swego wyglądu.

A tymczasem na wiele na­
szych kosmetycznych braków
znaleźć możemy radę w... kre­
densie czy kuchennej szafce.

Chociażby sól kuchenna.
Ma szerokie zastosowanie w

Wiele zmartwień przyspa­
rza niektórym kobietom tzw.

„gęsia skórka”, szczególnie w

lecie przy krótkich rękawach
i chodzeniu bez pończoch. De­
fekt ten można wyleczyć wła­
śnie zwykłą, miałką solą. Po

umyciu, gdy skóra jest jeszcze
trochę wilgotna,
ruchem
miejsca przez 10 minut solą
wymieszaną pół na pół z płat­
kami owsianymi. Następnie
obmywamy letnią wodą, wy­
cieramy do sucha i smaruje­
my odżywczym kremem lub

gliceryną.
Sól jest również środkiem

wybielającym zęby. Zwilżoną
szczoteczkę do zębów macza­
my w soli i czyścimy nią zę­
by tak, jak proszkiem lub pa­
stą. Zabieg taki można stoso­
wać raz lub dwa razy w ty­
godniu. Sól wzmacnia ponad­
to dziąsła i ma

dezynfekujące.

nacieramy
kolistym szorstkie

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Ogólnego „Zetbewu”

Kraków, ul. Łokietka 25

OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie z własnych materiałów
nawcy, zamków i dźwigni do okien
„Echa” — w ogólnej ilości 597 szt.

Rysunki do wglądu znajdują się w

Zaopatrzenia „Zetbewu” — Kraków, ul. Ło­
kietka 25, pokój nr 10, od godz. 8 do 14.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe i spółdzielcze.

Oferty należy składać w terminie do dnia
30 sierpnia 1961 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 31
sierpnia 1961 r., o godzinie 11 w biurze Dy­
rekcji „Zetbewu”, pokój nr 7.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta. K-6536

właściwości

3 GŁÓWNYCH KSIĘGOWYCH przyjmie do
pracy Prez. MRN w Oświęcimiu, na stanowi­
ska gł. księgowych miejskich przedsiębiorstw
gospodarki komunalnej i mieszkaniowej oraz

przedsiębiorstwa komunikacyjnego. — Warun­
ki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji
MPGK w Oświęcimiu, tel. 22-12 .

— Po okre­
sie próbnym mieszkanie zapewnione.

Zeslawiokle Zakłady Ceramiki Budowlanej
Kraków-Nowa Huta

OGŁASZAJĄ PRZETARG

na wykonanie naprawy budynków mieszkal­
nych (dachy, rynny, okna, drzwi malowanie,
światło itp.).

W przetargu mogą brać udział przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji co do zakresu robót
udziela Dział Głównego Mechanika Zesławic-
kich Zakładów Ceramiki Budowlanej, gdzie
również można otrzymać podkładki kosztory­
sowe, codziennie od godziny 8 do 15.

Oferty wraz z kalkulacją należy 6kladać do
dnia 30 sierpnia 1961 r. do godziny 8.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
30 sierpnia 1961 r. o godzinie 10.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta względnie uznania, że prze­
targ nie dał wyników. K-6561

Wojewódzka Dyrekcja
Budowy Osiedli Robotniczych
w Krakowie, ul. Wielopole 17 a

OGŁASZA PRZETARG

przesunięcie linii wysokiego napięcia —

TOKARZY, SZLIFIERZY, WYTACZARZY,
FREZERÓW — zatrudni natychmiast Fabry­
ka Części Zamiennych Maszyn Górniczych W
Oświęcimiu - Brzezince (obok dworca kolejo­
wego). — Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
dla pracowników zatrudnionych w zakładach
pracy przemysłu maszynowego podległych Mi­
nisterstwu Górnictwa i Energetyki. — Dla
pracowników zamiejscowych istnieją możli­
wości zakwaterowania w hotelu robotniczym.
15 wysoko kwalifikowanych TOKARZY —

przyjmie natychmiast Krakowska Fabryka
Aparatów Pomiarowych w Krakowie. Praca
w akordzie. Po okresie próbnym możliwość
otrzymania mieszkania służbowego. Zgłosze­
nia przyjmuje Dział Kadr przy Krakowskiej
Fabryce Aparatów Pomiarowych — Kraków,
ul. G. Zapolskiej 38 (przecznica ul. Bronowic­
kiej). K-6601
---------------—--- - ----------- ■ —

OPERATORA do obsługi ciężkiego sprzętu
budowlanego (koparka wielonaczyniowa) —

oraz KIEROWCĘ — operatora dźwigu samo­
jezdnego „Star 20” — przyjmie natychmiast
Przedsiębiorstwo „Instalacje Przemysłowe” w

Krakowie, uL Dzierżyńskiego 22. — Warunki
pracy i płacy do omówienia na miejscu. Zgło­
szenia: Sekcja Zstrudnięnia PIP — Kraków,
ul. Dzierżyńskiego 22.----------------------- K-6504

państwa
również
społecz-

przede

pieięsnoYzamu kućhenną do-
co działa

O 5 znaczków składa się na

serię Chińskiej Republiki Lu­
dowej, którą poczta tego kra­
ju czciła 40 rocznicę założe­
nia Komunistycznej Partii

Chin. Przedstawiają one m. in.

budynek, w którym odbył się
I zjazd partii w Szanghaju,
siedzibę prowizorycznego rzą­
du prowincji Kisng-si w roku

,1931 i in.

(M OfTh fi OGHH Hil«

racjonalnym
skóry. Rozpuśćmy w chłodnej
wodzie sól (dwie łyżki czuba­
te na litr wody) i ■po dokład­
nym umyciu się nacierajmy
cale ciało ostrą rękawicą ma­
czaną w tym roztworze. Za­
bieg wzmacnia skórę, wpły­
wa doskonale na system ner­
wowy, na bezsenność.

Moczenie stóp w słonej wo­
dzie daje też często dobre
wyniki przy nadmiernej ich
potliwcści oraz przemrożeniu.

Można też sól
dować do kąpieli
na cały organizm wzmacnia­
jąco i orzeźwiająco.

Przez wiele lat blorąc do

ręki klika razy dziennie pusz­
kę z solą na pewno wielu ko­
bietom nie przyszło na myśl,
że oto mają doskonały, sku­
teczny j tani kosmetyk.

Bgr,

ni. .

przebiegającej nad terenem budowy budynku
mieszkalnego dla pracowników Państwowego
Zakładu Wychowawczego w Pilicy pow. Ol­
kusz, w terminie do dnia 31 sierpnia br.

Dokładnych informacji udziela Dział T-2.
Oferty należy składać do 5 dni od daty ni­

niejszego ogłoszenia.
W przetargu mogą brać udział firmy pań­

stwowe, spółdzielcze i prywatne.
WDBOR zastrzega sobie prawo dowolnego

wyboru oferenta względnie unieważnienia
przetargu bez podania przyczyn.

20 INŻYNIERÓW budownictwa ogólnego 1

drogowego z długoletnią praktyką terenową
(w tym przynajmniej 5 lat w produkcji) — na

stanowiska inspektorów nadzoru — zatrudni
Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w

Przemyślu, pl. W. Proletariatu 26. — Wyna­
grodzenie do 3.200 zł miesięcznie. — Ekwiwa­
lent za deputat opałowy w wysokości 114 zł
miesięcznie, 50 proc, zniżka kolejowa oraz

roczna premia produkcyjna. — Mieszkanie
ewentualnie możliwe w terenie t. j. w miejscu
pracy. — W Przemyślu mieszkania nie zapew­
nia się. — Zgłoszenia kierować do Wydziału
Kadr OZŁP. K-6482

PŁASZOWSIIE ZAKŁADY WAPlENIO-PiASKOWE
KRAKÓW-PłASZÓW, ul. GROMADZKA nr 66

Zguby

dostarczą każdą ilość

CEGŁY
wapienno-piaskowej
w klasie 150 (gaf. I) po cenie:

dla przedsiębiorstw państwowych «— 720 zł 1.000 sztuk
dla przedsiębiorstw spółdzielczych •—• 750 zł 1.000 sztuk
dla osób prywatnych — 773 zl 1.000 sztuk

Odbiorcom zamiejscowym na żądanie dostarczona zo­
stanie cegła w przesyłkach wagonowych po doliczeniu

do w. w. cen kosztu transportu kolejowego.
Cegła wapienno-piaskowa ma wymiary cegły normalnej
palonej i jest najlepszym i najtańszym materiałem budow­
lanym tak v/ budownictwie mieszkaniowym, jak i prze­

mysłowym.

TYKA Krystyna, zam. w

Jadownlkach, pow. Brze­
sko, zgubiła legitymację
szkoilną nr 91/61,, wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
Gospodarczą w Tarnowie.

T-S6M1

BISKUP Lucjan — zam.

Czernichów 3*, pow. Kra­
ików, zgubił legitymację
issakolną nr 46/60, wydaną
przez Technikum Prze­
mysłu Drzewnego w

Krzeszowicach.
36127-g

SIOŁA Stanisław — zam.

Kraków, Dietla 79/14, zgu­
bił dowód osobisty, wy­
dany przez Komendę Wo­
jewódzką MO — Kraków.

86098-g

FYDA Wirginia — zam.

Kraków, ul. Reymonta 11,
zgubiła legitymację stu­
dencką U. J. 36164

KORONA Zbigniew, zam.

Kraków, Wnzesińska 11
m. 7, zgubił legitymację
ezkol-ną II Liceum Ogól­
nokształcącego.

261il5-g

NIEWIAROWSKA Anna,
zam. Skotniki 1. zgubiła
legitymację służbową —

wydaną przez Inspektorat
Oświaty dzielnicy Fodgó-
trze w Kraikowi«,„ -
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Niedawno w nasze] ga­
zecie ukazał się artykuł,
wskazujący na wielkie
możliwości inicjatywy gro­
mad w dziele elektryfika­
cji. Autor podkreślił słusz­
nie, że np. w Czechosłowa­
cji niektóre wsie nie oglą­
dają się na tzw. pulę pari-
stwową, a zakładają małe
elektrownie wiatrakowe.

Uurażamy, że ogólnie ini­
cjatywę załatwiania wielu
spraw „własnym przemy­
słem” można przenieść ró­
wnież i na teren miasta.
Nie, nie chcemy tutaj pi­
sać o wielu świetnych czy­
nach społecznych osiedli
wiejskich włączonych w

obręb wielkiego Krakowa.
Chcemy, aby komitety blo­
kowe dzielnic śródmiej­
skich te przyszłe, które
wybierzemy we wrześniu'
— kierowały takimi czyna- !

mi, które nie oglądając się i
na pomoc rad narodowych:
(oczywiście w wypadkach
uzasadnionych) mogą coś
dla swojego bloku załatwić.

Jak to jest? Mieszkańcy
takiej „krakowskiej wsi”

potrafią w czynie społecz­
nym zbudować tzw. utwar­
dzoną drogę a komitet blo­
kowy nie potrafi zmusić do
właściwego utrzymania
skwerów przed kamienica­
mi? Ba, ma znikomy wpływ
na dozorców, którzy niez­
byt sumiennie wypełniają
swoje obowiązki. Tej ini­
cjatywy mieszkańców osie­
dli wiejskich powinni się
uczyć mieszkańcy krakow­
skiego śródmieścia.

nasze
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Nie odkryty skarb Krakowa

Porywacze samochodów

ajęci w Krakowie
W Krąkowie zatrzymano o-

statnio nieletnią J. R. zam. w

Gdańsku-Wrzeszczu oraz Stani­
sława Ciumkiewicza (ur. 1943)
zam. w Gdyni jadących sa­
mochodem osobowym o nu-

mercji GB-830 DUO, nie po­
siadających ani dowodów re­
jestracji, ani też

dy. Jak łatwo się
po rejestracji że
stanowi własność
brytyjskich. Nieletnia J. R.
przyznała się, że samochód ten
ukradła w Poznaniu dnia 13
bm. Dobrana para zdążyła
zwiedzić Wrocław, Karpacz,
Opole i Katowice. Dochodze­
nie w tej sprawie prowadzi
Komenda MO Kleparz. (kz)

prawa jaz-
zorientować
pojazd ten

obywateli

SIBKFIFN

Sobota
Juliusza

Niedziela

Bernarda

Ito rozpozna?
W dniu 22. VII. 61 w Zakopanem

znaleziono zwłoki. NN. mężczyzny
o rysopisie: lat ok. 40, wzrost ok.

175, dobrze zbudowany, szatyn
włosy kręcone, twarz pociągła,
czoło wysokie, oczy niebieskie,
nos średni garbaty, uszy odstają­
ce. Ubrany w czarny beret, blu­
zę drelichową zieloną, spodnie
drelichowe zielone, koszula

ra, spodenki gimnastyczne
pielato-niebieskle, sandały
rżane żółte na skórzanych
dach, skarpety popielate w

lone podłużne paski krótkie, pa­
sek do spodni wąski, czarny z

metalową sprzączką. Przy zwło­
kach znaleziono grzebień książ­
kę pt. „Zagadka Dunkierki” z Bi­
blioteki Tygrysa. Z notatek de­
nata wynika, że był żonaty, miał
dwóch synów, jednego o imieniu

Andrzej, drugiego
czyhającym się' na

Jest
takie miejsce urocze 1

nieznane, szumiące starodrze­
wem, prawdziwy nleodkryty

skarb w centrum dzielnicy Kle.

parz. Nie wierzycie?
NIESPOTYKANE WALORY

Ja też nie chciałem uwierzyć,
gdy mi o tym powiedział prze­
wodniczący DRN Kleparz Kle.
mens Obludek.

— Nie wierzycie, podejrzliwy
dziennikarzu, no to chodźmy,
przekonacie się na własne oczy.

Kilkunastuminutowy spacer od

Alej do ul. Białoprądnickiej.
Można też autobusem — 3 przy­
stanki. Z prawa i z lewa wyras­
tają nowe bloki. Cale kilkuty­
sięczne osiedle.

Jeden zakręt i już jesteśmy na

miejscu. Wysokie topole jak war­
townicy stoją na straży. Niestrzy-
żony gazon, a za nim jakby wy­
jęty z „Pana Tadeusza” biały
dworek. Ganek z podcieniami.
Wysoki spadzisty dach. Całość o-

prawiona w gąszcze zieleni. To
dworek Kościuszki. Tu miał sta­
cjonować naczelnik i jego sztab,
z wysokich schodków miał prze­
mawiać do swoich żołnierzy. Nad

bramą sąsiedniego domu w owa­
lu monogram Naczelnika
K.”.

To jeszcze nie wszystkie wa­
lory ukrytego skarbu. Przez kra­
niec parku płynie rzeczka. Miej­
scami urwisty brzeg opada, two­
rząc w zakolach naturalną plażę.

Pokażcie mi drugie takie miejsce
w Krakowie. Wymarzone miejsce
odpoczynku. Na jednym kilku-

dziesięciohektarowym obszarze

Krakowie jest paląca. Twierdzę
i chyba w swym sądzie nie jestem
odosobniony, że zielony skarb —

stary park przy ul. Białoprąd-
nickiej nie powinien nadal pozo­
stawać w ukryciu. Należy go jak
najprędzej „wydobyć” i oddać do

użytku krakowianom.
J. Żukowski

Kominikat MPK

sza-

po-
śkó-

spo-
zie-

o imieniu za-

literę ,,K”.

Wąskimi zapuszczonymi
rni wdzieramy się w głąb
Ponad głowami zwarta

zieleni. Kilkusetletnie rozłoży,
ste drzewa, słoneczne polanki
przetykane zdziczałym sadem. O-

grornny park — kilkadziesiąt
hektarów zieleni. W tym miejscu
były podobno baseny kąpielowe
— dziś zasypane. Może wystar­
czyłoby tylko odrzucić ziemię i

wyremontować. Wśród parku ob­
szerny plac, doskonałe miejsce na

boisjro. Do.rkola krzewy, chaszcze,
pełne uroku zakątki.

alejka-
parku.
kopula

Dyrekcja Miejskiego Przed­
siębiorstwa Komunikacyjne­
go w Krakowie zawiadamia,
że z powodu robót mostowych
i torowych na IV Moście T.
Kościuszki, które trwać będą
cd dnia 21. VIII do 2. IX br.
— linie tramwajowe 6, 8 i 10
kursować będą w pierwszej
połowie tego okresu z Podgó­
rza w kierunku- Salwatora,
Bronowie i Ronda — przez IV
Most a z powrotem przez ul.
Boh. Stalingradu i III Most,
a w drugim etapie robót —

z Podgórza przez III Most
ii ul. Boh. Stalingradu, zaś z po­
wrotem przez ul. Krakowską
i IV,Most.

Spółdzielnia
kończy w tej

*

W dniu 13. VIII.
Dworach pow. Oświęcim
zion-o zwłoki NN kobiety. Ryso­
pis: wzrost 150, lat 55 do 65, twarz

okrągła, nos mały, całkowity brak

uzębienia w górnej szczęt. w

dolnej szczęce po lewej stronie

ząb przedtrzonowy i kieł, postać
szczupła. Ubiór: bluzka flanelowa
koloru pomarańczowego w drobną
czarną kratę, druga kretonowa
czarna w białe kółka i kreski,
spódnica granatowa w białe kółka
z kropek, druga popielata w paski
bordo, koszula biała z płótna, bu­
ty na gumowych spodach z fil­
cu obszytego skórą koloru brą­
zowego, przy sobie posiadała bia­
łą chusteczkę, cztery
po 20 zł, medalik z

wielkości 5 zł.

61wWiślew;
znale- |

I

banknoty
aluminium

dopomóc wKtokolwiek mógłby
Identyfikacji zwłok proszony jest
o zgłoszenie się do najbliższej
jednostki MO' lub Komendy Wo­
jewódzkiej MO w Krakowie PI.

Szczepański 5 pokój 105.

■

Ten nieznany piękny park —

naszego miasta.

trzeba przekazać mieszkańcom

Dla uczniów-niewidomych
Krakowska

Niewidomych
chwili produkcję 350 plasty­
cznych map Polski dla dzieci
uczęszczających do 6 szkół dla

niewidomych w różnych mia­
stach.

300 takich map zostało wy­
produkowanych w roku ubie­
głym. Wspomniana Spółdziel­
nia przygotowuje dalsze, ma­
py tego typu obejmuja.ee róż­
ne części świata. Ponadto w

opracowaniu znajdują się tu
również plastvczne rysunki
do nauki biologii w szkołach
dla niewidomych.

skupione: i stary park i woda,
boiska, sad, polany i zabytkowy
dwór.

W Kral<ovzie więcej pijq?
Po ostatniej podwyżce cen

na wódkę i piwo zanotowano

wzmożony ruch w Izbie Wy-
1 trzezwień. W ciągu 4 dni po-
i przedzających zmianę cen

i wódki — Krakowską Izbę
j Wytrzeźwień „odwiedziło” 42
I „pacjentów”. Natomiast od 13
I bm. do czwartku do godz. 12
i w południe do Izby Wytrze-
I źwień dowieziono ogółem 70
I osób, tj. o 40 proc, więcej ani­

żeli w czasie 4 dni poprzedza­
jących wspomnianą podwyż­
kę cen.

CHCEMY GO MIEĆ
Ta urocza posiadłość jest pry­

watną własnością. Ale oddajmy
glos gospodarzowi dzielnicy, pr e-

wodniczącemu DRN.
— Właściciel tego parku był u

nas w Radzie i chce go sprzedać
miastu za niewielką sumę około

pół miliona złotych.
To doprawdy bardzo niewiele, za

zdobycie takiego skarbu dla mia­
sta i jego mieszkańców. Zresztą
na zieleń wydaje się u nas dzie­
siątki tysięcy złotych. Pozyskanie
za jednym zamachem tak wspa­
niałego obszaru, stokrotnie by się
opłacało.

Niewykorzystanie takiego skar­
bu, np. na Śląsku byłoby nie do

pomyślenia. Zrobiono by z niego
prawdziwe cudo. Dlaczego mieli­
byśmy być gorsi? Zwłaszcza, że

potrzeba miejsc wypoczynku w

KnÓCtiJTKO
W Alei Trzech Wieszczów przy zakładaniu rur magistrali

ciepłowniczej.
od strony Mostu Dębnickie­

go trwają intensywne prace Papryka

iii

sprzedawana, w naszych
sklepach owocowych, znajdu­
je coraz szersze rzesze na­
bywców.

MPK przewiozło już
10 min pasażerów

Potworny hałas oraz wdzierający się do mieszkań (mimo zam­
kniętych okien) pył, który pokrywa wszystko rudym osadem
i niszczy zarówno wewnątrz jak i zewnątrz, budynki — zatru­
wają życie mieszkańcom nowych bloków, przy zbiegu ulic Li­
manowskiego i Węgierskiej. Do Wspomnianych plag: hałasu
i pyłu, dodać należy jeszcze jedną, w postaci rozchodzącego się
wokół i przenikającego do mieszkań odoru kwasu siarkowego.

A dzieje się to

w odległości 10
odlewnia żeliwa;

odlewnia miała
kierownictwo, zasłaniając się różnymi powodami, ,.gra na zwło­
kę”, odnośnie przeniesienia odlewni na inne miejsce;

władze sanitarne, powiadomione o antysanitarnych warunkach
w jakich żyją mieszkańcy bloków, nie wydają zarządzeń, które

przyczyniłyby się do szybkiego usunięcia odlewni z otoczenia

pomieszczeń mieszkalnych;
tzw. czynniki nadrzędne, również nie kwapią się z wydaniem

decyzji usuwającej ostatecznie .bolączki gnębiące mieszkańców
bloków.

dlatego, że:

m od bloków mieści się w baraku-ruderze

ulec likwidacji, ale istnieje nadal, gdyż jej

W Miejskich Ciepłowniach

odbiera się w tej chwili
większe partie koksu na zi­
mą.

Na wczorajszym posiedzeniu
Prezydium RN ni. Krakowa,
zast. Drzew. MKPG mgr Gor­
czyński złożył sprawozdanie
z wykonania planu gospodar­
czego za I półrocze br. W tym
okresie notuje się znaczne

zwiększenie efektów gospo­
darczych osiągniętych w czy­
nie społecznym. Ogólna war­
tość na br. tych prac wynosi
6.618 tys., a dotacja państwa
1.400 tys. zł. Ogółem ustalono,
że prace te przyniosły już
3.677.432 zł. a dotację państwa
wykorzystano w 47.6 proc.

Przemysł drobny wykonał
z nadwyżką swój plan, przy
czym wartość produkcji
zwiększyła .się o 120 min zł.
Wzrósł także eksport towarów
za granicę. W usługach prze­
mysłowych wzrósł także plan
o 45 proc., w nieprzemysło­
wych o 7,5 proc.

Także
spodarki
skały w

niki, niż

gicznym
wiozło 19 min pasaż1
wskutek niepełnego zatrudnie­
nia, zmniejszyła się ilość wo-

zokilometrów.
W I półroczu br. oddano we

wszystkich typach budownic-

twa 3800 izb. Plan remontów
kapitalnych wykonano w 59
proc.' Do remontu przeznaczo­
nych było 596 budynków, a

prace rozpoczęto w 571 budyn­
kach i zakończono w 276.

Pralnie nie wykonały zakre­
su swoich zadań, a remonty
kapitaln,e w dziale kultury
przeprowadzono zaledwie w

11 proc.

Ogrodzenia

stanęły, wokół wieży ratu­
sza i kościoła św. Wojciecha
w Rynku- Głównym. Będą o-

* słaniać remont wieży i wy­
kopaliska.

Wycieczki

młodzieży szkolnej — są
coraz rzadszymi gośćmi w

Krakowie. Widomy znak koń­
ca sezonu turystycznego.

Nowa arteria

.. . komunikacyjna — ul. Wielicka. Powstaje trochę wolno. Nie wiadomo z Jakich powodów terminy
ukończenia odwlekają się. No, trudno... Mamy nadzieję, że Jednak przed nastaniem zimy ten nowy
i piękny obiekt zostanie oddany w całości do użytku. Fot. Andrzej Piotrowski

przedsiębiorstwa go-
komunalnej uży­

tym roku lepsze wy-
w ub. roku w analo-
okresie. MPK prze-

ów, aie

Dużq sensacją
wywołał w czwartek o godz..

17.30 platon z koniem załado­
wany po brzegi węglem, któ­
rego holował samochód cięża­
rowy. Widowisko było nieco-
dzienne, bo konia ciągnął...
samochód.

Na krakowskim dworcu

I

i

Kronika

wypadków
17 bm. z pociągu osobowego na

trasie Kraków — Przemyśl wy­
pad! pasażer Tadeusz Mazur (lat
21) zam. w Słomirogu pow. Kra­
ków doznając wstrząsu mózgu.
Jechał on na stopniach przełado­
wanego pociągu. Dochodzenie pro­
wadzi II Komisariat Kolejowy w

Krakowie.

.*

W miejscowości Radziechowy
(pow. Żywiec) motocyklista Mie­
czysław Czapla (lat 24) zam. w

Bielsku-Białej najechał na stojący
z boku drogi ciężarowy samochód
marki „Praha" skutkiem czego
on i jego żona Anna (lat 24) doz­
nali ciężkich obrażeń 1 prze­
bywają w szpitalu w Żywcu. Do­
chodzenie prowadzi Postarunek
MO w Węgierskiej Górce.

*

Pracownicy Zakładów Eksploata­
cji Kruszywa w Tarnowie wydo­
byli zwłoki Franciszka Matracza

(lat 22) zam. Dzierżoninach pow.
Brzesko, który dnia 11 bni. utonę!
w czasie kąpieli w Dunajcu w

miejscowości Bogumilowice. (kz)

znów coś nowego. Tym ra­
zem na dachu głównego bu­
dynku dworcowego umieszczo­
no z frontu i z boku dwa nad­
zwyczaj efektownie wykona­
ne elektryczne zegary z kolo­
rowymi wskazówkami i godzi­
nami. Na tarczy zegarowej co

minutę „wyskakuje” cyfra
oznaczająca minutę. Jedno
jest tylko zastrzeżenie, że ze­
gary te kilka minut spóźniają
się, co może spowodować przy­
krość dla niespieszących się
z tego powodu pasażerów.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (sala

Klubu ZZK): „Dwoje na huś­
tawce” — 19.15; ROZMAITO­
ŚCI: „Zielony Gil” — 19.15;

— MUZYCZNY: „Księżniczka
czardasza” — 19.15; KOLEJA­
RZA: „Nauczycielka” — 19.00.
GROTESKA: „Przyjaciel we­
sołego diabła” — 11, „Męczeń­
stwo Piotra Ohey’a” — 19.15;
pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

IM. SŁOWACKIEGO (sala
Klubu ZZK): „Dwoje na huś­
tawce” — 19.15; ROZMAITO­
ŚCI: „Zielony Gil” — 19.15;
GROTESKA: „Przyjaciel we­
sołego diabła” — 11, „Męczeń­
stwo Piotra Ohey’a” — 19.15;
KOLEJARZA: „Nauczycielka”
— godz. 19.00; pozostałe teatry
nieczynne.

Kino letnie CASSINO:

„Champion” (USA, 16 1.) —

godz. 20.30.

Kino letnie SYGNAŁ: Pra­
wo jest prawem” (fr., 16 1.) —

godz. 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

OTO

ŚWIT: .Daleki ukochany”
(radź., 14 1.) — 15.45, 18, 20.15.
AKTUALNOŚCI (mała sala

Świtu): „Mistrz Paweł z Lewo-

cźy”; „Przygoda w górach”;
, Nie dla wojny” — 16.15 17.30;
„Akt oskarżenia” (USA, 18 1.)
— 19.15; ŚWIATOWID: „Dziew­
częta w mundurkach” (fr -

mem., 14 1.) — 15.45, 13 20.15.
— Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Mąż swojej żony” (poi., 12 1.)
— 17, 19. SFINKS: „Sled»m
grzechów głównych” (fr. -wł.
18 1.) — 16.30, 19.30. SYRENA —

letnie: „Statek z dynamitem”
(rum., 16 1.) — 20.15. BALLA­
DYNA: „Wicehrabia de Bra­
gelonne” (fr.-wł., 14 1.) — 19.30.

SKAWINA. Junak: „Słaba
płeć”.

WIELICZKA. Górnik: .Nie­
zastąpiony kamerdyner”.

SOBOTA
15.30: Dla dzieci słuch. S . Szu-

chowej pt. „Tajemnica moty­
li”. 16.00: Rzeszowski Magazyn
Rozmaitości w oprać. Broni­
sława Szafrańca. 16.20: Z cy­
klu: „Rozmowy przed mikro­
fonem”, aud. w oprać. Jerze­
go Popowa. — 16.30: Parada

gwiazd z płytoteki Ryszarda.
16.45: Amatorskie zespoły mu­
zyczne Krakowa przed mikro­
fonem — „Zespół jazzowy z

Trzebini”. 17.00: Dzień, krak.
17.15: „Białe fartuszki”, wode­
wil Franciszka Krumłowskiego
w adaptacji Władysława Krze­
mińskiego. Udział biorą arty­
ści scen krakowskich. Muzy­
ka Alojzego Klucznioka. —

18.10: „Na krakowskim rynku
’

— fakty, plotki, komentarze.
18.25: Muzyka i aktualności. —

18.50: Felieton Marcelego Jor-
sta. 19.00: Wiad. 19.05: Recital

skrzypcowy Nathana Mils^ei-
na. 19.30: „Matysiakowie”, ode.

powieści radiowej. 20.CO: Kon­
cert Orkiestry Polskiego Radia
w Krakowie. 20.50: R-idio-

rekląma. 21 .00: Z kraju i ze

świata. 21.27: Kronika sporto­
wa i reportaż z kajakowych
mistrzostw świata w Poznaniu.
21.50: Melodie rozrywkowe. —

22.00: Dwa utwory 'fortepiano­
we W.A . Mocarta wykona Wal­
ter Giesecking. 22.25: Kabaret
z Jamy Michalikowej. 23.15:
Gra Poznańska Piętnastka Ra­
diowa. 23.50: Ostatnie wiado­
mości.
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SOBOTA

APOLLO: „Podrywacze” (fr.,
18 I.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
ISKIERKA: „Niewinni czaro­
dzieje” (poi., 16 1.) — 17.30,
19.45. KRAKUS: „Sprawa trzy­
nastu” (radź., 12 1.) — 15.45.
18, 20.15. MŁODA GWARDIA:

„Kobieta w szlafroku” (ang.,
16 1.) — 15.15, 17.30, 19.45. —

SZTUKA: „Okres próbny”
(radź., 16 1.) — 10, 12.15; „Gi­
nąca preria” (USA, 10 1.) —

15.45, 18, 20.15. WANDA: „Ru­
da Julka” (fr., 16 1.) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

„Garsoniera” (16 1.) — 15.30,
18, 20.30. WOLNOŚĆ: „Anato­
mia morderstwa” (USA, 18 1.)
16, 19.30. WRZOS: „Dwa po­
kolenia” (wł. -fr., 18 1.) — 15.45,
18, 20.15. dom Żołnierza:
„Deszczowa piosenka” (USA,
16 1.) — 15.45. MIKRO: „Reszta
jest milczeniem” (NRF, 16 1.)
— 17.30, 20.ROTUNDA: ^kar­
by króla Salomona” (USA, 10

1.) — 15, 17. ZWIĄZKOWIEC:
„Hatifa” (NRD, 12 1.) — 17, 19.

UCIECHA, ZUCH CHEMIK —

nieczynne. TĘCZA: „Korsarze
Pacyfiku”, s. I. (radź., 16 1.) —

19.30. MELODIA: „Rosemarie
wśród milionerów” (NRF, 18

1.) — 15.45, 18, 20. KLEPARZ:
Roczniak” (USA, 9 1.) — 15.45,

18, 20.15. WISŁA: „Ciao, ciao,
bambina” (wł., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15.. MASKOTKA: „Nata­
lia” (fr., 16 1.) — 15.30, 17.30,
19.30.

19,30.

„Gar-
— w.

20.30 . WOL-
morder-

1.) — 10, 16,
Program dla

10, 11.15, 12.30;
(wł.-fr., 18 1.)

reportera
Przy ul. Smolki 14

zobaczyliśmy niecodzienny
obrazek. Przed domem tym
mieszkańcy na maleńkiej
przestrzeni założyli kilka o-

gródków. Poza tym — na ma­
leńkim skrawku płyty betono­
wej, gdzie znajduje się trze­
pak — najspokojniej spaceru­
ją kury, które zanieczyszczają
teren. A przecież przepisy mó­
wią, że nie wolno w mieście
chować drobiu... (aks)

Kalendarzyk imprez
sportowych

PIŁKA NOŻNA
Sobota, godz. 18: boisko Garbar­

ni: Garbarnia — Wawel (o mis­
trzostwo II ligi), niedziela, godz.
18: boisko Wisły: Wisła — Odra

Opole (o mistrz. I ligi).
Mecze ligi okręgowej: niedziela

godz. 11: Cracbvia Ib — Górnik
Brzeszcze (boisko Cracovii) 1 Ko­
rona — Hutnik Trzebinia (boisko
Korony), godz. 17.39: Prokocim —

Kabel (boisko Prokocimia).
ŻUŻEL

Fobota, godz. 17, tor Wandy:
Wanda — Unia Tarnów (zawody
towarzyskie).

PŁYWANIE
Sobota I niedziela stadion pły­

wacki Cracoyii: Polska — CSRS

godz. 1‘..

LEKKOATLETYKA
Sobota i niedziela stadion Cra-

covii: międzynarodowe zawody
Dynamo (Praga) — ZS Start godz.
17.

Drota® ■ aptece
Prawie wszyscy krakowianie,

korzystają z usług aptek. Jedni

pośrednio, inni bezpośrednio. Ci

ostatni, odwiedzając placówki
farmaceutyczne, mają możność

stwierdzić, że:

większość zatrudnionych tam

kasjerek ,wnie grzeszy” uprzejmym
traktowaniem klientów, ba, trak­
tuje ich jako „zło konieczne”. Od­
czuwają to szczególnie ci, którzy
po zrealizowaniu recepty przez
bardzo zazwyczaj uprzejmych far­
maceutów — idą do kasy uiścić
należność za leki. Wystarczy, że

np. płacąc 2 zł 40 gr, „ośmielą się”
dać 10 zł i 40 gr (końcówki) —

to usłyszą: nie mam wydać, niech

pan (pani) szuka drobnych!
Uprzejme tłumaczenia, iż drob­

nych nie posiadają powodują cza­
sem, że „pani kasjerka” — robiąc
przy tyjn minę królewnej, wię­
zionej przez okrutnego czarowni­
ka — wydaje resztę. Ale najczęś­
ciej klienci muszą zmieniać po­
siadane pieniądze, na tzw. drob­
ne.

Dzieje się to wszystko pomimo,
że istnieją zarządzenia obowią­
zujące punkty sprzedaży (a więc
i apteki) do zaopatrywania się w

drobną monetę dla wydawania re­
szty, pomimo iż królewny winny
występować w bajkach, a nie za

okienkiem kasowym w aptece.
(s)

Nowa fabryka na dziesięciolecie
Duża część zabawek, które

kupujemy w kioskach „Ru­
chu” oraz w innych punktach
sprzedaży pochodzi ze Spół­
dzielni Pracy „Metalo-zabaw­
ka” z Świątnik Górnych. Pro­
dukuje się tu 17 rodzajów za­
bawek metalowych c-raz po­
nad 30 asortymentów różnych
wyrobów galanterii metalo­
wej, jak zamki do walizek,

zawiaski it.p. Spółdzielnia
„Metalo-zabawka”, której dzie­
sięciolecie obchodzono w u-

bległy czwartek skupia ponad
80 chałupników, którzy do tej
pory pracowali systemem
chałupniczym z powodu bra-1
ku stałego pomieszczenia.

Święto dziesięciolecia spół­
dzielni zbiegło się z oddaniem
nowego pięknego obiektu fa-

brycznego. Kosztem 3.697 tys.
zł została wybudowana nowa

hala fabryczna, w której pra­
cować będą dotychczasowi
chałupnicy. Planuje się tu pro­
dukcję m. in. umywalek dzie­
cięcych. samochodzików itp.
Spółdzielcy z Świątnik Gór­
nych planują podwyższenie o-

brotów do 9 min zł, (CM)

APOLLO: ,,Podrywacze”
(fr., 18 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18.
20.15. ISKIERKA: Program dla
dzieci (bajki) — 11, 12; „Nie­
winni czarodzieje” (poi., 16 1.)
— 15.30, 17.45, 20. KRAKUS:

Program dla dzieci (bajki) 11,
12. 13; „Złodziej z Bagdadu”
(ang., 12 1.) — 14.45, 17, 19.15.
MŁODA GWARDIA: „O życie
dziedka” (9 1.) — 10, 12; „Ko­
bieta w szlafroku” (ang., 16 1.)
— 15.15, 17.30, 19.45. SZTUKA:

„Okres próbny” (radź., 16 1.)
— 10, 12.15; „Ginąca preria’’
(USA, 10 1.) — 15.45, 18, 20.15.
WANDA: Program dla dzieci

(bajki) — 10. 11 .15, 12.30; „Ru­
da Julka” (fr., 16 1.) — 15.45,
18, 20.15. WARSZAWA:
soniera” (panor., 16 1.)
12.30, 15.30, 18,
NOSC: „Anatomia
stwa” (USA, 18

WRZOS:
dzieci (bajki) —

„Dwa pokolenia
— 15.45, 18, 20.15. ■UCIECHA.

ZUCH, CHEMIK — nieerynne.
DOM ŻOŁNIERZA: „Deszczo­
wa piosenka” (USA, 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. MIKRO: „Resz­
ta jest milczeniem” (NRF, 16

1.) — 17.30, 20. — ROTUNDA:

„Skarby króla Salomona”

(USA, 10 1.) — 15, 17. TĘCZA:
„Korsarze Pacyfiku”, s. I.

(radź., 16 1.) ZWIĄZKOWIEC:
Program dla dzieci — 12; „Ha-
tifa” (NRD, 12 1.) — 17, 19. —

MELODIA: „Chłopiec i siłacz”

(radź., 7 1.) — 12; „Rosemarie
wśród milionerów” (NRF, 18 1.)
— 15.45, 18, 20.15. KLEPARZ:

Program dla dzieci — 11, 12.15;
„Roczniak” (.USA, 9 1.) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: „Uwaga za­
ginął chłopiec’’ (NRD, 7 1.) —

12; ..Ciao, ciao, bambina” (wł.,
16 1.) — 15.45, 18, 20,15. MAS­
KOTKA: Program dla dzieci
— 10.30, 12; „Natalia” (fr., 16

1.) — 15.30, 17.30, 19.30. SY­
GNAŁ letnie: „Prawo jest ura-

wem” (fr.-wł., 16 1.) — 20.15.

Kino letnie CASSINO:

„Champion” (USA, 16 1.) —

ok. 20.15.

NIEDZIELA
8.36: Przegląd prasy. 3.45: ,.Ra-
dioproblemy”. 9.00: Odtworze­
nie fragmentu koncertu ko­
ścielnego z tegorocznego Mię­
dzynarodowego Festiwalu Mu­
zycznego w Bergen. 9.20: Fe­
lieton literacki. 9.30: Melodie

jdzzowe. 9 .40: „Świt nad Afry­
ką”, audycja słowno-muzycz­
na w opracowaniu J. Pleśnia-
rotricza. 10.00: Popularni mu­
zyka operowa. 10.20: „Stary
pas i nowa klamra”, fel. J .

Kurczaba. 10.30: „Muzyka na

wesoło”. 11.15: „Wdzięk ad­
ministracyjny”, nowela M.
Leskowa. 11.30: Program dnia.
12.05: Stan pogody i wiadomo­
ści. 12.10: Poranek symfoniczny
— w programie muzyka pol­
ska. 13.10: Technika i Proble­
my. 13.30: Piosenki o Warsza­
wie. 13.50: Koncert życzeń. —

15.00: Dla dzieci słuch. J . Stę-
powskiego pt. „Baśń o tysiąco-
nogim” 15.45: Gra kwartet jaz­
zowy Andrzeja Kurylewicza.
15.55: Wyniki Lajkonika. 16.00:

„Inwazja z Aldebarana”, słuch,
groteskowe wg opowiad. Śt.
Lema w adaptacji radiowej i

reżyserii Józefa Grotowskiego
z muzyką Jerzego Kaszyckie­
go. Udział biorą artyści scen

krakowskich. 16.25: Koncert

chopinowski — wyk. Paul Ba-
dura-Skoda — fortepian. —

17.00: Wiad. 17 .05: Korespon­
dencja z zagranicy. — 17.15:
,',Zgaduj zgadula”. 18.45: Grają

orkiestry taneczne. — 19.15:

„Dansing”, słuch, wg jedno­
aktówki Noela Cowarda. 19.45:

Muzyka taneczna. 20.00: Kon­
cert słynnych orkiestr roz­
rywkowych. 20.30: Rewia pio­
senek — zapowiada Łucjan
Kydryński. 21 .00: Stan pogody
i dziennik. 21.17: Wiadomości

sportowe i wyniki „Toto-
Lotka” 21.20: Gra Wrocławski
Kwintet Rytmiczny. 21.40: Mu­
zyka taneczna. 22 .20: Ogólno­
polskie wiadomości sportowe.
22.40: Krakowskie aktualności

sportowe. 22 .50: „Ze świata

opery”. 23.20: Muzyka tanecz­
na. 23.50: Ostatnie wiadomości.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.30; ..Da­
leki ukochany” (radź., 14 1.) —

15.45, 18, 20.15. AKTUALNOŚCI
(mała sala kina Świt): „Mistrz
Paweł z Lewoczy”; „Przygoda
w górach”; „Nie dla wojny”
— 16.15, 17.30; „Akt oskarże­
nia” (USA, 18 1.) — 19.15. —

ŚWIATOWID: Program dla
dzieci (bajki) — 11, 12.15; —

„Dziewczęta w mundurkach”

(fr.-niem., 14 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Mąż swojej żony” (poi.,
12 1.) — 17, 19. BALLADYNA:

Program dla dzieci — 15.30;
„Wicehrabia de Bragelonne”
(fr.-wł., 14 1.) — 17. 1S. —

SFINKS: Program dla dzieci
— 11, 12; „Siedem grzechów •

głównych” (fr.-wł., 14 1.) —

16.30, 19.30. SYRENA — letn‘e:

, Aku a pana” (ra-dz.,
16 1.)

SOBOTA
Godz. 11.00: Transmisja z za­

kończenia obozu pionierskiego
w Erfurcie (NRD). 12.30—16.30
— przerwa. 16.30: „Kajtuś ope­
rator” — program dla dzieci.
17.00: Sprawozdanie z między­
państwowego meczu pływac­
kiego Polska—Czechosłowacja.
Transmisja z Krakowa. 18.15:

„Chcę być gwiazdą” — film

fabularny produkcji francu­
skiej dozwolony od lat 16. —

20.00: Dziennik telewizyjny.
20.35: Program tygodnia. 21.00:

Program rozrywkowy z Parku
Fucika w Pradze. 22.00: Ostat­
nie wiadomości.

NIEDZIELA

Godz. 10.30: „Powrót Hra­
biego Monte Christo” — film

fabularny
kańskiej.

produkcji amery-
15.00: „Niedzielna

biesiada”. 16.10: „W krainie

Disney’a”. 17.00: Sprawozda­
nie z międzypaństwowego me­

SOBOTA

Grodzka 17, Plac Matejki 2,
Dietla 76, Kościuszki 18, Bro­
nowicka
Nowa
23.

czu pływackiego Polska—Cze­
chosłowacja. Transmisja z

Krakowa. 18.15: „Storczyki ci

powiedzą” — film fabularny
produkcji amerykańskiej, do­
zwolony od lat 16. 20.10: Dzien­
nik telewizyjny. 21.00: Muzy­
czny program rozrywkowy.
Transmisja z Budapesztu. —

21.50: Polska Kronika Filmowa.
22.00: Niedziela sportowa.

jak w

38, Zakopiańska 69,
Huta — Osiedle Wandy POGODA

NIEDZIELA

sobotę.

DYŻURY
SOBOTA

INTERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY: Trynitarska 11,
OKULISTYCZNY: Kopernika
33, NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, LARYNGOLOGICZ-
NY: Kopernika 23.

Biegunkowy dla dzieci: Kra­
snoludków 6, godz. 14—8, tylko
ze skierowaniami z Przycho­
dni.

NIEDZIELA
INTERNISTYCZNY, CHI­

RURGICZNY: Trynitarska 11,
OKULISTYCZNY: Kopernika
38. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23.

Biegunkowy dla dzieci: Kra­
snoludków 6, godz. 14—8, tyl­
ko ze skierowaniami z Przy­
chodni.

Nad Europą środkową roz­
pościera się klin wyżowy,
sięgający od Atlantyku. W

związku z tym do Polski na­
pływać będzie dziś chłodne
i wilgotne powietrze znad
Morza Północnego.

Zachmurzenie o charakte­
rze zmiennym z większymi
rozpogodzeniami w ciągu dnia.

Jedynie lokalnie może jeszcze
wystąpić przejściowy wzrost

zachmurzenia i przelotny
deszcz. Nadal chłodno. Tem­

peratura w nocy od 5—10 st.,
w ciągu dnia od 18—22, na

Podhalu od 16—19, a w Ta­
trach od 0 do 5 st. Wiatry sła­
be i umiarkowane z kierun­
ków zachodnich.

W niedzielę niewielka po­
prawa stanu pogody.

Temperatura z 18 bm., godz.
12 (w nawiasach temperatura
z godz. 6): Kraków 17 (12),
Tarnów 16 (11), Rabka 11 (9),
Zakopane 9 (8), Nowy Sącz 15

(12), Hala Gąsienicowa 3 (3),
Muszyna 14 (10), Kasprowy
Wierch 0 (0). (aks)
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